
RAZ Z rozwojem gospodar- 
P0Z czym kraju i ewolucją poglą

dów na temat najbardziej ce
lowego systemu zarządzania prze
mysłem — główny ciężar tego za
rządzania przenosi się na zjednocze
nia, grupujące największe przedsię
biorstwa i placówki zaplecza okre
ślonych branż. Ministerstwa, które 
za rządza ją poszczególnymi gałęzia
mi produkcji powinny przekształcić 
się w komórki programujące i koor
dynujące rozwój tych gałęzi, nato
miast zjednoczenia, zamiast być wy
specjalizowanymi agendami admini
stracyjnymi ministerstw, powinny 
stać się jednostkami gospodarczymi, 
którym zostanie całkowicie przeka
zane operatywne zarządzanie przed
siębiorstwami. Doskonalenie systemu 
mierników i bodźców działalności 
gospodarczej powinno się odbywać 
głównie właśnie poprzez realizację 
nowych zasad funkcjonowania zjed
noczeń.

Podniesienie roli i wagi zjedno
czenia staje się więc nader istotną 
zmianą w reformie systemu zarzą
dzania. Dobitnie podkreśla to 
uchwala Rady Ministrów z 7 grud
nia 1966 w sprawie zasad organiza
cji i funkcjonowania zjednoczeń 
przemysłowych. Celem owych zasad 
jest po pierwsze — zwiększenie 
udziału zjednoczeń w opracowywa
niu narodowych planów gospodar
czych, po drugie — oparcie zarzą
dzania zjednoczeniami i przedsię
biorstwami przede wszystkim na 
kryteriach ekonomicznych oraz na 
możliwie stałych zasadach działa
nia i syntetycznych miernikach 
oceny, a po trzecie — przestawienie 
organów naczelnych i centralnych 
z bezpośredniego, administracyjnego 
zarządzania na oddziaływanie na 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa za 
pomocą metod i instrumentów eko
nomicznych.

Ale choć reformę taką zapowia
dały już postanowienia IV Zjazdu 
a następnie IV Plenum KC PZPR 
i choć znalazło to ostatnio wyraz w 
szczegółowych już przepisach wspo
mnianej uchwały rządowej — urze
czywistnienie tych zmian wciąż je
szcze napo tylca dość istotne trud
ności. Mówiono o tym na odbytej 
niedawno naradzie w sprawie re
alizacji owej uchwały. Wynika to 
również z naszych ostatnich publi
kacji poświęconych problemom 
„modelowym” konkretnych zjedno
czeń.

Aby ściśle sprecyzować kompe
tencje, uprawnienia i stopień samo- 
dzie Iności gospodarczej zjednoczeń 
(a w ich ramach przedsiębiorstw} — 
trzeba przyspieszyć prace związane 
z opracowywaniem statutów po
szczególnych zjednoczeń. Uchwała 
rządowa określa tylko ogólne zasa
dy, a każda branża ma przecież od
rębną specyfikę technologii. i orga
nizacji produkcji, co narzuca ko
nieczność indywidualnych poszuki
wań modelu zjednoczenia. Każde 
zjednoczenie w ramach ogólnych 
zasad musi więc znaleźć najbardziej 
celowe dla danych warunków me
tody działania. Niestety, prace nad 
statutami zjednoczeń nie przebiega
ją w zadowalający sposób, wiele z 
nich się opóźnia, wiele spraw wciąż 
jeszcze nie jest dostatecznie wy
jaśnionych.

Aby wypróbować nowe formy za
rządzania, zwiększające zakres sa
modzielności zjednoczeń — niektó
re z nich sięgają do form ekspery- 
mentalnyęh. Napotykają jednak 
przy tym duże trudności, o czym 
pisaliśmy ostatnio na przykładzie 
czy to Zjednoczenia Przemysłu Ta
boru Kolejowego („Nowy model

TASCO” — ZG nr 9/67), czy też Zje
dnoczenia Przemysłu Okrętowego 
(„Więcej uwagi w czasie realizacji" 
- ZG nr 10167).

Zasady eksperymentów rodzą się 
zbyt długo, czasem nawet całymi 
latami. A przecież eksperymenty, 
choć nie mieszczą się w ogólnie obo
wiązujących przepisach, to jednak 
oznaczają gromadzenie konkretnych 
doświadczeń, które następnie można 
dyskontować w całej gospodarce. 
I to powinni brać pod uwagę 
przedstawiciele jednostek, akceptu
jących eksperymentalne zasady.

Chodzi przy tym o to, aby prze
sunąć akcent z nadmiernie przedłu
żających się deliberacji wstępnych 
na kontrolę i analizę prowadzoną 
już w toku realizacji eksperymen
tu. Dotychczas bowiem zaintereso
wanie eksperymentem — najwięk
sze w okresie je^o narodzin — z 
biegiem czasu maleje; czyli dzieje 
się akurat odwrotnie, niż być po
winno. Nie przeprowadza się 
wszechstronnych analiz realizacji 
eksperymentów i nie wyciąga z 
nich wniosków, które by pozwoliły 
na wydobycie pozytywnych elemen
tów nadających się do zdyskonto
wania w szerszej skali. A przecież 
wymiana i upowszechnienie do
świadczeń, uczenie się nie tylko na 
swoich własnych osiągnięciach i 
błędach — jest elementarnym wa
runkiem przyspieszenia reformy 
działalności wszystkich zjednoczeń.

Pierwszym jednak warunkiem 
przyspieszenia postępu w tej dzie
dzinie jest eliminacja nadmiernie 
przedłużającej Się akceptacji no
wych ogólnych zasad funkcjonowa
nia zjednoczeń. Ostatnio uńele mi
nisterstw przemysłowych tłumaczy 
się, że nie mogą przekazywać zje
dnoczeniom tych, uprawnień, któ
rych same nie mają. Według opinii 
owych ministerstw zbyt wiele 
szczegółowych spraw dotyczących 
trybu planowania, finansowania, za
trudnienia czy np. handlu zagra
nicznego zastrzegają jeszcze do swej 
gestii Komisja Planowania, Mini
sterstwo Finansów, Komitet Pracy 
i Plac czy Ministerstwo Handlu Za
granicznego. Skoro argument ten 
słyszy się dość często — sprawa wy
maga możliwie szybkiego przedy
skutowania między odpowiednimi 
szczeblami.

Ale wszystkie te „odgórne” za
niedbania bynajmniej nie oznacza

ją, że w procesie reformy systemu 
zarządzania i zwiększania roli zjed
noczeń — zjednoczenia są tylko 
stroną bierną i nic od nich nie za
leży. Winę za opóźnienia reformy 
trzeba bowiem w niemałej mierze 
przypisać również samym zjedno
czeniom.

Domagając się możliwie szerokie
go (czasem może zbyt szerokiego) 
zakresu prerogatyw — wiele zjedno
czeń nie bierze pad uwagę faktu 
niewykorzystywania faktycznie po
siadanych uprawnień. Jaskrawym 
tego przykładam jest sprawa opra
cowywania programów rekonstruk
cji techniczno-organizacyjnej branż.

Wiadomo, że planowanie i w o- 
góle cala działalność gospodarcza 
zjednoczeń poioinna być oparta na 
programach, określających najbar
dziej efektywne długofalowe kie
runki rozwoju, ustalone w oparciu 
o badania światowych tendencji i 
własnych możliwości. Niestety, jak 
już pisaliśmy („Rekonstrukcja 
branż” — ZG nr 49/66) — nasze zje
dnoczenia na ogół bardzo kiepsko 
wywiązują się z obowiązku opraco
wania takich długofalowych kon
cepcji rozwoju. Przyzwyczajone do 
koncentrowania właściwie wszyst
kich wysiłków na formalnym wy
konywaniu bieżących zadań plano
wych — nie chcą troszczyć się o to, 
aby owe zadania wynikały z mo
żliwie optymalnych programów. A 
więc gdy daje się zjednoczeniom 
możliwości samodzielnego ■ określa
nia kierunków rozwoju — jakoś nie 
bardzo się do tego kwapią; zupeł
nie tak, jakby wygodniej im było 
stawiać się w roli wykonawców od
górnych poleceń, aniżeli poczuwać 
się do roli prawdziwych gospoda
rzy swoich branż.

O braku tego poczucia świadczą 
też wciąż jeszcze poważne zanied
bania branżowej koordynacji dzia
łania wszystkich jednostek należą
cych do danej branży bez względu 
na ich podporządkowanie organiza
cyjne. Jak stwierdzono na wspom
nianej już naradzie — nasze zjed
noczenia nadal interesują się jedy
nie sprawami przedsiębiorstw pod
ległych sobie organizacyjnie, nato
miast losy całej branży, której roz
wój i działalność powinny koordy
nować — mimo od dawna już spre
cyzowanych w tej dziedzinie u- 
prawnień — wciąż jeszcze niewiele 
je obchodzą.

W tej sytuacji powiedzmy sobie 
jasno: działacze zjednoczeń muszą 
zrozumieć, że ich rola zależy nie 
tylko od nadania im dalszych kom
petencji, ale również i od włas
nego poczucia odpowiedzialności za 
rozwój i funkcjonowanie ich branż. 
Kompetencje nie. są prezentem, z 
którego - można się nie rozliczać; 
trzeba wykazywać, że' się ich po
trzebuje.

Trzeba więc domagać - się- od-zje- ■ 
dnoćzeń radykalnego przestawienia 
się z formalnego administrowania 
na działalność merytoryczną, opar
tą na wnikliwym rachunku ekono
micznym, uwzględniającym intere- 
sy^ całej gospodarki narodowej. 
Równocześnie nie należy jednak 
zwlekać z dawaniem im do ręki 
dalszych prawnych i ekonomicznych 
instrumentów, niezbędnych do speł
niania tych funkcji. Trzeba badać 
i szybciej usuwać przeszkody, nie 
pozwalające na przekazywanie o- 
wych uprawnień, ‘wynikające bądź 
to z niewłaściwego układu kompe
tencji, bądź ze zbyt silnie zakorze
nionych tendencji do centralizacji 
zakresu uprawnień. Trzeba przy 
tym wszystkim jak najszerzej ba
dać i wykorzystywać doświadcze
nia tych zjednoczeń, które próbują 
już funkcjonować według nowych 
zasad.

W. S. G.
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Barbara Wiśniewska PRZEMYSŁ
LEKKI 1966 — CZY STABILIZACJA 
POPYTU? str. 1
. $ - jednej strony spożycie artykułów włókienniczych 
i odzieżowych jest jeszcze u nas niewysokie. Z drugiej 
zas wystąpiły objawy świadczące o stabilizacji popytu. 
Przyczyna? Krótko mówiąc — niedostatek wyrobów bar-' 
dziej airakcyjnych, o nowych walorach użytkowych, uroz
maiconych wzorach, fasonach i o lepszym standardzie 
wykonania i wykończenia. Co spowodowało istniejąca sy
tuację? Brak rezerw produkcyjnych, niedostatek nakła
dów inwestycyjnych na urządzenia niezbędne dla ' po
lepszania właściwości użytkowych i estetycznych — 
dukowanych wyrobów.

pro-

Jerzy Bielecki, Karo! Szwarc — STO-
SUNKI POLSKA—NRD DOSTO-
SOWANIE DO AKTUALNYCH PO
TRZEB str. 1

Niemiecka Republika_ Demokratyczna znajduje się dziś 
na drugim miejscu wśród partnerów handlowych Pol- 

* - należy do krajów, z którymi łączą nas szczegól
nie scisłe formy wspóloracy gospodarczej. Niemniej 
jednak ,na polu współpracy gospodarczej można by je
szcze wiele usprawnić, samą współpracę i wymianę bar
dziej zintensyfikować. Dotąd bowiem, dotychczasowe po
rozumienia kooperacyjne i specjalizacyjne w zbyt 
skromnym zakresie wplvwaly na kształtowanie wiel
kości wzajemnych obrotów.

Ewa Wiktor — KONTENERY — RE
WOLUCJA W TRANSPORCIE MOR
SKIM sir. 3

Kontenery robią zawrotną karierę w transporcie mor
skim. Mówi się, że konteneryzacja może doprowadzić 
do zasadniczych zmian w systemie światowego transpor
tu międzynarodowego. Wszystko wskazuje na to, że 
i nas życie może postawić łada dzień przed koniecz
nością włączenia się do konteneryzacji, że dostawa 
w kontenerach stawiana być może jako warunek za
warcia transakcji. Stąd już dziś należy zacząć przy
gotowywać się do tego nowego jakościowo etapu w 
transporcie.

Zygmunt Bauman — FUTUROLOGIA 
A FUTURONIKA str. 9

Futurologia zajmuje się „zgadywaniem przyszłości”. 
To gałąź wiedzy pożyteczna, pomocna jako nauka
o szansach, o których częściowe choćby uprawdopodob- 

.... , jej jednaknienie i 
powinna

warto sie pokusić.
być futuronika,

Uzupełnieniem 
zajmująca się

kształtowaniem przyszłości, oddziaływaniem 
wistość w kierunku przez nas pożądanym.

Anna Olędzka — W SPRAWIE PRA
CY KOBIET NA TRZY ZMIANY

Postępująca aktywizacja zawodowa kobiet 
specyficzne problemy łączenia przez nie 
rodzinnych i zawodowych stanowią ważne

g

8

a s
aktywnym 

na rzeczy-

str. 9 ii

sprawia, te 
obowiązków 
kwestie po- 
najbardziejlityki społecznej i gospodarczej. Jedną z ___________

istotnych jest tu sprawa pracy zmianowej kobiet obar-
czonych obowiązkami rodzinnymi, a w szczególności 
ich pracy na trzy zmiany.

PRZEMYSŁ LEKKI - 1966

O
D razu chciałabym- się 
zastrzec, że artykuł nie 
pretenduje do pełnego 
omówienia działalności 
przemysłu lekkiego w 
1966 roku. M. in. dla

tego że wcześniej omówiliśmy pro- 
blemy jednej z podstawowych branż 
tego przemysłu, czyli skórzano- 
obuwniczej. Tym razem chcemy 
zwrócić uwagę na nowe tendencje, 
jakie wystąpiły w produkcji innych 
artykułów, których przemysł klu
czowy jest głównym dostawcą ryn
kowym.

Najpierw jednak kilka słów o u- 
bieglorocznych wynikach MPL.

KŁOPOTY Z MIERNIKAMI

Ocena działalności kluczowego 
przemysłu lekkiego w ub. roku za
leży w dużej mierze od tego, jakie 
przyjmiemy kryteria. Jeśli ograni
czymy się do tradycyjnych mierni
ków trzeba stwierdzić, że MPL jest 
kandydatem na jedno z pierwszych 
miejsc w czołówce resortów gospo-

BARBARA WIŚNIEWSKA

e darczych, które zdołały w pierwszym 
roku nowego ■ pięciolecia przekro
czyć1 wsjrażmkj/ N?G w zakresie 
produkcji globalnej i towarowej, 
zachowując jednocześnie prawidło
we proporcje pomiędzy wzrostem 
produkcji, zatrudnienia i tym sa
mym wydajności pracy.

Ministerswo Przemysłu Lekkiego 
zwiększyło w ub. roku produkcję 
globalną w porównaniu z 1965 r. 
o 7,4 proc., przy zwiększeniu za
trudnienia o 3,3 proc. Wskaźniki 
NPG przewidywały zwiększenie 
produkcji o 5,9 proc., zatrudnienia 
zaś o 2,6 proc., natomiast skorygo
wane zadania planu zakładały 
wzrost produkcji o 6,2 proc., przy 
zatrudnieniu wyższym o 3,6 proc. 
Wprawdzie więc tempo wzrostu za
trudnienia przewyższyło poziom za
łożony w NPG o 0,7 proc., ale rów
nocześnie produkcja była wyższa 
od wskaźnika NPG o 1.5 proc., a o 
1,2 proc, od założeń planu po zmia
nach. Przyrost zatrudnienia w prze
myśle lekkim był w ub. roku o 0,2 
proc, niższy od przeciętnej w całej

gospodarce. Wydajność pracy na 1 
zatrudnionego liczona w cenachpo- 
fównywalpych. wzrosła...,o ,3,9 proc, 
i kszt altowała się powyżej ' średniej 
osiągniętej w krajowym przemyśle 
(3,5 proc.), przekraczając o 0,6 proc, 
wskaźnik NPG, a o 1,2 proc, wskaź
nik ustalony w zadaniach skorygo
wanych.

Dzięki przekroczeniu wskaźników 
NPG udział kluczowego przemysłu 
lekkiego w ponadplanowej produk
cji globalnej całego przemysłu kra
jowego wynosił w ub. roku aż 22 
proc.

Plan produkcji towarowej w ce
nach zbytu założony w NPG na po
ziomie o 5,9 proc, wyższym w po
równaniu z rokiem poprzednim, wg 
zadań zmienionych o 6,3 proc., re
sort również wykonał ze znaczną 
nadwyżką.

Wyników osiągniętych przez MPIi 
w ub. roku może pozazdrościć nie
jeden resort. Tyle, że obraz pracy 
przemysłu lekkiego zmienia się dość

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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WYSOKA DOCHODY
NISKIE OBROTY

Okazuje się, te i w styczniu br.
utrzymała się występująca już od IV j 
Kw. ub. r. spora różnica pomiędzy 8 
dość znacznym tempem wzrostu do- s 
chudów ludności, a stosunkowo v.ol- | 
niejszym tempem wzrostu obrotów | 
handlu wewnętrznego. I

W IV kw. 1966 r. dochody pienięż- j 
ne ludności wzrosły o ok. 9 proc. S 
a wydatki na zakup towarów przez s 
ludność wzrosły tylko o 4,6 proc W S 
podobnym stopniu wzrosły wydatki | 
na zakup usług (o 4,7 proc.). W kon- i 
sekwencji w IV kw. 196G r. wystąpił § 
dość znaczny przyrost zasobów pie- J 
niężnych ludności, gotówka i wkla- | 
dy oszczędnościowe, a w tym i zaso- I 
bow gotówkowych, które normalnie S 
w IV kwartale ulegają spadkowi. |

W styczniu br. podstawowa część | 
docuodow ludności, tj. wyptatv wy- « 
nagrodzeń za pracę i z tytułu skupu i 
produktów rolnych wzrosły o ok. 5,7 i 
proc, natomiast obroty w handlu de- | 
talicznym wzrosty o 4,6 proc., a wy- 5 
datki na zakup usług o ok. 6^9 proc, j 
Daje to łączny wzrost wydatków lud- I 
ności na zakup towarów i usług o ok. S 
4,9 proc. |

Tempo wzrostu dochodów ludności | 
było więc w IV kw. 1966 r. o ok. 4,1 H 
punkta wyższe od tempa wydatków! 
na zakup towarów i usług, natomiast § 
w styczniu br. różnica ta wyn >sila g 
ok. 1 punkta. Oznacza to, że w stycz-M 
niu br. nastąpiło widoczne ograni- S 
c.cnie różnic w tempie azrnstu do- | 
chcdow i wydatków ludności. |

(grg) S

ZATRUDNIENIE 
WCIĄŻ WYSOKIE

Oceny wzrostu zatrudnienia w 1966 
r. nie są jednoznaczne. Według da
nych GUS wzrosło ono o 3,5 proc..

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

STOSUNKI POLSKA - NRD

N
iemiecka Republika 
Demokratyczna znajdu
je się dziś na drugim 
miejscu wśród partne
rów handlowych Polski 
i należy do krajów, z 

którymi łączą nas szczególnie ścisłe 
formy współpracy gospodarczej. 
Wiążą nas z NRD pogłębiające się 
wraz z rozwojem przemysłu obu 
naszych krajów możliwości wzajem
nie korzystnego współdziałania wie
lu przedsiębiorstw, zjednoczeń, mi
nisterstw oraz jednostek naukowo- 
technicznych.

Pierwsza oficjalna umowa han
dlowa pomiędzy Polską a NRD pod
pisana została 6 kwietnia 1950 r. 
Z ustaleniem list towarowych wza
jemnych dostaw, objętych tym po
rozumieniem, nie było większych 
kłopotów: NRD potrzebowała su
rowców oraz żywności, Polska zaś 
była chłonnym rynkiem zbytu na 
wszelkiego rodzaju maszyny ; urzą
dzenia. W miarę postępów uprze
mysłowienia Polski następowany o- 
kreślone jakościowe zmiany w na
szej ofercie eksportowej, w tym 
również na rynek NRD. Polska na
dal zakupywała pokaźne ilości ma
szyn i urządzeń, ale sama również 
znajdowała zbyt dla wyrobów wła
snego przemysłu maszynowego. Dla 
ilustracji podamy, że w latach 
1950—1954 udział maszyn i urządzeń 
w polskich dostawach do NRD nie 
przekraczał pół procenta, a jeszcze 
w 1956 r. wynosi! zaledwie 7,1 proc. 
Już jednak w latach 1961—1965 u- 
dział maszyn I urządzeń w naszym 
eksporcie wzrósł do 24 proc.. Rynek 
NRD stał się trwałym odbiorcą pol
skich obrabiarek dp metali (zwła
szcza cięższych typów), wagonów 
samowyładowczych, maszyn drogo -

JERZY BIELECKI, KAROL SZWARC

wyćh i budowlanych, wyrobów e- 
lektrotechnicznych i ftp.

My z kolei zakupywaliśmy w NRD 
m. in. urządzenia dla zakładów che
micznych w Kędzierzynie, Dworach, 
Brzegu i Tarnowie. W 1957 r. NRD 
udzieliła Polsce długoterminowego 
kredytu w wysokości 400 min zł 
dew. na budowę odkrywkowych ko
palni węgla brunatnego. Coraz wię
kszego znaczenia nabierał również 
import przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych i chemikaliów.

W 1961 r. Polska i NRD podpisa
ły ważne porozumienie o budowie 
przez nas niemieckiego odcinka ru
rociągu „Przyjaźń" od Płocka do 
Schwedt, a kontynuacją tego kon
traktu jest obecnie realizowana 
przez Polskę budowa rozgałęzień 
rurociągu na terenie NRD: Schwedt- 
Leuna i Schwedt-Rostock. W wa
runkach występującego w NRD nie
doboru siły roboczej zaangażowanie 
polskiego1 sprzętu i kadry technicz
nej w to przedsięwzięcie było szcze

gólnie korzystne dla naszego sąsia
da. Z drugiej strony kontrakty te 
stanowiły element w pełni opłacal
nego eksportu polskiej myśli tech
nicznej.

Podpisana 30 grudnia 1965 roku 
nowa umowa wieloletnia pomiędzy 
Polską a NRD na lata 1966—1970 
przewiduje wzrost obrotów wza
jemnych o 22 proc, w stosunku do 
poprzedniego pięciolecia, do sumy 
2,4 mld rubli. Obok wzrostu ilościo
wego mają nastąpić dalsze prze
kształcenia w strukturze obrotów. 
Udział maszyn i urządzeń w na
szym eksporcie wzrośnie do ok. 48 
proc., zbliżając się do ich udziału 
w naszym imporcie z NRD.

Na tle pewnego zahamowania 
tempa wzrostu obrotów w latach 
1964—1965 założenia na bieżącą pię
ciolatkę traktować trzeba jako am
bitne, wymagające szerszego wyko
rzystania form bardziej bezpośred-

DOKOŃCZENIE NA STR. 11 Wielki teleskop lustrzany — produkt Zakładów Carl-Zeiss w Jenie.
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^tygodniu.

• Ostatnie posiedzenie ko
mitetu Ekonomicznego Rady
Ministrów poświęcono kilku
sprawom. W celu zapewnienia 
rozwoju nowoczesnej technolo
gii produkcji odlewów z żeliwa 
szarego, ciągliwego, staliwa i 
metali nieżelaznych oraz .popra
wy zaopatrzenia przemysłu w 
odlewy o odpowiednich właści
wościach technicznych Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwalę w sprawie dal
szego rozwoju odlewnictwa do 
roku 1970. Powzięto także decy
zję o utworzeniu Zjednoczenia 
Przemysłu Stolarki Budowla
nej. Na wniosek ministra Go
spodarki Komunalnej rozpatrzo
no rozporządzenie nowelizujące 
dotychczasowe przepisy w spra
wie zasad ustalania ceny domów 
mieszkalnych i gruntów budow
lanych sprzedawanych przez 
państwo. Rozporządzenie ustala 
m. in. że cena sprzedaży budyn
ku wybudowanego po dniu 31 
grudnia 1965 r. będzie równa 
poniesionym przez inwestora 
nakładom na budowę domu, 
pomniejszonym o obowiązujące 
odpisy amortyzacyjne. Przepisy 
przewidują możliwość przyzna
wania ulg m. in. osobom, które 
brały czynny udział w walkach 
o wyzwolenie kraju i Polskę de
mokratyczną. Rozpatrzono roz
porządzenie określające zasady i 
tryb zbywania ruchomości, któ
re przeszły na własność państwa 
na podstawie różnych tytułów 
prawnych. Wydanie tego rozpo
rządzenia przewidziane jest w u- 
stawie z 1966 roku o postępowa
niu egzekucyjnym w admini
stracji. Rozpatrzono również 
rozporządzenie ustalające nowe 
zasady gospodarki finansowej 
instytutów naukowo-badaw
czych. Przyjęto także rozporzą
dzenie regulujące warunki i tryb 
postępowania w sprawach po
dejmowania na wniosek Cen
tralnego Urzędu Jakości 1 Miar 
koniecznych środków dla usu
nięcia wad jakości wyrobów o- 
raz wstrzymywania produkcji 
wyrobów niewłaściwej jakości. 
Rozporządzenie jest dalszym ak
tem wykonawczym do ustawy 
z 1966 r. o utworzeniu Central
nego Urzędu Jakości 1 Miar. W 
celu dalszego usprawnienia do
staw i sprzedaży towarów rynko
wych Komitet Ekonomiczny Ra
dy Ministrów powziął uchwałę 
ustalającą nowe, rozszerzone 
zasady sprzedaży akwizycyjnej 
niektórych towarów przez jed
nostki handlu uspołecznionego 
oraz określającą uprawnienia i 
obowiązki akwizytorów.

• Na zaproszenie KC Wę
gierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej 1 Węgierskiego Re
wolucyjnego Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego przebywali z wizytą 
na Węgrzech: I Sekretarz KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej tow. Władysław' Go
mułka i Prezes Rady Ministrów 
PRL, członek Biura Polityczne
go KC PZPR, tow. Józef Cy
rankiewicz.

9 Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, Rady 
Państwa i Rady Ministrów PRL 
przebywali w Polsce z oficjalną 
wizytą partyjno-państwową I 
Sekretarz Komitetu Centralne
go Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i Przewodniczą
cy Rady Państwa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
Walter Ulbricht oraz Prezes Ra
dy Ministrów Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej — Wil- 
ly Stoph. W czasie pobytu de
legacji nastąpiło podpisanie 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową, ą Niemiecką Republiką 
Demokratyczną Układu o Przy
jaźni, Współpracy i Wzajemnej 
Pomocy.

O Stan wkładów pienięż
nych ludności w PKO osiągnął 
w końcu lutego br. kwotę 57 125 
min zł, w tym na książeczkach 
oszczędnościowych 54 385 min 
zł, a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych 2 740 min zł. 
W lutym wkłady oszczędnościo
we wzrosły o. 897 min zł, a 
łącznie w styczniu 1 lutym br. 
o 2 434 min zł. Liczba książe
czek oszczędnościowych zwięk- ' 
szyła się od początku roku o 276 
tys. sztuk. Tytułem odsetek i 
premii właściciele książeczek o- 
szczędnościowych otrzymali w 
ciągu dwóch pierwszych miesię
cy br. 510 min zł. Na kwotę tę 
składają się dopisane do książe
czek odsetki i premie pieniężne 
w wysokości 434 min zł oraz 
równowartość wylosowanych 833 
samochodów, 83 motocykli i 34 
motorowerów.
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W
 LITERATURZE ekono- 

łnicznej krajów socjali
stycznych spotykamy 
ostatnio pojęcie maksy
malizacji zysku. Nieste
ty. pojęcie to nie jest do

statecznie sprecyzowane. W szcze
gólności wymaga wyjaśnienia kwe
stia, czy idzie o maksymalizację 
zysku w krótkim czy w długim 
okresie, czy idzie o masę czy o sto
pę zysku — gdy wielkość wyłożo
nego kapitału może być różna, 
przy jakim systemie cen (regulo
wanym przez państwo, czy też 
'„wolnym”) ma być obliczany zysk? 
Pytań takich można postawić wię
cej.

Z punktu widzenia teoretyczne
go problem maksymalizacji zysku 
jest tym bardziej aktualny, że w 
amerykańskiej literaturze ekono
micznej wokół tego problemu po
wstały kontrowersje. Część ekono
mistów i socjologów, których po
glądy wyraził chyba najbardziej 
dobitnie Herbert A. Simon (z Car- 
negie Institute of Technology) uwa
ża, że współczesne wielkie przed
siębiorstwo kapitalistyczne (korpo
racja) nie dąży do maksymalizacji 
zysku, a stara się jedynie osiągnąć 
„zadowalające” wyniki. Poglądy te 
spotkały się ze sprzeciwem, ale i 
główny oponent Simona — James 
Earley (z Uniwersytetu Wisconsin) 
przyznał, że „konwencjonalne poję
cie maksymalizacji zysku powinno 
być zmodyfikowane... zachowanie 
się przedsiębiorstwa (business be- 
havior) sytuuje się gdzieś pomiędzy 
starym postulatem maksymalizacji 
zysku i „zadowalającym zyskiem” 
Simona”1).

I) „American Economic Review” mai 
1957.

2) K. Marks: „Kapitał", tom III, część 
I, KiW, Warszawa 1957, s. 267

3) Tamże, s. 268.
4) Por. J. Stalin: „Ekonomiczne pro

blemy socjalizmu w ZSRR”, KiW. War
szawa 1953, s. 62 i 63.

5) Kenneth Boulding: „A Reconstruc- 
tion ot Economics", Science Editions. 
Inc. Nowy Jork 1965, s. 101

«) Gerhard Schmitt-Rink: Uber Un- 
ternehmungsziele, Bemerkungen zur 
neueren Kritik an der Gewinmaximie- 
rungs-Hypothese. Jahrbitcher fUr Na- 
tionaloKonomle und Slatistik. Band 179 
Heft 5, listopad 1966, s. 420. ’

’) Frederick Amling: ’ Investmenrt 
An Introduction to Analysis and Mana-

Prenlice-BoD, inc., Englewood 
CHffs, New Jersey 1965, s. 7.

8) K. Marks: Kapitał, tom I KiW 
Warszawa 1951, s. 639.

9) Gerhard Schmitt-Rink. op clt ł 
419. ”

10) K. Marks: Kapitał, tom III. cześć 
I, KiW, Warszawa 1957, s. 49.

Mlchlewlcz — str. 75«, cena zl 79,— 
PW*E, Warszawa 196«.
STEFAN SZULC — METODY STATY
STYCZNE — wyd. czwarte — str. 740, 
cena zi 65.— PWE, Warszawa 1967.

Kolejne, czwarte wydanie gruntow- 
neg°> przystępnie ujętego wykładu 
skomplikowanych metod statystycz
nych, wsparte wszechstronnymi, wnik
liwymi przykładami.
TADEUSZ GRABOWSKI — ROLA PAŃSTWA W GOSPODARCE “ oL- 
pwf “w-1928 ~ str- 301« ceua 11 U— 
PWE, Warszawa 1967.

nad Pol>tyką Inwestycyjną 
państwa w Polsce w latach 1936—39 
skłoniły autora do zajęcia się z kolei 

Pierwszego dziesięciole
cia Polski burzuazyjno-obszarniczej. W 

°tresie kształtowały się 
Lw»y gospodarczej pań-

naJPełniej rozwinęła sie w 
'dzSalnn^H-3!9' W post,ci wzmożonej 
działalności inwestycyjno-zbrojeniowej. 
ZYGMUNT SZELIGA •— REWGIttp Tl PRZEMYSŁOWEJ CIĄG DALSZY " 
1967. Cen“ Zł ł'~ PWE’ Warszawa 
gosp’idJanryce‘?mlk ’ Cyk,u »

STANISŁAW CHOJECKI - AMORTY- 
NIOWEJ W GOSPGDARCE MIESZKA- 

i . ~ Btr- ,s> cena zl 18,70___ Wydawnictwo ..Arkady”, Warszawa 1066V 
Zeszyt 57 Prac Instytutu Budownictwa 

Mieszkaniowego przedstawia noszeń 
gólne koncepcje amortyzadl w irnsno ' 
darce mieszkaniowej i konsekwS 
różnych możliwości rozwiązań.

Zanim ustosunkujemy się do 
omówionej wyżej kontrowersji i 
zanim rozpatrzymy, na czym pole
ga maksymalizacja zysku i jej rola 
we współczesnej gospodarce, celo
we będą pewne przypomnienia z 
historii myśli ekonomicznej.

II

Marks nie posługiwał się poję
ciem maksymalizacji zysku. Twier
dził natomiast, iż „celem kapitali
stycznego sposobu produkcji jest 
zachowanie istniejącej wartości ka
pitałowej oraz pomnażanie jej w 
jak najwyższym stopniu (tj. coraz 
szybszy wzrost tej wartości)*’2). 
Opierając się na badaniach kapi
talizmu wieku XIX Marks wysu
nął tezę, że w ustroju tym rośnie 
masa zysku, ale maleje stopa zy
sku. Co więcej, obniżanie stopy zy
sku Marks uważał za konsekwencją 
jak największego pomnażania war
tości kapitału3). Wynika z tego, że 
w ujęciu marksowskim cel produk
cji kapitalistycznej sprowadza się 
do maksymalizacji masy, a nie sto
py zysku. Oczywiście, każdy kapi
talista chciałby osiągnąć maksy
malną stopę zysku, ale realizacja, 
towarów i zwiększenie masy zysku 
mogą się okazać możliwe tylko 
przy mniejszej stopie zysku. Zgod
nie z ujęciem Marksa, zysk nie 
stanowi sam w sobie celu, ale jest 
środkiem do celu, jakim jest w 
kapitalistycznym sposobie produk
cji, akumulacja kapitału.

Pojęcie „zysku maksymalnego” 
spotykamy w pracy Stalina „Eko
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR".' Stalin twierdził, iż zysk 
monopoli kapitalistycznych jest, w 
odróżnieniu od zysku przeciętnego, 
zyskiem maksymalnym4). Takie 
twierdzenie sugeruje, że kapitali
styczne przedsiębiorstwa, nie ma
jące pozycji monopolistycznych, nie 
działają na zasadzie maksymaliza
cji zysku. Brak jest przy tym u 
Stalina — i to jest najważniejsze 
— określenia, co rozumie pod po
jęciem „zysk maksymalny”.

We współczesnej ekonomii bur- 
żuazyjnej, a mianowicie w tzw. 
teorii neoklasycznej, występuje po
jęcie maksymalizacji zysku, które 
choć jest precyzyjnie określone, 
pojmowane jest w sposób swoisty. 
Mianowicie przez zysk rozumie się 
różnicę między łącznym przycho
dem a łącznymi kosztami. Przez 
maksymalizację zysku rozumie się 
zaś osiągnięcie przez przedsiębior
stwo możliwie największego zysku 
w krótkim okresie, tj. w okresie, 
w którym moc produkcyjna jest 
dana 1 nie można jej zwiększyć 
przez inwestycje. Maksymalizacja 
zysku będzie osiągnięta, gdy — za
kładając konkurencję doskonałą — 
koszt krańcowy zrówna się z ce
ną. Pojęcie maksymalizacji zysku, 
zgodnie z teorią neoklasyczną — 
opiera się na dwóch założeniach: 
a) krzywa kosztu krańcowego przy
biera kształt litery U, b) istnieją 
możliwości produkcji aż do punktu, 
w którym koszt krańcowy zrówna 
się z ceną.

Pomijając problem słuszności po
wyższych założeń, można stwier
dzić, że maksymalizacja zysku, w 
myśl teorii neoklasycznej, stanowi 
maksymalizację masy zysku, a nie 
konieczpie stopy zysku.

Jak wskazał Kenneth Boulding, 
zasada maksymalizacji zysku w 
krótkim okresie musi się łączyć z 
„ograniczającym warunkiem, że 
wszystkie wytworzone dobra zosta- 
ją sprzedane, tj. że nie ma zmian 
w stanie zapasów w rozpatrywa
nym okresie... Jeżeli zaś uchyla się 
to ograniczenie, zasada maksymali
zacji zysku staje się nonsensem”5).

ni
Przystąpimy teraz do rozpatrze

nia, co oznacza maksymalizacja 
zysku w krótkim i długim okresie, 
posługując się przy tym pojęciami 
programowania.

W krótkim okresie, a więc i w 
okresie roku, maksymalizacja zy
sku (i to zarówno jego masy, jak 
1 stopy) rozumiana dosłownie, 
tj. funk:ja celu bez warunków 
ograniczających, łączyć się musi 
nie tylko z takim doborem asorty
mentu, który przynosi największy 
zysk, ale i ze skierowaniem wszyst

kich zasobów przedsiębiorstwa, na 
osiągnięcie zysku w krótkim okre
sie Oznacza to, że nie będą do
konywane nakłady, które przynoszą 
zysk po upływie krótkiego okresu. 
Nie będą więc dokonywane nakła
dy inwestycyjne, nakłady na przy
gotowanie nowej produkcji, nakła
dy na badania naukowe, nakłady 
na przyrost zapasów i produkcji w 
toku oraz, w pewnej części, nakła
dy na remonty itp.

We współczesnych warunkach, 
gdy postęp techniczny wymaga 
dokonywania nakładów przynoszą
cych efekt w stosunkowo długim 
okresie czasu (a w każdym razie 
po upływie roku) zasada maksyma
lizacji zysku w krótkim okresie — 
pojmowana dosłownie — jest (uży
wając terminu Bouldinga) — non
sensowna. Jest też rzeczą oczywi
stą, że oparcie mechanizmu gospo
darczego na dosłownie pojmowanej 
zasadzie maksymalizacji zysku w 
krótkim okresie (tj. maksymaliza
cji zysku rocznego) musiałoby pro
wadzić do niezwykle ujemnych 
konsekwencji.

Maksymalizację zysku w krótkim 

Maksymalizacja zysku

w krótkim i długim okresie

okresie można jednak pojmować 
nie dosłownie, lecz jako funkcję 
celu, przy-ograniczających warun
kach. Te warunki obejmować będą 
w szczególności przygotowanie no
wych produktów, remonty, inwe
stycje itp.

Jednakże przyjęcie maksymalizacji 
zysku jako funkcji celu, może pro
wadzić do takiego wyboru asorty
mentu produkcji przez przedsię
biorstwa, z którym się będzie łą
czył stosunkowo niski stopień wy
korzystania istniejących zasobów, 
a przede wszystkim mocy produk
cyjnej. W zachodniej literaturze 
ekonomicznej spotykamy oczywiste 
stwierdzenie, iż produkcja przed
siębiorstwa, przy zastosowaniu ja
ko kryterium maksymalizacji zy
sku, zazwyczaj jest mniejsza niż 
przy zastosowaniu kryterium ma
ksymalizacji produkcji ulegającej 
sprzedaży.

Przyjęcie maksymalizacji masy 
zysku przedsiębiorstwa w krótkim 
okresie jako funkcji celu przy 
istnieniu systemu warunków ogra
niczających, jest w zasadzie możli
we, choć bardzo trudne (występuje 
bowiem problem sformułowania i 
zabezpieczenia wykonania warun
ków ograniczających).

Dlatego też maksymalizacja zysku 
w krótkim okresie może być celem 
przedsiębiorstw kapitalistycznych 
stosunkowo bardzo prymitywnych, 
tj. takich, w których kapitał trwa
ły jest niewielki, przygotowanie 
nowych produktów nie odgrywa 
roli, lub może być dokonane w 
krótkim okresie i gdzie nie prze
prowadza się badań naukowych. 
Maksymalizacja zysku w krótkim 
okresie może więc być funkcją ce
lu przedsiębiorstw kapitalistycz
nych, które cechuje krótki ekono
miczny horyzont czasowy. W takich 
przedsiębiorstwach warunki ogra
niczające funkcję celu, mogą bądź 
nie występować, bądź mają tylko 
małe znaczenie. Takie przedsię
biorstwa istnieją współcześnie, ale 
to nie one nadają ton współczesnej 
gospodarce kapitalistycznej. Są to. 
bowiem przedsiębiorstwa małe,' 
bądź zaspokajające tylko margines 
popytu, bądź podporządkowane 
przedsiębiorstwom wielkim, na zle
cenie których działają. Dodajmy, 
iż wśród tych małych przedsię
biorstw częste są bankructwa.

IV
Przedsiębiorstwa, które cechuje 

krótki horyzont czasowy, były ty
powe dla gospodarki kapitalistycz
nej krajów zachodnich w XIX wie
ku. Wówczas przedsiębiorstwa, któ
re cechował długi horyzont czaso
wy, wytwarzały stosunkowo nie
wielką część produkcji społecznej.

Zasadnicza zmiana nastąpiła w 
wieku XX i uwypukliła się z całą 
siłą w drugiej połowie XIX wieku. 
Dominującą rolę w gospodarce od
grywają przedsiębiorstwa o wiel
kim kapitale trwałym, w których 
innowacja procesu produkcji i in
nowacja produktów odgrywa znacz
ną i rosnącą rolę, które przezna
czają bardzo znaczne i stosunkowo 
rosnące sumy na badania nauko
we. A więc we współczesnej go
spodarce dominują przedsiębior
stwa o długim horyzoncie czaso
wym i to właśnie stanowi bardzo 
istotną cechę tej gospodarki.

Wypowiedzi w zachodniej lite
raturze ekonomicznej wskazujące, 
że współczesne przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne nie. maksymalizują 
zysku, po prostu wyważają otwar
te drzwi, gdyż stwierdzają tylko, 
że przedsiębiorstwa te nie maksy
malizują zysku w krótkim okresie. 
Natomiast przedsiębiorstwa kapita
listyczne o długim horyzoncie cza
sowym, z natury rzeczy muszą 
mieć jako cel maksymalizację zy
sku w długim okresie.

Można więc postawić tezę, iż 
współczesne przedsiębiorstwa kapi
talistyczne dążą do maksymalizacji 
zysku w okresie zależnym od ich 
ekonomicznego horyzontu czasowe
go, który jest na ogół długi, ale 
różny w różnych gałęziach go
spodarki i przedsiębiorstwach.

Trzeba jednak odróżnić cel go
spodarki od umiejętności osiągnięcia 
go. Jaskrawo występuje to w go
spodarstwie chłopskim. Celem tego 
gospodarstwa jest maksymalizacja 
dochodu w jakimś okresie (chyba 
kilku lat). Ale umiejętność osiągnię
cia tego celu przez gospodarstwo 
chłopskie może być niska (właści
ciel tego gospodarstwa może nie 
znać nowoczesnych metod agrono
micznych, lub nawet działać zgod
nie z przekonaniem, że tradycyjne 
nieefektywne metody są najbar
dziej skuteczne).

Otóż nie ma, jak dotąd, metod 
wyliczenia maksymalizacji zysku w 
długim okresie. W konsekwencji 
nie ma też umiejętności zorganizo
wania działalności ekonomicznej w 
ten sposób, aby osiągnąć maksyma
lizację zysku w długim okresie. 
Natomiast współczesne wielkie 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne 
posiadają umiejętność zorganizowa
nia działalności w taki sposób, aby 
możliwie najbardziej zbliżyć się do 
realizacji swojego celu, jakim jest 
maksymalizacja zysku w długim 
okresie. Rozporządzają one też od-
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powiednimi metodami programo
wania i planowania długookreso
wego.

Dążenie współczesnych przedsię
biorstw kapitalistycznych do ma
ksymalizacji zysku w długim okre
sie, trzeba rozpatrywać w związku 
z ich dążeniem do wzrostu, a więc 
i do pomnożenia kapitału i w 
związku z warunkami niepewnoś
ci, które są różne w różnych dzie
dzinach działalności gospodarczej.

Maksymalizacja zysku w długim 
okresie wyłącza maksymalizację 
zysku w krótkim okresie. To zna
czy przedsiębiorstwo po to, aby 
osiągnąć maksymalizację zysku w 
długim okresie, musi zrezygnować 
z części zysku, którą mogłoby uzy
skać w krótkim okresie. Dokony
wać się to może z wielu powodów, 
jak np.' przygotowanie nowej pro
dukcji w latach następnyęh i utrzy
manie stałej pozycji na rynku.

V

W zachodniej literaturze ekono
micznej -znajdujemy wypowiedzi, iż 
wielkie przedsiębiorstwa kapitali
styczne dążą do zmaksymalizowania 
rocznej sumy sprzedaży przy wa
runku ograniczającym, jakim jest 
osiągnięcie co najmniej kwoty zy
sku uważanej za niezbędną (mini
malną). Wydaje się, iż właśnie w 
ten sposób, tj. w oparciu o rozwi
nięty system programowania, w 
którym maksymalizacja produkcji 
sprzedanej jest funkcją celu pro
gramu rocznego, a osiągnięcie mi
nimalnej sumy zysku jest jednym 
z warunków ograniczających, 
przedsiębiorstwa te dążą do osiąg
nięcia maksymalnej sumy zysku w 
długim okresie.

Nie wydaje się natomiast słusz
ny pogląd niektórych autorów za
chodnich, że maksymalizowanie 
rocznej sumy sprzedaży oznacza re
zygnację z maksymalizacji zysku i 
nowe, altruistyczne ujęcie celów 
przedsiębiorstwa przez jego kie
rowników (managerów).

Zachodnioniemiecki autor G. 
Schmitt-Rink z dużą dozą racji pi- 
sze: „Modna dziś teza, że decyzje 
przedsiębiorców, a zwłaszcza kie
rowników przedsiębiorstw, nie bę
dących ich właścicielami, orientują 
się nie tyle na zysk, ile na obrót, 
pomija, że dążenie do zysku i do 
obrotu na długą metę pokrywają 
się... konkurencja między zyskiem 
a obrotem odgrywa rolę tylko w 
krótkim okresie .."G)_

A więc współczesne wielkie 
przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
dąży do maksymalizacji zysku w 
długim okresie i . właśnie dlatego 
ustala roczne programy swojej 
działalności, uwzględniając w nich 
nie tylko zadania bieżące, ale i za
dania długookresowe. Przejście od 
maksymalizacji zysku w krótkim 
okresie do maksymalizacji zysku w 
długim okresie czasu, sprzyja przy 
tym postępowi technicznemu i było 
ono wywołane m.in. przez nowe 
warunki, niezbędne dla rozwoju 
współczesnej techniki.

Maksymalizacja zysku w długim 
okresie jest procesem dynamicz
nym. Oczywiście, przedsiębiorstwo 
kapitalistyczne chciałoby osiągnąć 
najwyższą stopę zysku, ale to zale
ży nie tylko od niego. Nie zawsze 
wielkie kapitały można ulokować 
— przy wysokim stopniu pewności 
zysku — według najwyższej stopy. 
Przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
wykorzystuje też każdą okazję 
otrzymania zyski — gdy nie może 
osiągnąć najwyższej stopy zysku, 
stara się osiągnąć najwyższą jego 
masę. Gdy dochodzi do wyboru 
między wyższą stopą zysku przy 
zastosowaniu mniejszego kapitału i. 
większą masą zysku przy zastoso
waniu większego kapitału przedsię
biorstwo wybierze raczej większą 
masę zyskp, chociażby łączyło się 
to z niższą stopą zysku od kapitału.

VI

W amerykańskiej książce o loka
tach kapitału czytamy: „Gdy roz
patrujemy lokatę (investment), ja

kiejś sumy pieniędzy, stale musimy 
wybierać między pewnością naszej 
lokaty i wielkością zysku, który 
możemy osiągnąć”7). Problem ma
ksymalizacji zysku trzeba rozpa
trywać w związku z różnym hory
zontem czasowym i z różnym stop
niem niepewności (ryzykiem), któ
ry cechuje różne rodzaje działal
ności gospodarczej.

Należy też rozpatrywać maksy
malizację zysku ex antę i ex post, 
to znaczy, że zysk zamierzony i 
rzeczywiście osiągnięty może być 
różny. W szczególności zysk ex an
te opiera się na obliczeniu amorty
zacji ex antę, a dopiero po zakoń
czeniu ekonomicznego okresu użyt
kowania zasobów trwałych, może 
się okazać, czy amortyzacja była 
obliczona w sposób odpowiadający 
rzeczywistemu zużyciu tych zaso
bów.

Wobec różnego horyzontu czaso
wego, różnego stopnia niepewności, 
różnego tempa wzrostu, różnej roli 
monopolu, które cechują dzisiaj 
różne rodzaje działalności gospo
darczej, nie występuje już jedna 
stopa zysku, ale wielkie jej zróżni

cowanie. Znkjduje to odzwierciedle
nie we współczesnej zachodniej 
myśli ekonomicznej, w której co
raz częściej stwierdza się, że w 
rzeczywistości nie występuje wy
równywanie się różnych stóp zy
sku. Zwolennicy tych poglądów usi
łują wyjaśnić to nowe, istotne zja
wisko ekonomiczne.
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Pojęcie maksymalizacji zysku w 

dosłownym znaczeniu, zakłada jed
ną z dwóch sytuacji w dziedzinie 
cen, a mianowicie bądź, że ceny 
produktów ustalają się na rynku, 
bądź też, że przedsiębiorstwo samo 
ustala ceny. Pierwsza sytuacja — 
to sytuacja wolnej konkurencji, 
gdzie każde przedsiębiorstwo ma 
mniej więcej równą siłę. Druga sy
tuacja — to sytuacja monopoli
styczna, w której przedsiębiorstwo 
wyznacza ceny i rozmiary pro
dukcji.

Natomiast, gdy ceny są regulo
wane, tj. ustalane przez państwo, 
nie zachodzi maksymalizacja zysku 
w dosłownym znaczeniu. Z punktu 
widzenia formalnego, maksymaliza
cja zysku przy cenach regulowa
nych, może być uważana za funk
cję celu, a ceny regulowane mogą 
być uważane za warunek ograni
czający. Natomiast z punktu wi
dzenia treści ekonomicznej, maksy
malizacja zysku przy cenach regu
lowanych, różni się zasadniczo od 
maksymalizacji zysku przy cenach 
„wolnych”. Maksymalizacja zysku 
przy cenach regulowanych, i obli
czanego w cenach niezmiennych 
(porównywalnych), jest raczej ro
dzajem kryterium optymalizacyj
nego.
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Powstaje pytanie, czy istnieje, I 

jaki jest cel regulowania gospodar
ki przez państwa kapitalistyczne. 
Należy przy tym uwzględnić, że w 
społeczeństwie kapitalistycznym nie 
istnieje jeden cel, lecz wiele celów 
gospodarczych; każde przedsiębior
stwo dąży do maksymalizacji zy
sku w czasie określonym przez je
go horyzont czasowy. Im większy 
jest zysk pewnych przedsiębiorstw, 
tym mniejszy jest on u innych.

Wydaje się, iż celem regulowa
nia gospodarki przez państwa kapi
talistyczne jest tworzenie ogólnych 
warunków sprzyjających maksyma
lizacji zysku przez przedsiębior
stwa kapitalistyczne. Do takiej hi
potezy skłania fakt, że plany wie
loletnie dostarczają przedsiębior
stwom informację niezbędną do po
dejmowania długookresowych decy
zji, iż państwo dokonuje inwestycji 
w nierentownych lub mało ren
townych gałęziach gospodarki 
1 finansuje postęp techniczny w

Książki
nadesłane

EKONOMIA POLITYCZNA — tom II 
Socjalizm — Praca zbiorowa — str. 594, 
cena zł 25.— PWN, Warszawa 196«.

Tom drugi „Ekonomii Politycznej” 
obejmuje: ekonomiczne problemy o- 
kresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu, problemy wzrostu gospo
darki socjalistycznej i planowania, 
problemy rachunku ekonomicznego w 
skali ogólnospołecznej i w przedsiębior
stwie oraz niektóre problemy współ
pracy krajów socjalistycznych i współ
zawodnictwa ekonomicznego między 
systemami gospodarki kapitalistycznej 
i socjalistycznej.
WŁADYSŁAW JAWORSKI — OBROT 
BEZGOTÓWKOWY W POLSCE LUDO
WEJ — str. 259, cena zi 24.— PWN, 
Warszawa 19GS.

Celem opracowania Jest przeanalizo
wanie roli obrotu bezgotówkowego w 
Polsce Ludowej, dokonanie oceny o- 
becnie obowiązującego u nas systemu 
rozliczeń bezgotówkowych oraz pró

ba wskazania dróg ewentualnego dal
szego doskonalenia tego systemu.
SOCJOLOGIA W ZSRR - Praca zbio
rowa — tłumaczyli: Zbigniew Gajczyk, 
Ewa Grochowska, Jan Lenart. Mira 

prywatnych przedsiębiorstwach ka
pitalistycznych, że przedsiębiorstwa 
będące własnością państwa kapitali
stycznego bynajmniej - nie maksy
malizują zysku, a przeciwnie — 
ustalają niskie ceny na wytwarza
ne surowce i energię elektryczną 
i świadczone usługi transportowe.

IX

Maksymalizacja zysku jako zada
nie gospodarki ma określone uwa
runkowanie społeczne. Już Marks 
pisał, iż akumulacja rozszerza „te
ren bezpośredniego i pośredniego 
panowania kapitalisty”8). Zgodne z 
tym jest twierdzenie współczesne
go, burźuazyjnego autora G. 
Schmitta - Rinka: „Przedsiębiorcy 
dążą do pomnożenia kapitału, zy
sku i obrotów jako wyrazu wła
dzy (Macht) i prestiżu”.9) Odnosi 
się to oczywiście również do za
rządców, którzy aczkolwiek stano
wią odrębną grupę społeczną, 
wchodzą w skład klasy kapitali
stów. Zarządcy zajmują też w wiel
kich przedsiębiorstwach kapitali
stycznych kluczowe pozycje i zwią
zani są z nimi na ogół długoletnimi 
kontraktami. Zysk jest formą 
udziału klasy kapitalistów i pań
stwa kapitalistycznego w dochodzie 
narodowym.

Maksymalizacja zysku jeżeli poj
mować ją zgodnie z treścią poję
cia oznacza dążenie do minimaliza
cji poziomu płacy, tj, płacy jednost
kowej. Stopa zysku będzie tym 
większa im będzie większa stopa 
wartości dodatkowej, a więc i sto
sunek między zyskiem a płacami, 
Marks wyraził to we wzorze; “)

p’ o m’. v : K 
(gdzie p' — stopa zysku 

m* — stopa wartości dodatkowej 
v — suma plac (kapitał zmienny) 
K— cały kapitał).

Dlatego też przedsiębiorstwa ka
pitalistyczne podwyższają płace w 
wyniku walki pracowników, bądź 
też, gdy zmuszają je do tego wa
runki na rynku pracy, lub ustawy 
wydane przez państwo, dotyczące 
zwłaszcza minimalnego poziomu 
płac. Ustawy te powśtają również 
w wyniku określonego układu sił 
klasowych.

Gospodarkę socjalistyczną po
winno natomiast cechować zupełnie 
inne założenie: powinna ona dążyć 
do maksymalizacji płac i spożycia 
— na podstawie wzrostu sił wy
twórczych. Oczywiście nie należy 
nie doceniać znaczenia zysku i w 
ogóle produktu dodatkowego dla 
rozwoju społeczeństwa socjalistycz
nego. Zysk i w ogóle produkt do
datkowy stanowi przecież źródło 
wydatków na akumulację, rozwój 
oświaty, nauki, kultury i ochrony 
zdrowia, a także wydatków na 
administrację państwową, obronę 
kraju itp. Trzeba też uwzględnić, 
iż zysk w przedsiębiorstwie w częś
ci, w której nie pochodzi on z wy
korzystania sytuacji monopolistycz
nej i różnych okoliczności ze
wnętrznych od niego niezależnych, 
jest wyrazem efektywności działal
ności przedsiębiorstwa.

W przeciwieństwie do przedsię
biorstw kapitalistycznych, które 
dążą, do maksymalizacji zysku w 
długim okresie, gospodarka socja
listyczna powinna dążyć do zysku 
optymalnego, tj. takiego, który jest 
wynikiem wzrostu dochodu naro
dowego i optymalnych proporcji w 
jego podziale. Zadanie maksymali
zacji zysku dla gospodarki socjali
stycznej pozbawione byłoby sensu.

Dlatego też długookresową funk
cją celu gospodarki socjalistycznej 
powinno być osiągnięcie maksy
malnego funduszu spożycia — przy 
zabezpieczeniu wzrostu .ekonomicz
nego, tj. osiągnięcie optymalnej 
wielkości dochodu narodowego. 
Osiągnięcie zysku optymalnej wiel
kości powinno przy tym stanowić 
ważne zadanie wchodzące w skład 
programu rozwoju gospodarki na
rodowej.



3 M T E M E R ¥- 
rewolucja 
w transporcie morskim

Pomysłem Amerykanów jest rów
nież przeładunek systemem „fly-on. 
fly- off“. Polega on na tym, że duże 
kontenery są przenoszone przez he
likopter z miejsca dostawy towa
ru, • znajdującego się w niewielkiej 
odległości od portu, bezpośrednio 
na pokład statku. Względnie, co ma 
znaleźć zastosowanie w portach o 
słabym wyposażeniu przeładunko
wym, kontenery będą przenoszone 
przez helikoptery ze statku na na
brzeża portowe lub odwrotnie. 
Przeprowadzone próby dały korzyst
ne wyniki.

Dążenie do usprawnienia przeła
dunku kontenerów łączy się z jego 
automatyzacją. Z końcem stycznia

cjalnymi pociągami, które będą kur
sowały ruchem wahadłowym z 
szybkością 120 km na godzinę, po
między portami morskimi Rotter
damem i Antwerpią a Szwajcarią i 
płn. Włochami. Zaniepokojone za
rządy kolei zachodnioeuropejskich 
powołały specjalną grupę roboczą, 
która ma się zająć zagadnieniami 
organizacyjnymi, technicznymi i 
ekonomicznymi kolejowych przewo
zów koptenerów. Konteneryzacją 
interesują się również przewoźnicy 
samochodowi.

Przed międzynarodowymi spedy
torami — organizatorami transpor
tu — stanęły nowe zadania. Dla 
organizacji dostaw przesyłek skon-
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Przeładunek w kontenerze — chłodni ze świeżym mięsem 
w porcie gdyńskim

Foto JÓZEF FALKIEWICZ

Publikując poniższy artykuł na temat ogromnego rozwoju konteneryza- 
eji za granicą, pragniemy zwrócić uwagę na pilny problem przystosowa
nia także i naszego transportu, a zwłaszcza żeglugi, portów, PKP i PKS 
do nowych jakościowo zadań. Uchwała KERM z sierpnia 1965 r. przewi
duje, że w latach obecnej pięciolatki mamy wyprodukować 20 tys. kon
tenerów, jednakże, jak dotąd, postępy yy tym zakresie są minimalne. 
Jeśli chodzi natomiast o żeglugę, to obecny plan pięcioletni nie przewi
duje żadnego statku, nawet częściowo przystosowanego do przewozu 
kontenerów.

REDAKCJA

... ONTENERY, stosowane od 
4 Z kilku lat na coraz szerszą 

skalę w Stanach Zjednoczo- 
nych, nie znajdowały po- 

" czątkowo uznania europej
skich armatorów i załadow

ców. Dopiero rok 1965 przyniósł 
zasadniczą zmianę w tej' sytuacji i 
stąd jest uważany za przełomowy . 
w historii rozwoju konteneryzacji , 
w Europie. Kontenery zaczęto wpro
wadzać w coraz to nowych rela
cjach przewozowych, co postawiło 
porty morskie, a także przewoźni
ków wodnych i lądowych, przed 
koniecznością podjęcia kroków ma
jących na celu przystosowanie się 
do ich obsługi. Szereg portów euro
pejskich, takich jak np. Kopenhaga, 
Londyn, Rotterdam, Antwerpia, 
Brema, zdecydowało się na dokona
nie poważnych inwestycji, aby za
pewnić szybki i sprawny przerzut 
kontenerów. Podobnie, jak to uczy
niły już wcześniej, a kontynuują do
tychczas, porty amerykańskie.

Przyczyną pełnego zainteresowa
nia się Europy konteneryzacją i 
przyspieszenia prac związanych z 
jej wprowadzeniem była „rewolucja 
kontenerowa" nazywana także „in
wazją". Określa się tak inicjatywę 
wprowadzenia konteneryzacji w 
przewozach transatlantyckich, pod
jętą w 1966 r. przez kola amerykań- 

■ skie. Prawie każdy numer zagra
nicznych czasopism ttanportowych 
zawierał w roku ubiegłym infor
macje o podejmowanych, inwesty-. 
cjach z dziedziny rozwoju kontene
ryzacji: budowie nowych statków- 
pojemnikowców, powstawaniu no
wych portów kontenerowych, otwar
ciu nowych połączeń żeglugowych i 
innjch pociągnięciach organiza
cyjnych.

Mówi się, że konteneryzacją może 
doprowadzić do zasadniczych zmian 
w systemie światowego transportu 
międzynarodowego. Załadowcy są 
przekonani, że kontener zapewni 
bezpieczną dostawę towaru, chro
niąc go w czasie drogi od uszkodzeń 
1 kradzieży oraz zapewniając utrzy
manie go w doskonałym stanie ja
kościowym. Dla towarów przesyła
nych w kontenerach stosuje się też 
lżejsze opakowanie, co przynosi 
eksporterowi nawet do 40—50 proc, 
oszczędności na kosztach opakowa
nia. Ponadto, łączne koszty dostawy 
towarów w kontenerach będą niższe, 
a czas jej trwania znacznie krótszy. 
Są to wszystko momenty bardzo 
ważne w okresie wzrastającej poda
ży towarów na światowych ryn

kach handlowych i wiążącej się z 
tym coraz silniejszej konkurencji.

Armatorzy oczekują. że rozwój 
konteneryzacji odciąży ich statki 
handlowe od wysokich kosztów 
przeładunku i pozwoli na ogromne 
skrócenie czafti postoju w portach. 
Wpłynie to dodatnio na wydajność 
eksploatacyjną floty, uwalniając 
armatorów od ponoszenia skutków, 
wynikających z faktu, że w ostat
nich latach statki ich przebywały 
od 50—60% czasu w portach, a je
dynie 40% czasu w morzu.

Konteneryzacją była zapoczątko
wana w Stanach Zjednoczonych dla 
celów strategicznych i nie należy 
pomijać faktu, że dotychczas arma
torzy przystosowując swe stare stat
ki do przewozu kontenerów względ
nie zlecając budowy nowych, ko
rzystają z subwencji rządu. Stanowi 
to niewątpliwie duży bodziec dla 
rozwoju konteneryzacji.

Rozwój ten dokonany jest z du
żym rozmachem, o czym najlepiej 
świadczy rozbudowa floty statków 
przystosowanych do przewozu-kon
tenerów. Poza jednostkami będący
mi już w eksploatacji, w stoczniach 
światowych znajduje się obecnie 

. ponad 100 statków-pojemnikowców 
w budowie, a dalsze zamówienia, na 
nie wpływają. Będą to na ogól du
że statki — od kilkunastu do ponad 
dwudziestu tysięcy BRT — szybkie 
i nowocześnie wyposażone. Więk
szość z nich jest przeznaczona do 
obsługi relacji -porty amerykańskie 
— porty europejskie.

Pierwsze regularne połączenie lir 
niowe pomiędzy Stanami Zjedno
czonymi a Europą, obsługiwane 
statkami-pojemnikowcami, otworzy
ło w marcu 1966, r. amerykańskie 
towarzystwo żeglugowe United Sta
tes Lines. W kwietniu poszło w je
go ślady towarzystwo Sea-Land 
Service Inc., a w ciągu dalszych 
miesięcy 1966 r. kilkunastu innych 
armatorów włączyło się do trans
atlantyckich przewozów kontenerów. 
Dysponują oni własnymi kontene
rami różnych typów i wielkości, 
stawianymi do dyspozycji załadow
ców. Parki kontenerowe poszczegól
nych towarzystw obejmują obecnie 
do kilkunastu tysięcy sztuk.

Przeprowadzone badania wykaza
ły, że do 80% towarów, przewożo
nych pomiędzy Europą a Stanami 
Zjednoczonymi, nadaje się do kon
teneryzacji. Równolegle, że... po 
wejściu do eksploatacji budowanych 
pojemnikowców, brak będzie na tej 
linii dla nich ładunku. Są to prze

widywania być może zbyt pesymi
styczne, tym bardziej, że kontenery 
zyskują prawo obywatelstwa rów
nież i w -innych relacjach. Zainte 
resowała się nimi poważnie Japonia 
oraz Australia.

Armatorzy europejscy próbują 
przeciwdziałać „inwazji amerykań
skiej" wprowadzając własną obsłu- 
gę przesyłek skonteneryzowanych. 
Kroki takie podjęły m. in. grupy 
armatorów brytyjskich, zrzeszając 
się w towarzystwa, których głów
nym zadaniem będą przewozy kon
tenerów (np. Overseas Containers 
Ltd. i Associated Container Trans
portation Ltd.) oraz grupa armato
rów zachodnioeuropejskich i skan
dynawskich, którzy w roku bieżą
cym pod ej mą regularne przewozy 
kontenerów w relacji transatlan
tyckiej, jako towarzystwo Atlantic 
Container Lines. , ,

Wyrazem zapoczątkowanej już 
obecnie szerokie akcji zdobycia ła
dunku są 5—12,5% rabaty taryfo
we, przyznawane w transporcie 
morskim, towarom przewożonym w 
kontenerach. Rabaty o tej wyso-. 
kości wpłyną w znacznym stopniu 
na kształtowanie się kosztów trans
portu i będą stanowiły niewątpli
wie zachętę do korzystania z kon
tenerów.

Rozwój konteneryzacji wiąże się 
z szukaniem nowych rozwiązań za
równo przy budowie statków-po
jemnikowców, jak i w zakresie sto
sowanych systemów przeładunku. 
Pojemnikowce muszą posiadać ła
downie przystosowane do dogodne
go przemieszczania kontenerów i 
umożliwiające ich sprawny przeła
dunek. Jeden statek zabiera za
zwyczaj kilkaset kontenerów do ła
downi i kilkadziesiąt do stuikilku- 
dziesięciu dalszych na pokład. A 
każdy kontener waży 20—30 ton, 
zgodnie z obecną tendencją stoso
wania dużych kontenerów o stan
dardowych wymiarach (20X8X8 
stóp i 40X8X8 stóp), ustalonych 
przez Międzjmarodową Organizację 
Standaryzacyjną — ISO.

Dla ułatwienia przerzutu tak du
żych jednostek ładunkowych wy
kształciły się nowe system^ przeła
dunkowe. Istnieją więc statki-po- 
jemnikowce przeładowywane' syste
mem „lift-on Iift-off“, to znaczy 
wyposażone we własne potężne 
dźwigi, którymi kontener jest prze
rzucany ze statku na ląd lub od
wrotnie. Równie popularny jest sy
stem „roH-on roll-off", stosowany 
przede wszystkim na statkach-pro- 
mach, do których ładowni wjeżdża
ją duże kontenery na samochodach 
ciężarowych lub wagonach przez 
porty/bramy, znajdujące się na ru
fie statku lub w jego ścianach bocz
nych. Sensacją ostatniego roku był 
projekt 300-tonowych kontenerów- 
barek, które mają wypływać z ła
downi statku macierzystego i być 
następnie holowane do wyznaczo
nego miejsca w porcie lub drogami 
śródlądowymi aż w głąb kraju. Tego 
rodzaju statki mają zamiar budo
wać Amerykanie. Natomiast Niem
cy wprowadzili już do eksploatacji 
140-tonowe. kontenery-pontony. Po 
załadowaniu do nich towaru, prze
znaczonego do jednego portu, są 
one umieszczone w ładowni statku 
i wyładowywane na redzie portu 
przeznaczenia. Stamtąd zabiera je 
holownik do portu, a statek nie tra
ci czasu na zawijanie do portu i nie 
ponosi związanych z tym kosztów.

br. zawinął po raz pierwszy do por
tu gdyńskiego m. s. „KILLARA" 
(13 tys. DWT), należący do szwedz
kiego armatora A/B Transatlantic. 
Jest to jeden z najnowocześniej 
wyposażonych 1 w dużym stopniu 
zautomatyzowanych pojemnikow
ców. Przeładunek kontenerów od
bywa się przy pomocy 8 dźwigów 
pokładowych o unosie po 10 ton. 
Dźwigi te są sterowane przy pomo
cy przenośnej stacyjki elektronicz
nej obsługiwanej przez marynarza. 
Statek ten przywiózł z Australii do 
Gdyni ok. 1.300 ton różnych towa
rów w kontenerach i na paletach. 
Ząbrał zaś ok. 200 ton artykułów 
chemicznych, spożywczych, przemy
słowych i tekstylii. przeznaczonych 
dla odbiorców australijskich. Był 
to największy skonteneryzowany łaf 
dunek, jaki dotychczas przeszedł 
przez porty polskie.

W kontenerach" przewozi się naj
różnorodniejsze towary: suche i 
płynne, wyroby przemysłowe i su
rowce, świeże owoce i jarzyny. 
Z Florydy do Paryża i Duisburga 
utworzono „łańcuch chłodniczy" dla 
dostaw owoców cytrusowych. W 
ciągu niecałych trzech tygodni prze
bywają one tę trasę w 30-tonowych 
kontenerach-chłodniach i docierają 
do odbiorców w doskonałym sta
nie. Podobnie przesyłane są świeże 
jarzyny i inne artykuły spożywcze 
z Kalifornii do Szwajcarii. W jesid- 
ni 1966 r. nadeszły do Szwecji 
pierwsze transporty świeżej sałaty 
z Arizony! W kontenerach chłodzo
nych sałata przebyła 10 tys. km 
samochodami, wagonami i statkiem, 
aby znaleźć się na stołach szwedz
kich konsumentów. ’ Z Irlandii na 
Kontynent przewożone jest w kon
tenerach-chłodniach świeże mięso, 
co okazało się o wiele bardziej eko
nomiczne, niż dawniej stosowany 
przewóz bydła żywego. Dania po
czyniła duże inwestycje, aby skon- 
teneryzować dostawy bekonu do .W. 
Brytanii. Ma to zapewnić utrzyma
nie wysokiej jakości bekonu przy 
równoczesnej obniżce kosztów prze
wozu. Wysoko wartościowe książki, 
drukowane w Jugosławii na zlece
nie Amerykanów, wysłano do Sta
nów Zjednoczonych w kontenerach, 
aby zapewnić bezpieczny ich prze
wóz. Szwedzi zdecydowali się na 

• wysyłkę: ciężkich maszyn tkackich 
wekonteneraeh. w relacji zamorskiej. 
Po pierwszej, próbnej partii, wszyst
kie dalsze są kbnteneryzowane. W 
styczniu br. nadszedł do NRF e 
Wirginii pierwszy ładunek tytoniu 
w 20-tonowych kontenerach. Zała
dowca użył kontenerów, aby unik
nąć dotychczasowych kłopotów z 
opakowaniem tytoniu i uzyskać 10% 
rabat na frachcie morskim.

Tych kilka charakterystycznych 
przykładów może świadczyć o przy
datności kontenerów do przewozu 
różnorodnych towarów. O tym, że 
są one stosowane nie tylko dla uzy
skania obniżki kosztów dostawy, ale 
że w ogóle umożliwiają transport 
łatwo psujących się artykułów żyw
nościowych na bardzo nawet dalekie 
odległości. ,

Tak więc Europa stanęła wobec 
konieczności przyjęcia konteneryza
cji, co zresztą Amerykanie starają 
s*ę jej ułatwić w wielu dziedzinach 
w imieniu dobrze pojętego interesu 
własnego. Poza stawianiem do dy
spozycji załadowców swoich kon
tenerów, gotowi są dostarczyć spe
cjalne wagony-platformy lub przy
czepy samochodowe do przewozu 
dużych kontenerów. Z ich inicjaty
wy powstało w Zachodniej Europie 
towarzystwo TERRE, dokonujące 
przewozu dużych kontenerów soe-

Kundy. Niestety analogicznych suk
cesów nie osiągnęliśmy w produkcji 
zegarów mających Ukazywać czas z

gospodarczy
• Konserwatyzm społeczny staje 

przekór rzemieślniczej inwencji, 
fryzjer z Olecka wprowadził abo
nament miesięczny za 5o zl, upraw
niający klienta do codziennego go
lenia i strzyżenia, ile tylko razy bę
dzie sobie życzył. W ten sposób go- 
lenie jest w cenie żyletki, a strzy
żenie' gratis. Znalazło się tylko 
iwóch chętnych.
• Zegarmistrz Roman Zaplatyński 

e ul. Krzywoustego w Szczecinie nie 
bierze należności za drobne repera
cje, tylko klienci wrzucają co łaska 
do skarbonki. Pieniądze te właściciel 
firmy przenacza na SFBSil. Ostat
nio po raz ósmy otwarto skarbonkę, 
a było w niej 4.160 zl. w ciągu roku 
Zaplatyński wpłacił na Fundusz Bu
dowy Szkól ponad 20.000 zl.
• Stanisław B. z Bydgoszczy pobił, 

a następnie usiłował udusić ekspe
dientkę, która w myśl obowiązują
cego prawa nie chctała mu sprzedać 
wódki uznając, że jest pijany. Pijak 
poza ekspedientką zniszczył sklepo
wą maszynę do liczenia rozbijając ją 
o podłogę. Ekspedientki sklepów mo
nopolowych proszą o uznanie ich 

. pracy za szkodliwą dla zdrowia.
9 Zakłady Opracowania i Produk

cji Aparatury Naukowej podjęły an
tyimportową wytwórczość pierw
szych polskich zegarów kwarcowych. 
Polskie zegary są nowocześniejsze 
i łatwiejsze w użyciu niż zagranicz
ne. Zegary te wskazują czas z do
kładnością do stutysięcznej części se-

dokładnością do 5 min.
• Siedemset tysięcy zł 

wych zarabia dla państwa
jeden tylko człowiek

dewizo- 
rocznie

Kazimierz
Bielecki z Łukowa, trudniący się 
rzeźbieniem kryształów. Zyski dola
rowe z eksportu p. Bieleckiego prze
kraczają profit, jaki uzyskuje nie
jedna spora fabryka.
• Wrocławska pralnia przy ul. 

Kiełbaśniczej wzorem wielu innych 
tego rodzaju zakładów odmawia 
przyjmowania do pran.ia odzieży po
plamionej . Klient obowiązany jest 
sam usunąć plamy i potem dopiero 
rzecz pralnia przyjmuje. Uwagę 
zwraca życzliwość i uprzejmość z ja
ką personel, informuje klientów, 
czym i w jaki sposób wywabić pla
my. ,
• Aktualna oferta eksportowa 

„Polservisu" zawiera 200 patentów 
i licencji z różnych dziedzin. Wśród 
dotychczas sprzedanych patentów 
można wymienić dziesięcioletni kon
trakt licencyjny zawarty z angielską 
firmą ną budowę urządzenia służą
cego do wykonywania dużych wa
lów karbowych do silników wysoko
prężnych. Również . na zachodzie 
sprzedano licencję urządzenia do 
wzbogacenia węgla, licencję na prze
nośnik taśmowy Jota-2 oraz na pro
dukcje binaziny — leku regulujące
go ciśnienie.
• Za jedną kuropatwę uzyskujemy 

tyleż dewiz ile za tonę węgla. Eks
portu kuropatw nie niożemy jednak 
zwiększyć, ponieważ nie dokonaliśmy 
stosownych inwestycji. Nie produ
kujemy sieci niezbędnych do łapa
nia żywych ptaków. Jedna kopalnia 
węgla kosztuje około 6 miliardów. 
Uruchomienie wytwórstwa sieci — 
100 tysięcy razy mniej. ,
• Pan D. z Lublina kupił w 1963 

r. radio „Karioka” za 2.400 zł, nJe- 
grające Ponieważ po dwóch reperó-

teneryzowanych postanawiają za
cieśniać współpracę i zrzeszają się 
w duże towarzystwa. Tak np., z 
końcem ubiegłego roku spedytorzy 
francuscy utworzyli towarzystwo 
SOTECO, a austriaccy towarzystwo 
CONFRACHT dla obsługi przesyłek 
w kontenerach. W tym samym cza
sie 40 spedytorów nowojorskich po
stanowiło zrzeszyć się dla komple
towania przesyłek zbiorowych, wy
syłanych w kontenerach.

Konteneryzacją wymaga wielkich 
inwestycji, a więc i wielkich kapi
tałów, których są zdolne dostarczyć 
tylko potężne organizacje. Dla na
leżytego rozwiązania tego komplek
sowego zagadnienia i osiągnięcia 
pełnych korzyści, -wszystkie zain
teresowane organizacją transportów 
międzynarodowych ogniwa, muszą 
nawiązać ścisłą współpracę.

Wprawdzie inicjatywa wprowa
dzenia konteneryzacji wyszła nie
jako od armatorów, ale skutki jej 
ponoszą przede wszystkim porty 
morskie, a także przewoźnicy lądo
wi i śródlądowi. Właśnie porty zna
lazły się w szczególnie trudnej sy
tuacji. Wymaga się od nich doko
nania dużych inwestycji, a korzy
ści, jakie im to przyniesie, są wąt
pliwe. Stracą częściowo wpływy z 
tytułu opłat uiszczanych przez stat
ki.- W wielu przypadkach portowe 
urządzenia przeładunkowe zostaną 
wyeliminowane, a prace przeładun
kowe w relacji statek-ląd będzie do
konywała załoga statku, jego urzą
dzeniami. Stąd też, w pierwszej fa
zie wprowadzania konteneryzacji 
w żegludze przybrzeżnej Stanów 
Zjednoczonych i w relacjach z kra
jami środkowoamerykańskimi do
chodziło do nieporozumień z doke- 
rami, którzy odmawiali przeładunku 
kontenerów. Sprawy te zostały już 
obecnie uregulowane.

Niezależnie od wymienionych sy
tuacji i wielu innych trudności, 
jakie napotyka wprowadzenie kon
teneryzacji, rozwija się ona wprost 
żywiołowo. Jakie będą tego wyni
ki — nie potrafi dziś nikt jeszcze 
z całą pewnością ustalić i przewi
dzieć.

W Polsce — o konteneryzacji mó
wi się od kilku lat. Powstawały ko
misje i zespoły robocze .pracujące 
ria 'rozmaitych szczeblach.^Rozważa
no możliwości wprowadzania -kerite.- 
neryzacji, konieczne inwestycje i 
kroki organizacyjne. Prace te 
trwają.

Pierwsze próby przewozów pol
skich towarów w kontenerach do
konane były z inicjatywy „oddol
nej". W lipcu 1965 r. zapoczątkowa
no dostawy świeżego mięsa w kon
tenerach-chłodniach z Gdyni do 
Anglii. Są one kontynuowane do 
dziś i nawet armator Polskie Linie 
Oceaniczne zakupił 6 własnych kon- 
tenerów-chodni. Rozmowy przepro
wadzone przez spedytora gdyńskie
go firmę C. Hartwig spowodowały 
zawinięcie m. s. „Killara" do Gdy
ni i włączenie naszego portu do 
obsługi pojemnikowcami. Są to 
najważniejsze wydarzenia z tej 
dziedziny.

Należy jednak liczyć się z tym, 
że i nas życie może postawić lada 
dzień przed koniecznością włączenia 
się do kor ‘ eneryzacji. Zagraniczni 
dostawcy lub odbiorcy mogą zażą
dać dostaw w kontenerach, stawia
jąc to jako warunek zawarcia trans
akcji. Staniemy przed alternatywą 
utraty klienta lub wyrażenia zgody 
na jego warunki. Wówczas jednak, 
wobec zbyt małego przygotowania, 
trudno będzie uzyskać wszelkie ko
rzyści, jakie konteneryzacją powin
na nrzynieść.

cjach gwarancyjnych aparat nadal 
był do luftu, nabywca zażądał zwro
tu pieniędzy. Branżowa Komisja rze-
czoznawców Krakowie orzekła
wszakże, że niegrające radio: „od
powiada jakości przewidywanej dla 
towarów przemysłowych na zaopa
trzenie ludności" zaś że szum unie

możliwiający słyszalność jest w „gra
nicach dopuszczalności technicznych 
dla tego typu aparatów”. Normalnie 
na tym sprawa by się gkończyła. 
ZURiT trafił jednak na szczególnie 
upartego klienta, który interwenio
wał, pisał do prokuratury, składał 
skargi na ręce posłów. Po trzech la
tach zwrócono mu pieniądze. Nor
malnie po tylu staraniach klienta
powinno mu się zwracać 
nawet jeśli nie miał racji, 
handel winien sobie móc 
święty spokój.
• Pani Kabrytowa, żona

pieniądze 
Po prostu 
fundować

warszaw-
skiego bankiera z XVIII w. tym za
słynęła, że powozem posyłała swoją 
bieliznę do prania aż do Paryża. . 
Właśnie historycy ustalili, iż bankie
towa Kabrytowa otrzymywała wy
praną bieliznę szybciej; niż gdyby 
korzystała z usług dzisiejszych pral
ni nie płacąc za pracę expressową.
• Wbrew konstytucji mówiącej o 

licznych wolnościach obywatelskich 
Orbis wprowadził ostatnio przymus 
spożywania posiłku w Legnicy lub 
Zgorzelcu dla turystów odwiedzają
cych strefę konwencjonalną w NRD. 
Nie wolno przekraczać granicy z 
pustym żołądkiem tub wypełnionym 
czymś tańszym niż orbisowska ko
lacja w cenie dwustu kilkunastu 
zł. Kto odmawia płacenia, traci pra
wo przekroczenia granicy. O zjedze
nie Orbis nie nastaje.
• Błyskotliwą karierę zrobiła mi

niatura ołtarza Wita Stwosza souve- 
nir, którego wywieziono zagranicę 
już 12 tys. egzemplarzy. Trafiło nam 
się jak ślepej, kurze ziarno. Tylko 
Wit Stwosz przewraca się w gro
bie.

KIERUNKI ULEPSZEŃ NEIOD 
«WANIA 5-lHNIEfiO
W dniu 17. marca br. rozpoczęły 

się w Warszawie dwudniowe obra
dy konferencji na temat: „Kierun
ki ulepszeń metod planowania 
5-letniego". Celent konferencji jest 
próba przedstawienia i przedysku
towania węzłowych problemów, do
tyczących metodologii planowania i 
metod analizy procesu rozwojugo- 
spodarczego, optymalizacji propor
cji gospodarczych oraz efektywnoś
ci ekonomicznej. Zgodnie z zamie
rzeniem inicjatora i organizatora, 
konferencji, którym jest. Zakład 
Nauk Ekonomicznych PAN, proble
my te zostały przedstawione w 
przygotowanych ha konferencję 
feratach na tle. konkretnej analizy 
wykonania zadań planu- gospodar
czego na lata 1961--1965 oraz w na
wiązaniu do zadań bieżącego planu 
5-Ietniego na łata 1966-—1970.

Na' konferencję zgłoszono nastę
pujące referaty: PROF. DR B. 
MINC — Kierunki ulepszeń metod 
planowania 5-letniego; DR W. HĄ- 
GEMAJER — Proporcje .tworzenia 
i podziału dochodu narodowego; DR 
S. KUROWSKI — Metody analizy 
planów wieloletnich; DR E. RYCH- 
LEWSKI — Analiza - inwestycji, 
projekt metody planowania długo
terminowego produkcji budowla
nej; DOC. DR W. KRENCIK — 
Plan, zatrudnienie, wydajność pra
cy; DR S. FELBUR — Efektywność 
produkcji rolnej; DR CZ. NJEWA- 
DZI — Konsumpcja usług w Polsce 
i perspektywy jej rozwoju; DOC. 
DR W. PRZELASKOWSKI —Rów
nowaga rynkowa, obrót towarowy i 
spożycie ludności wiejskiej; DR 
LIDIA BASKID — Zmiany struk
turalne spożycia ludności miejskiej.

W konferencji uczestniczyło bli
sko 200 osób reprezentujących o- 
środki naukowo-badawcze z całego 
kraju i organy administracji go
spodarczej.

REZERWY WCIĄŻ ISZCZĘ 
NIE WYKORZYSTANI

W PRZEMYŚLE bawełnianym 
I etap realizacji zaleceń 
VII Plenum KC Partii 

przyniósł spory zestaw wniosków 
i postulatów, czekających na za
stosowanie bądź już wprowadza
nych w życie. Z ogólnej liczby po
nad 1100 propozycji, zgłoszonych 
przez komisje zakładowe, ponad 
300 jest już w stadium realizacji. 
Umożliwiają one podwyższenie ta-. 
dań produkcyjnych — w porów
naniu z rokiem 1966 — o 2,6 proc.; 
gdy wytyczne planu przewidywały 
wzrost produkcji o 2,5 proc., przy 
skromniejszych środkach na płace, 
nieco niższym zatrudnieniu i wyż^ 
szym niż zakładano w planie przy- 
■rości^LwydajRości' pracy. Dorobi 
kiem komisji jest- m-in. dalsza, pc? 
prawa Struktury zatrudnienia: tir 
dział robotników bezpośrednio ■ pror 
dukcyjnych wzrasta z 71,5 procjw 
r. 1966 do 72,3 proc, w roku 1967.

Ale w tym przemyśle, o stosun
kowo prymitywnym wyposażeniu 
technicznym i wysokim stopniu wy
korzystania parku maszynowego, 
tradycyjne drogi intensyfikacji wy
dajności pracy są już na wyczer
paniu. Postulaty komisji zakłado
wych wskazują na istnienie względ
nie dużych rezerw tkwiących w roz
wiązaniach pośrednich, przędę 
wszystkim w możliwościach łącżer 
nia zawodów na stanowiskach, 
gdzie obecnie obciążenie pracą nie 
jest jeszcze pełne. A więc: łączenie 
funkcji kierowców z funkcjami 
konwojentów, strażaków z funkcja
mi dozorców itd. Postulaty, zgło
szone w tej mierze przez komisje 
zakładowe, pozostają jednak wciąż 
jeszcze zawieszone w próżni.' Łą
czeniu obowiązków towarzyszyć po
winna odpowiednia -rekompensata 
materialna, czego nie przewiduje 
obecny układ zbiorowy. Sztywne 
przepisy układu zbiorowego, ■ opie
rające się na tradycyjnym rozdzia
le obowiązków i odpowiedzialności 
pracowników, z tym rozdziałem 
wiąźące stawki • płac, stanowią o- 
becnie istotną przeszkodę na dro
dze do dalszych posunięć organi
zacyjnych, wyzwalających rezerwy 
wzrostu wydajności pracy.

Dzieje się tak nie tylko w prze
myśle bawełnianym. Podobne re
zerwy tkwią niemal wszędzie, we 
wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej. Podobne też są przesz
kody w ich uruchomisnip. Na tym 
tle sprawą dojrzewającą do nowego 
rozwiązania wydaje -rę byó odpo
wiednia rewizja przepisów ukła‘- 
dów zbiorowych. (kk)

SYMPOZJUM W SPRAWIE 
GOSPODARKI ŚRODKAMI 

TRWAŁYMI
W drugiej połowie kwietnia br. 

w Budapeszcie, pod patronatem 
Węgierskiej Akademii Nauk, zwen 
lane zostaje II Międzynarodowe 
Sympozjum w Sprawie Gospod-uki 
Środkami Trwałymi. Na sympozjum 
napłynęło już kilkadziesiąt refera
tów z różnych krajów. Za naszym 
pośrednictwem organizatorzy syrn- 
pozjum zwracają się do polskich 
specjalistów, interesujących 'się 
problemami gospodarki środkami 
trwałymi, o wzięcie udziału w kon
ferencji i ewentualne zgłoszenie 
własnych opracowań na te tema
ty. Bliższych informacji udziela 
Grupa Badawcza Ekonomiki Prze
mysłu Węgierskiej Akademii Nauk 
— MTA Ipargazdasagtani Kutató 
Csoport, Budapest, V. Sżechenyi ~

(kk)

IM®
Nr 12 (S09) — 19.111.1967 i



Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania

Mistrz nad Rubikonem

W
 ZAOSTRZAJĄCYM się 

współzawodnictwie na 
rynkach roztrzygające- 
go znaczenia nabierają 
— obok dysponowanego 
potencjału wytwórczego 

— zdolniejsze i lepiej przygotowane 
kadry. Stąd wynika rosnące w nie
znanym dotychczas tempie zapo
trzebowanie na obsadzanie stano
wisk kierowniczych w przedsiębior
stwie ludźmi o nowoczesnym po
glądzie na zagadnienia - produkcyj- 
no-ekonomiczne. Należy sobie u- 
świadomić fakt, że pracownikom 
przemysłu na szczeblu średniego do
zoru nie mogą już wystarczyć na
byte w szkołach zawodowych wia
domości, których program nie obej
muje całości zagadnień natury eko
nomicznej z jakimi spotykają się 
w zakładzie. Ponadto następuje nie- 
zwykle szybki proces dezaktualiza
cji nabytych wiadomości fachowych; 
istnieje pogląd, że po upływie oko
ło 10 lat, połowa nabytej w szkole 
zawodowej wiedzy staje się prze
starzała.

Wypływa stąd konieczność bieżą
cego uzupełniania nabytych wiado
mości i dostosowania ich do aktual
nego poziomu w danej dziedzinie. 
Decydującego znaczenia nabiera u- 
trzymanie i doskonalenie umiejęt
ności kierowniczych i ekonomicz
nych wśród personelu kierownicze
go na różnych szczeblach odpowie
dzialności.

Podejmując w tjch okolicznoś
ciach opracowanie tematu dotyczą
cego ekonomicznych umiejętności

ANTONINA STĘPCZYŃSKA

średniego dozoru technicznego — 
Instytut Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu przystąpił do wykonania 
pilnego „zamówienia społecznego”. 
W profilu działalności Instytutu 
znajduje się doskonalenie w umie
jętnościach ekonomicznych i orga
nizacyjnych. Średni dozór technicz
ny został wybrany z uwagi na to, 
że jest to kadra bezpośrednio 
kształtująca produkcję i że od tej 
kadry w dużej mierze zależy jej 
jakość i koszt.

Fakt, że przedsiębiorstwa będą 
zmuszane przechodzić od gospodar
ki ekstensywnej do gospodarki in
tensywnej, nakłada na średni dozór 
techniczny konieczność dokładnej 
znajomości m.in. powiązań ekono
micznych między poszczególnymi 
komórkami i zakładem jako cało
ścią. W praktyce znajomość tych 
powiązań nie jest jeszcze powszech
na i stanowi jedno z zagadnień roz
ległej problematyki szkolenia eko
nomicznego.

Wyróżniono 4 zagadnienia, które 
będą przedmiotem nauczania:
• gospodarowanie pracą ludzką,
* gospodarowanie materiałami,
• gospodarowanie parkiem ma

szynowym i urządzeniami,
• technika analizy ekonomicznej, 

w małym zakresie.
Ale w jaki sposób nakłonić kie

rownika, aby starał się on sam o 
rozszerzenie swoich horyzontów my
ślowych?

Jednym z bodźców skłaniających 
go do tego mogłaby być odpowied

nia polityka personalna, określająca 
jasno, że wybór i awansowanie na 
stanowiska kierownicze różnych 
stopni uzależnia się od pogłębiania 
wiedzy. Zainteresowane osoby po
winny nabrać przekonania, że takie 
stanowisko przełożonych jest wyra
zem atmosfery panującej stale w 
danym przedsiębiorstwie. A w 
szczególności mistrz powinien być 
przeświadczony, że jest potencjal
nym kandydatem do średnich i 
wyższych funkcji kierowniczych ze 
względu na jego doświadczenie.

Ponadto średni dozór techniczny 
może się okazać zainteresowany 
odpowiednio atrakcyjnym ustawie
niem programu i treści doskonale
nia. Wydaje się, że w przypadku 
doskonalenia pracowników posiada
jących długoletnią praktykę prze
mysłową, należy wywierać mniej
szy nacisk na przekazywanie no
wych wiadomości, większy nato
miast na uporządkowanie zdobytej 
już wiedzy oraz na wzmocnienie 
zdolności rozpoznawania współzale
żności między zjawiskami występu
jącymi ‘ w wydziale produkcyjnym 
i efektywnością gospodarki zakładu.

Kierownicy wydziałów produk
cyjnych mogą na‘przykład oddzia
ływać na gospodarkę zakładu po
przez: .

— analizę i ocenę pracy załogi 
swojego wydziału w zakresie wy
dajności pracy;

— ocenę wykorzystania czasu 
pracy;

— ocenę wykorzystania maszyn 

dzięki np. rozpatrzeniu • realności 
pełniejszego włączenia parku ma
szynowego do procesu produkcyjne
go, lub wyeliminowaniu z wydzia
łu trwale nie wykorzystanych ma
szyn i urządzeń 'itp.

Jedną z zasad doskonalenia śred
niego dozoru technicznego wydaje 
się umacnianie w nim gotowości i 
odwagi podejmowania decyzji zmie
rzających do ekonomicznych skut
ków. A będzie to możliwe dzięki 

«wykształceniu umiejętności zbiera
nia i analizy odpowiednich infor
macji.

Wprowadzane obecnie zmiany w 
planowaniu i zarządzaniu gospodar
czym przenoszą punkt ciężkości z 
nakazów na instrumenty ekono
micznego oddziaływania. Instru
menty te będą stosowane w przed
siębiorstwach w formie odpowied
nio . dobranych wskaźników eko
nomicznych i bodźców material
nego zainteresowania. Wynika stąd 
rosnąca rola ekonomicznego do
kształcania kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw tj. kierowników 
wydziałów i mistrzów.

Podniesienie ich poziomu ekono
micznych umiejętności wydaje się 
być w aspekcie reorganizacji metod 
zarządzania, sprawą nie tylko bar
dzo aktualną i pilną, ale wręcz ko
niecznym warunkiem powodzenia 
tych poczynań. Przyczyni się ono 
niewątpliwie również do wyzwole
nia istniejących rezerw w naszej 
gospodarce, w szczególności rezerw 
ukrytych w niezadowalającym po- 

.ziemie . zarządzania. Zużytkowanie 
tych rezerw przyczyniłoby się do 
podniesienia ogólnej efektywności 
naszych przedsiębiorstw w tani 
i szybki sposób.

Zajmujemy się więc przygotowa
niem materiałów szkoleniowych dla 
średniego dozoru technicznego w 
zakresie ekonomicznych umiejęt
ności, rozumianych jako praktycz
ne możliwości zastosowania w da-, 
nych warunkach nabytych wiado
mości ekonomicznych dla .osiągnię

cia zamierzonego celu. Opracowa
nia są realizowane w pierwszym 
etapie dla przemysłu: hutniczego, 
chemicznego i elektrotechnicznego.

Dla wykonania podstawowego za
dania pracownicy Instytutu stawia
ją sobie pytania: Jak obudzić zain
teresowanie średniego dozoru tech
nicznego treścią szkolenia? Jakie 
zastosować formy dokształcania? 
Jak zestawić treść nauczania, aby 
zawierała wszystko, co potrzebne, 
ale również tylko to, co potrzebne? 
Czy przede wszystkim pogłębiać 
rozeznanie średniego dozoru tech
nicznego przedsiębiorstw w zagad
nieniach kosztów wydziałowych?

Stwierdzono przypadki, że kie
rownik wydziału otrzymawszy 
kwartalny plan kosztów swego od
cinka nie jest odpowiednio zorien
towany, co wyrażają poszczególne 
pozycje. Tymczasem brak dostatecz
nego rozeznania w poszczególnych 
kosztach wydziału — to brak odpo
wiedzialności za efekty ekonomicz
ne, a więc brak możliwości oceny 
działalności gospodarczej wydziału 
i przedsiębiorstwa.

Zainteresowanie średniego dozoru 
technicznego kształtowaniem się 
kosztów wydziałowych, porówny
wanie kosztów rzeczywiście pono
szonych z planowanymi — umożli
wia wykrywanie marnotrawstwa w 
zakładzie, zabezpiecza majątek 
przedsiębiorstwa przed nadużyciami 
i stwarza warunki do doskonalenia 
metod rozliczania tych kosztów w 
przyszłości. Kierownik wydziału 
produkcyjnego powinien uzasadnić 
każde odchylenie kosztów wydzia
łowych, a w odniesieniu do odchy
leń zawinionych przez wydział zna
leźć środki na przyszłość, które za
pobiegną dalszym nieprawidłowoś
ciom. Podobnie doniosły wpływ ma
ją mistrz i kierownik wydziału na 
kształtowanie się kosztów podsta
wowych.

Zasadniczym warunkiem zrealizo
wania w przedsiębiorstwie oszczęd
ności materiałowych jest, jak wia

domo, przestrzeganie norm zużycia 
materiałów, a dalej maksymalne 
wykorzystanie materiałów, należyte 
wykorzystanie odpadów produkcyj
nych, systematyczne zwalczanie 
brakóróbstwa itd. Są to sprawy na
leżące do ‘zakresu codziennej pra
cy średniego dozoru, tak jak i dą
żenie do zmniejszenia godzin prze
stojów, godzin nadliczbowych itp. 
zagadnień związanych z wykorzy
staniem czasu pracy.

Instytut stawia sobie cel, aby te 
dobrze znane średniej kadrze kie
rowniczej sprawy nabierały sensu 
ekonomicznego i aby realizacja ich 
w codziennej pracy opierała się o 
ten sens ekonomiczny; nazwaliśmy 
to doskonaleniem w umiejętnościach 
ekonomicznych.

Wydaje się wreszcie, że powinna 
zainteresować mistrzów i kierow
ników średriich szczebli także forma 
doskonalenia, którą zamierza im 
zaoferować grupa problemowa 
Instytutu. Dążymy do tego, aby 
opracować formą aktywizującą do
skonalenie, to jest taką, w której 
słuchacze kursu sami przystąpią do 
rozwiązywania swoich trudności 
znajdując w nas jedynie inspirato
rów i doradców. Przewidujemy, że 
materiały do ekonomicznego do
kształcania średniego dozoru'tech
nicznego opracujemy w r. 1967, i że 
w tym samym roku zostaną uru
chomione kursy eksperymentalne.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
niezbędne są studia i poszukiwania 
środków, aby każdej nowej fazie 
postępu ekonomicznego i organiza
cyjnego w naszej gospodarce za
pewnić odpowiednio dostosowany 
system doskonalenia kadr. Należy 
żywić przekonanie, że rosnące za
interesowanie. problematyką postę
pu ekonomicznego w przedsiębior
stwie, wynikające z nałożonych 
ostatnio obowiązków, przyczyni się 
do zwiększania ze strony przemysłu 
uwagi, poświęcanej sprawom do
kształcania ekonomicznego średnie
go dozoru technicznego.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zasadniczo, jeśli przyjmiemy inny 
punkt wyjścia do oceny.

Produkcja niektórych podstawo
wych półfabrykatów nie osiągnęła 
poziomu założonego w NPG, pro
dukcja innych wykonana została 
dokładnie w 100 proc. Poniżej 
wskaźnika NPG kształtowała się 
w ub. roku produkcja tkanin jed
wabnych i wełnianych (w mb), ba
wełnianych wzrosła o 0,5 proc., 
lnianych o 0,3 proc. Ponadplanowy 
przyrost produkcji globalnej w ska
li całego resortu na ogół nie po
twierdza się ilościowym przyrostem 
produkcji podstawowych wyrobów. 
Czym to tłumaczyć?

O przekroczeniu przez przemysł 
lekki wskaźnika produkcji global
nej zadecydowały przede wszystkim 
wyniki osiągnięte przez, Zjednocze
nie Przemyślu Odzieżowego; udział 
tego jednego zjednoczenia w ponad
planowej produkcji całego resortu 
sięga 72 proc.

ZPO nie zawdzięcza osiągnięcia 
efektownych wyników, (przekroczy
ło zadania NPG o 8,5 proc.) ani 
ponadplanowemu zwiększeniu iloś
ciowemu produkcji, and też zwięk
szeniu udziału robocizny, a głów
nie użyciu droższych tkanin. Dowo
dzi tego niezbicie wykonanie za
dań NPG w cenach przerobu w 
100 proc.

Na ponadplanową produkcję ZPO 
o wartości ok. 950 min zł złożyły 
się różnice cen pomiędzy tkanina
mi wełnianymi j jedwabnymi, a 
bawełnianymi. Wykorzystanie tych 
ostatnich do konfekcji damskiej (su
kienki) zostało w ub. roku poważnie 
ograniczone na rzecz droższych tka
nin Pozostałe 450 min zł przypada 
na różnice cen pomiędzy tkaninami 
bawełnianymi, a elanobawelniany- 
mi, bądź wykonanymi z udziałem 
elany. Przemysł odzieżowy zastąpił 
w ub. roku droższymi tkaninami 
elan oba wełniany mi m. in. popeliny 
płaszczowe i koszulowe.

Trudno powiedzieć, czy wyniki 
konfrontacji przyrostu produkcji 
wg wskaźnika produkcji globalnej 
z przyrostem wykazywanym przez 
wskaźnik cen konfekcjonowania są 
dostatecznie reprezentatywne dla 
całego przemysłu. Wydaje się, że 
tendencja do osiągania i przekra
czania produkcji globalnej przy po
mocy droższych surowców wystąpi
ła przede wszystkim w zjednocze
niach włókienniczych, a tym samym 
i w przemyśle odzieżowym, któ:ry 
stanowi następną fazę produkcji 
włókiennictwa. Jest to o tyle zro
zumiałe, że w ub. roku włókiennic
two dysponowało większymi iloś
ciami surowców chemicznych, po
ważnie zwłaszcza zwiększył się w 
ub. roku udział włókien syntetycz
nych w ogólnej ilości surowców 
włókienniczych używanych przez 
przemysł lekki. Ceny zaś włókien 
chemicznych są u nas na ogół wyż
sze od naturalnych, szczególnie wy
sokie są ceny włókien syntetycz
nych. Cena elany i anilany dorów
nuje cenie wełny, a syntetyczne 
substyłuty bawełny czterokrotnie 
przewyższają cenę bawełny.

Póki włókiennictwo korzystało 
głównie z elany wełnianej, póty 
-.większenie udziału włókien syn
tetycznych nie miało większego 
wpływu na wskaźnik produkcji glo
balnej. Inaczej jest obecnie, gdy 
krajowa chemia zaczęła dostarczać 
w większych ilościach substytuty 
najtańszego z surowców włókienni
czych. czyli bawełny. Zwiększenie 
w produkcji elanobawełny, orUlio-

Czy stabilizacja popytu?
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nu i innych wyrobów wykonanych 
ze stylonu natychmiast znajduje od
bicie we wzroście produkcji global
nej. I — odwrotnie. Zmniejszenie 
udziału włókien syntetycznych nie
korzystnie wpływa na wielkość 
produkcji globalnej i pogarsza pro
porcje pomiędzy zatrudnieniem, wy
dajnością i funduszem płać.

Chemizacja poważnie więc u- 
trudnia analizę pracy największych 
branż przemysłu lekkiego (a więc 
włókiennictwa) niezależnie od tego, 

r jakimi ^miernikami. będziemy się 
- posługiwać.

Np. w Zjednoczeniu Przemysłu 
D zi e wia rsko-Pończoszni czego, który 
podobnie jak ZPO jest rozliczany 
wg mierników pracochłonności, za
łożony w NPG wskaźnik produkcji ■ 
globalnej (w cenach porównywal
nych) nie został osiągnięty, nato
miast wskaźnik NPG w cenach 
przerobu przekroczony został o 2,2 
proc. Porównanie tych dwóch 
wskaźników dowodzi, że ZPDiP dy
sponowało w ub. roku mniejszą 
ilością droższych surowców. Rzeczy
wiście, ze względu na niewykona
nie planu w przędzalniach czesan
kowych w przemyśle dziewiarskim 
i pończoszniczym wystąpiły kłopoty 
z brakiem surowców (wełny czesan
kowej). W związku z tym nastąpiły 
pewne zmiany w asortymencie pro
dukcji. Jakie? Przekroczenie wskaź
nika cen przerobu zdaje się dowo
dzić, że zmiany te polegały na 
zwiększeniu w produkcji materiało- 
oszczędnych, a bardziej praco
chłonnych wyrobów. Ozy tego ro
dzaju zmiany były celowe z ekono
micznego i społecznego punktu wi
dzenia?

Niepodobna jednoznacznie odpo
wiedzieć na to pytanie. Niewątpli
wie bowiem wiele artykułów dzie
wiarskich jest lepiej wykonanych i 
wykończonych, równocześnie jednak 
sporo wyrobów z wełny, zwłaszcza 
pończoszniczych z elastilu zostało 
pocienionych. Oszczędzony tą drogą 
surowiec przemysł wykorzystał dla 
zwiększenia ilościowej produkcji 
popularnych wyrobów elastilowych 
i inicjowania nowości. Może więc 
się zdawać, że działalność ta jest 
zgodna ze społecznym i ekonomicz
nym interesem. Pozwoliła na po
prawę zaopatrzenia rynku w poszu
kiwane wyroby i wzbogacenie asor
tymentu o ‘ nowości. Czy tak jest 
rzeczywiście? ,

Pocienione wyroby są gorszej ja
kości. Zmniejszenie wsadu surow
cowego w jednostce produkcji nie 
pociągnęłoby za sobą, być może, po
gorszenia walorów użytkowych i e- 
stetycznych pocienionych wyrobów 
pończoszniczych, gdyby przemysł 
ściśle przestrzegał reżymu technolo
gicznego. „Udoskonalił” go lub — 
jak kto woli — skrócił o pewne 
operacje. W efekcie elastil stał się 
mało elastyczny. Tego rodzaju dzia
łalność nie wydaje się celowa ani 
z punktu widzenia interesów klien
ta, który za gorsze wyroby płaci 
wysoką cenę, ani też z punktu wi
dzenia interesów gospodarki, gdyż 
pseudoelastyczne wyroby są mniej 
trwałe. Aby więc zaspokoić zapo
trzebowanie rynku na elastilowe 
wyroby pończosznicze trzeba ich co
raz więcej produkować. Mamy 
wprawdzie w kraju stylon, ale nie ' 
mamy maszyn do jego przerobu na 
elastil i modylon. Nie mamy też w 
kraju maszyn pończoszniczych.

Nawet więc branże rozliczane wg 
mierników pracochłonności nieła
two poddają się ocenie w warun;

kach Intensywnej chemizacji pro
dukcji włókienniczej. Mierniki cen 
przerobu zamiast znieczulić produ
centów na wartość surowca, zachę
cić do stosowania zabiegów ulep
szających i upiększających wyroby 
produkowane z tańszych materia
łów, wykorzystywane są niekiedy 
w jednym tylko kierunku. Miano
wicie do zmniejszania wartości su
rowca w jednostce produkcji, bez 
oglądania się na jakościowe i este
tyczne wyniki tego rodzaju opera
cji.

Niewiele więc chyba będzie prze
sady w ^twierdzeniu, że.pppt)aęqe-‘ 
ny działalności przemysłu lekkiego 
lub chociażby tylko jego podsta
wowych branż mimo woli kojarzyć 
się musi z dążeniem do znalezienia 
wielu niewiadomych, z których nie 
można ułożyć dającego się bezbłęd
nie rozwiązać układu równań. Jeśli 
nie rezygnujemy z tego rodzaju o- 
ceny, to przede wszystkim dlatego, 
że chodzi o przemysł pracujący na 
zaopatrzenie rynku. Ułatwia to sy
tuację o tyle, że pozwala obiektyw
nie stwierdzić, czy tendencje wystę
pujące w produkcji są zgodne z po
trzebami rynku. Z tym naturalnie, 
że spojrzenie na działalność włó
kiennictwa i przemysłu odzieżowe
go przez pryzmat rynkowy nie upo
ważnia jeszcze do uogólniających 
wniosków o pracy całego przemysłu 
lekkiego. Z konieczności bowiem za
węża obraz (o eksport). Nas jednak
że interesują głównie, co zaznaczy
liśmy na wstępie, rynkowe skutki 
ubiegłorocznej produkcji przemysłu 
lekkiego.

SŁABNIE POPYT

Niewysoki ilościowy wzrost do
staw artykułów włókienniczych, z 
wyjątkiem tkanin bawełnianych i 
lnianych, nie wywołał w ub. roku 
ostrych braków w zaopatrzeniu ryn
ku, przeciwnie. Rynek sprawia 
wrażenie nasyconego towarami włó
kienniczymi i odzieżowymi. Oczywi
ście, występują jeszcze pewne bra
ki zwłaszcza jyyrobów ze stylonu, 
ale równocześnie' zaczęły się groma
dzić zapasj' nieuzasadnione wzglę
dami gospodarczymi.

Niepokojąco wysoki wzrost zapa
sów odzieży w ub. roku można jesz
cze od biedy próbować tłumaczyć 
wyższymi dostawami do handlu. Z 
tym jednak, że zapasy .konfekcji z 
tkanin wzrastały w hurcie (CTO i 
CRS) szybciej (o 1.4 mld zł) niż 
sprzedaż (wzrosła o 900 min zł). 
Czym jednak tłumaczyć wzrost za
pasów także i tych wyrobów włó
kienniczych, których ilościowe do
stawy do handlu kształtowały się 
poniżej poziomu osiągniętego w 1965 
r.? A więc m. in. tkanin wełnianych 
i jedwabnych. Wreszcie, jak uza
sadnić fakt, że na rynku odczuwają- 
cym-od lat chroniczny deficyt tka
nin bawełnianych zwiększenie ich 
dostaw do handlu w ub. roku spo
wodowało natychmiastowy wzrost 
zapasów? Poza tym znaczna część 
zeszłorocznych dostaw wyrobów 
dziewiarskich i pończoszniczych, 
czyli artykułów wyraźnie deficyto
wych, tąkże trafiła do magazynów 
hurtu (i detalu).

W sytuacji, gdy spożycie artyku
łów włókienniczych i odzieżowych 
jest jeszcze niewysokie, wystąpiły 
na naszym rynku objawy świadczą
ce o stabilizacji popytu. Czy jed
nak tylko o stabilizacji?

Można by o niej mówić, gdyby 
spadkowi pm>ytu na tkaniny towa

rzyszył odpowiednio wysoki wzrost 
sprzedaży konfekcji z tkanin i o- 
dzieżowych wyrobów dziewiarskich. 
Tymczasem w ub. roku po raz 
pierwszy spadkowi popytu na tka
niny (poza lnianymi), towarzyszyło 
jednocześnie ograniczenie tempa 
wzrostu sprzedaży konfekcji i wy
robów dziewiarskich. A więc chy
ba- nie o stabilizacji trzeba nam 
mówić, a raczej o ograniczaniu po
pytu na artykuły włókiennicze i o- 
dzieżowe.

Przyczyna?
. Ujawnia ją analiza struktury a- 
so.rtyipęntpwęj .zapąsów. Znajdują 
się w nich przede wszystkim te wy
roby, które w ub. roku przemysł 
zastępował wykonanymi z włókien 
chemicznych. Artykuły włókienni
cze i odzieżowe produkowane z na
turalnych surowców nie wytrzyma
ły konkurencji z wykonanymi z 
udziałem włókien syntetycznych. A 
więc wszystko w porządku?

Pozornie może się tak wydawać, 
gdyż wyrobom z włókien syntetycz
nych przemysł włókienniczy daje 
priorytet w tym pięcioleciu. Wypa
dałoby cieszyć się z tego, że klienci 
chętniej kupują artykuły włókien
nicze o chemicznym rodowodzie. 
Ba, chętnie kupują je dziś, ale czy 
jutro również będzie wzrastał na 
nie popyt?

Wydaje się, że nie. W zapasach 
zaczęły się gromadzić także wyroby 
włókiennicze z udziałem włókien 
chemicznych. Zarówno te, które są 
przeznaczone dla rynkowych od
biorców, jak i wyroby produkowa
ne z myślą o tzw. pozarynkowych 
odbiorcach. Są to pierwsze sygnały 
świadczące o zachłyśnięciu się ryn
ku wyrobami z włókien, chemicz
nych, a nawet syntetycznych. Nie
wątpliwie cena w znacznej mierze 
ogranicza popyt na wyroby, szcze
gólnie zaś na artykuły włókiennicze 
z udziałem włókien syntetycznych. 
Przede wszystkim jednak czynni
kiem obiektywnie ograniczającym 
popyt są zalety substytutów. Są one 
batdziej trwałe, konserwacja ich 
jest prostym zabiegiem, a przy tym 
mają one niewątpliwie szerszy za- 
kres zastosowania niż artykuły wy- 
konane z włókien naturalnych. Dla
tego klient przemysłu lekkiego po
trzebuje. ich znacznie mniej, aby się 
przyzwoicie .i schludnie ubierać. 
Ten klient nie musi kupować wię
cej, może natomiast kupować mniej.

Oczywiście, klienta posiadającego 
elan owe ubranie, ortalionowy 
płaszcz z podpinką, koszule z ela
nobawełny j elastilowe skarpety, i 
inne trwałe rzeczy można skłonić 
do kupienia jeszcze wielu innych 
wyrobów. Ale pod warunkiem, że 
oferowany mu towar będzie ład
niejszy i zwyczajnie lepszy od tego, 
jaki nabył wcześniej. Czy jednak 
nasz przemysł jest w stanie dostar
czyć na rynek wyroby o nowych 
walorach użytkowych, bardziej a- 
trakcyjne, o urozmaiconych wzo
rach, fasonach?

Odpowiedź na te pytania może 
nam dać inwestycyjna działalność 
przemysłu lekkiego.

KIERUNEK — ILOSC

Inwestycje przemysłu lekkiego, we 
włókiennictwie zmierzają głównie 
do rozszerzenia w tym pięcioleciu' 
możliwości zagospodarowania ros
nącej w kraju podaży włókien che
micznych w drodze przede wszyst
kim odtworzenia potencjału produk
cyjnego w tradycyjnych branżach 
włókienniczych na bazie nowoczes

nej techniki 1 rozbudowy najmłod
szej z nich — dziewiarstwa, przy 
jednoczesnym rozszerzeniu faz u- 
szlachetnionego przetwórstwa (wy- 
kończalnie, rozbudowa przemysłu 
odzieżowego).

Przyjęty kierunek inwestycji w 
zasadzie nie budzi wątpliwości. W 
zasadzie, gdyż zakłada unowocześ
nienie ' produkcji włókiennictwa 
głównie poprzez chemizację. A to 
już — w świetle ubiegłorocznych 
sygnałów — nie wystarczy dla po
wstrzymania spadku popytu na wy
roby z udziałem włókien sztucznych 
i syntetycznych oraz z tradycyjnych 
o szlachetnej apreturze. Przypóm- 
nijmy, w zapasach zaczęły się od
kładać artykuły wykonane z udzia
łem elany, anilanowe i niektóre 
wyroby ze stylonu oraz z włókien 
wiskozowych i tkaniny bawełniane 
o szlachetnej apreturze. Prawdę mó
wiąc, nic w tym"dziwnegó“jWyróby 
z udziałem włókien., chemicznych- i 
naturalne o szlachetnej apreturze 
dostarczane są na rynek w mało 
urozmaiconym asortymencie, o u- 
bogich splotach i wzorach.

Przemysł nie ma maszyn po- • 
trzebnych dla wzbogacenia asofty- 
mentu wyrobów włókienniczych, z 
naturalnych surowców i z udziałem 
chemicznych, nie ma urządzeń po
trzebnych dla polepszenia ich właś
ciwości użytkowych i estetycznych. 
A gorzej nie przewiduje zakupu 
tego®’rodzaju urządzeń w następ
nych latach., Przyznane mu środki 
finansowe na inwestycje mają być 
wykorzystane na zakup podstawo
wych urządzeń, koniecznych dla 
zwiększenia ilości produkowanych 
wyrobów. Takie bowiem maszyny 
produkuje nasz przemysł i dostaw
cy z kraiów, z których import.ma
szyn włókienniczych uznano za mo
żliwy.

Inwestycje we włókiennictwie są 
wypadkową różnych czynników, z 
którymi resort chcąc nie chcąc mu
si się liczyć. Dlatego właśnie trud
no jest sugerować zmiany w pro
gramie inwestycyjnjan włókiennic
twa i np. postulować ograniczenie 
zakupu podstawowych maszyn i 
wykorzystanie oszczędzonych w ten 
sposób środków na inwestycje „w 
jakość'*. Urządzenia, pozwalające na 
dalsze podniesienie walorów użyt
kowych wyrobów włókienniczych i 
wzbogacenie ich asortymentu, wy
magają wolnych dewiz. A przemysł 
lekki posiada je w ograniczonej ilo
ści. Kieruje je tam, gdzie uważa 
za celowe, mianowicie na inwesty
cje w wykończalniach i rozbudowę 
przemysłu dziewiarskiego. Tego ro
dzaju inwestycji w żadnym razie' 
nie można „okroić”. Nie mówiąc już 
o tym, że oszczędzanie na inwesty
cjach podstawowych jest więcej niż 
problematyczne. Bądź co bądź nie 
zapewniają one nawet zmniejszeni 
współczynnika zminowości. We 
wszystkich podstawowych wydzia
łach włókiennictwa zmianowość 
wzrasta. A wręcz już niepokojąco 
w przędzalniach czesankowych, z 
2,63 w 1965 r. do 2,8 w 1970 r. Są 
one pierwszym ogniwem włókien
nictwa, które przyjmuje uderzenie 
dhemli. Od pracy przędzalni cze
sankowych zależeć będzie jakość, 
wydajność i asortyment wyrobów 
tkackich i dziewiarskich. A tym sa
mym i atrakcyjność artykułów o- 
dzieżowych z tkanin i dzianin.

Można raczej mówić, jak się zda
je, o celowości zwiększenia nakła
dów na inwestycje w przędzal
niach czesankowych. Zwłaszcza, że 
przerabiane przez nie włókna che
miczne wymagają spełnienia warun
ków (klimatyzacja, oświetlenie, a 
raczej nieoświetlenie). jakich przę
dzalnie korzystające ze starych bu
dynków nie będą mogły dotrzymać. 
A większość naszych przędzalni cze
sankowych pracuje w leciwych bu
dynkach, dostosowanych do potrzeb 
produkcji wymagającej włókien na
turalnych. '

Może więc na tkalniach można 
by ewentualnie oszczędzić? Inwesty
cje w tkalniach mają charakter re
stytucji. O ich celowości nie może 
wątpić nikt, kto zna przeciętny wiek 
krosien oraz warunki pracy w tkal
niach mieszczących się w starych 
budynkach, wypełnionych — obrazo-, 
wo mówiąc — po brzegi maszyna
mi. Poza tym założony w tym pię
cioleciu przyrost produkcji też ma 
być uzyskany w tkalniach przy 
zwiększeniu współczynnika zmiano- 
wości; w tkalniach bawełnianych 
z 2.50 w 1965 r. do 2,74 w’ 1970 r., 
w tkalniach wełnianych- z 2,40 do 
2,81.

Reasumując rozważania na temat 
programu inwestycyjnego omawia
nych dziedzin przemysłu lekkiego 
można wymienić następujące słabe 
punkty, wymagające maksymalnego 
skoncentrowania wysiłków i środ- 

X ków:
' 1) .Inwestycję w. podstawowe fazy 

produkcji — ‘przędzalnie i tkalnie. 
Działy te mają niezwykle 'wysoki 
wskaźnik zmianowości— i jak po- 
dawaliśmy wyżej — ma on jeszcze 
wzrosnąć. Optimum zostało w tej 
dziedzinie przekroczone i sytuacja, 
która się obecnie zarysowuje grozi 
poważnymi niebezpieczeństwami. 
Nie chodzi tu tylko o względy so
cjalne (praca kobiet na trzeciej 
pnianie) ale i o co najmniej dwa 
jeszcze elementy. Po pierwsze — 
brak rezerw produkcyjnych, co w 
przemyśle pracującym na potrzeby 
rynku ogromnie utrudnia wprowa
dzanie elastycznych zmian w - pro
dukcji. Po drugie — konieczność 
dostosowania parku maszynowego i 
pozostałych warunków (wilgotność, 
oświetlenie, zapylenie itp.) do lawi
nowo postępującej chemizacji pro
dukcji włókienniczej i dz:ewiarskiej.

2) Inwestycje w urządzenia nie
zbędne dla polepszenia właściwości 
użytkowych i estetycznych wyro
bów produkowanych z włókien che
micznych (lub przy wysokim ich u- 
dziale). ..Sprawa ta jest szczególnie 
trudna, gdyż urządzenia te w więk
szości nie są produkowane w kraju 
a można je nabyć jedvnie na dość 
trudnych dla nas (ped względem 
płatniczym) rynkach zagranicznych. 
Rozwiązanie tego problemu warun
kuje jednak właściwe wykorzysta^ 
nie chemizacji włókiennictwa, za
pewnienia w pełni możliwości po
lepszenia zaopatrzenia rynku w 
trwale, estetyczne, poszukiwane wy
roby. W przeciwnym wypadku na
leży się liczyć z ut.rzyman!em. a na
wet pogłębień ;em się ubiegłorocz
nych tendencji ograniczania popy
tu. na artykuły włókiennicze i ó- 
dzieżowe.

Dotychczasowa polityka i przy
szłościowe zamarzenia nakierowa
ne są — w miarę posiadanych środ
ków — na przynajmniej częściowe 
rozwiązanie pierwszego zespołu za
gadnień inwestycyjnych. Gorzej jest 
z drugą sprawą. Tymczasem pełne 
zdyskontowanie — szczególnie pod 
kątem potrzeb rynku wewnętrznego, 
a również i eksportu — wielkiego 
wysiłku inwestycyjnego, dokonane
go dla rozwinięcia krajowej pro
dukcji włókien sztucznych i przede 
wszystkim syntetycznych — wyma
ga również wyposażenia przemysłu 
włókienniczego i dziewiarskiego w 
urządzenia, które mogą wyrobom 
z tych włókien nadać wysokie wa
lory użytkowe i estetyczne. Rozwią
zanie tego problemu wydaje się 
jednak przekraczać możliwości re
sortu i trzeba sobie zdawać spra
wę, że nie może ono nastąpić ani 
szybko, ani w radykalnej skali. Nie 
rozgrzesza to jednak 'Przemysłu 
włókienniczego i dziewiarstwa, a 
przeciwnie powinno wzmóc troskę 
o technologię, wzornictwo, urozmai
cony asortyment produkcji. Klient' 
zaczyna wymagać, o jego względy 
trzeba coraz troskliwiej zabiegać.

BARBARA WIŚNIEWSKA
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W
 KOSZTACH przemy

słu, budownictwa czy 
handlu zawsze sporo, 
ważą nakłady na tran
sport. Nic więc dziw
nego. że racjonalizacja 

transportu prowadząca do obniżki 
jego kosztów r poważne znacze
nie dla efektów całej działalności 
gospodarczej. Niestety, u nas pro
blem ten wciąż jeszcze nie jest na
leżycie doceniany. W różnych dzie
dzinach transportu dość często ma
my do czynienia z najrozmaitszymi 
zaniedbaniami, które prowadzą do 
poważnych nieraz strat i mimo to 
są przez dłuższy czas tąlerowane.

NIE WYKORZYSTANY 
POTENCJAŁ

Weżmy samochodowy transport 
towarów. Mamy w Polsce blisko 
200 tysięcy różnego rodzaju samo
chodów ciężarowy -h. Jest to dwa
dzieścia kilka razy więcej niż przed 
wojną, kiedy to mieliśmy ich nie
całe 9 tysięcy. Jak najbardziej e- 
fektywne wykorzystanie tej dość 
potężnej już i kosztownej przecież 
baz,y powinno więc leżeć nam na 
sercu. A jednak...

Zarówno w przedsiębiorstwach 
transportu publicznego, jak też w 
transporcie samochodowym posz
czególnych branż i przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych czy 
handlowych — dość powszechnym 
zjawiskiem jest niepełne wykorzy
stywanie posiadanego potencjału 
przewozowego. Różne są tego prze
jawy: nadmierne przestoje spraw
nych technicznie pojazdów, zbyt 
wiele jazd bez ładunku lub z mi
nimalnym obciążeniem, wydłużone 
postoje przy oczekiwaniu na zała
dunki czy wyładunki.

O powszechności tego rodzaju 
faktów świadczą choćby wyniki 
przeprowadzonej przez NIK w u- 
biegłym roku kontroli wykorzysta
nia środków transportu samocho
dowego i organizacji przedsię
biorstw transportowych. Warto tu 
przynajmniej w skrócie zasygnali
zować pewne zjawiska ujawnione 
w trakcie tej kontroli.

Oto wymowny przykład: Śląski Za
rząd Budownictwa Miejskiego mając 

pokaźną własną bazę samochodową za
płaci! obcemu transportowi za usługi 
np. w roku 1965 aż ponad 46 milionów 
złotych, co stanowiło prawie jedną 

trzecią jego ogólnych kosztów transpor
tu. Można by to uzasadnić niedoborem 
własnej liazy w stosunku do potrzeb, 
gdyby nie fakt, że w tymże roku prze
stój technicznie sprawnych własnych 
pojazdów silnikowych wyniósł tu ok. 
■16 tysięcy wozo-goclzin, co tłumaczono 
brakiem kierowców. Brak kierowców? 
Kontrola ujawniła, że w owym roku 
kierowcy byli tu zatrudnieni w warsz
tatach do prac pomocniczych przez ok. 
91 tysięcy godzin. A więc połowa tego 
czasu wystarczyłaby na pełne wykorzy
stanie własnego potencjału tzw. wozów 
silnikowych. W grę wchodzą jeszcze 
przyczepy samochodowe, które w o- 
wym Zarządzie podczas całego roku 
były wykorzystane... tylko w ok. 3 proc.

W warszawskim „Betonstalu” na 336 
skontrolowanych dalszych przejazdów 

— tylko w 2 przypadkach przewożono 
ładunki w obie strony (pobierając la-, 
dunek powrotny za pośrednictwem' 
PKS-u). choć nieraz wchodziły tu w 
grę odległości ponad 100 a nawet po
nad 200 km w jedną stronę (z Warsza
wy do Olsztyna, Białegostoku, Adamo
wa); puste przebiegi na takich trasach 
— to przecież duże marnotrawstwo 
środków transportu. A do tego również 
przewozy z ładunkami czasem niewiele 
różniły się tu od pustych, skoro np. 
samochody o nośności 4 ton wykorzy
stywano do przewozu 200—600 kilogra
mowych ładunków — mimo że przed
siębiorstwo to dysponowało kilkoma 

samochodami dostawczymi o nośności 
poniżej 1 tony.

Oczywiście podobne fakty stwier
dzono również w innych kontrolo
wanych przedsiębiorstwach. J nie
mal wszędzie ujawniono też zbyt 
dużo nadmiernie długich przesto

jów w oczekiwaniu na czynności 
ładunkowe. Wynikały one m. in. 
stąd, że na punkty ładunkowe pod
stawiano samochody np. długo 
przed otwarciem magazynów albo 
zbyt wiele samochodów naraz.

Brak skoordynowania transportu z 
pracą magazynów prowadził nawet do 
tego, że kierowcy dowożący materiały 
na budowy po godzinach pracy osób 
odpowiedzialnych za przyjęcie materia
łów — następnego dnia pustymi już cię
żarówkami jeździli tam ponownie w ce
lu załatwienia formalności.

Muszą razić . też takie ujawnione przez 
kontrolę fakty, jak np. używanie wielo
tonowych samochodów-chłodni do prze
wozu nfewjelkich ładunków na odleg
łość przewożenie
ciężarówkami pieczywa z' piekarń do 
sklepów, mieszczących się kilkadziesiąt 
metrów od piekarni lub nawet... w tym 
samym domu (Białystok).

Ale rzecz nie w tego rodzaju 
„kwiatkach". Co istotniejsze — sze
reg sKontrolowanych oddziałów 
PKS albo z reguły nie zabezpiecza
ło przewozów dla części swych 
sprawnych technicznie samocho
dów, albo tolerowało zbyt wiele 
pustych przebiegów (np. oddział w 
Nysie miał ich w ciągu roku aż 
912 tys. kilometrów).

EWIDENCJA A RZECZYWISTOŚĆ

Fakty nieracjonalnego wykorzy
stania taboru samochodowego, o 
których była wyżej mowa — nie
jednokrotnie nie znajdują odzwier
ciedlenia w ewidencji pracy poja
zdów. Okazuje się bowiem, iż do
kumentacja tu czh-to prowadzona 
jest nierzetelnie, co nie tylko pod
ważało wiarygodność sprawozdaw
czości, ale też umożliwiało niepra
widłowe obliczanie zarobków kie
rowców a także kradzieże materia
łów pędnych lub dokonywanie „le
wych”, nieewidencjonowanych prze 
wozów.

Kierowcy zawyżali w dokumentach 
wykonaną przez siebie pracę przewozo
wą, choć często łatwo można było to 
skontrolować. Np. gdy kierowca dowo
żący żywiec do szczecińskiej‘rzeźni wy
kazywał w kursie 7 kursów 30-kiloni'e- 
trowych. a z kwitów wynikało prze
wiezienie żywca w 5 partiach. Porów
nując karty drogowe z tymi kwitami 
dla jednego tylko samochodu w ciągu 
jednego tylko miesiąca kontrola NIK 
stwierdziła, że kierowca „dopisał" tu 
sobie ponad 4 tysiące tono-kilometrów!

Podobnie stwierdzono, że kierowcy 
jadący np. między żwirownią w Dobru- 
szowie a bazą w Żarach zawyżali w 
ciągu miesiąca faktyczne przebiegi 
swych samochodów w niektórych przy
padkach nawet i po kilkaset kilome
trów. Również w łódzkim browarze w 
skontrolowanej części kart drogowych 
z jednego miesiąca stwierdzono zatvy- 
żenie faktycznie przewiezionej masy 

ładunków aż o 36 proc, (w stosunku do 
tonażu potwierdzonego przez odbior
ców), a pracy przewozowej — o ponad 
3 tysiące tono-kilometrów.

Te tak często praktykowane 
przez kierowców zapisy niezgodne 
ze stanem faktycznym (i zawsze 
przewyższające go) były możliwe 
dzięki częstokroć bezkrytycznemu 
potwierdzaniu kart drogowych. Na 
ogół nie porównywano w i oszcze- 
gólnych dokumentach zapisów do
tyczących tych samych przewozów, 
nie myślano też o systematycznym 
porównywaniu stanu licznika z za
pisami kart drogowych.

Ba, niejednokrotnie możliwe było 
nawet przerabianie w kartach dro
gowych czasu powrotu do zajezdni, 
odnotowanego przez portiernię, czy 
też wykazywanie pracy samocho
dów technicznie niewykonalnej w 
danych okresach. Dotyczyło to zre
sztą również pracy samych kierow
ców. którzy w kartach drogowych 
wypisywali dokonywanie przed o- 
puszczeniem baz tziw. codziennej 
obsługi pojazdów i' na tej podsta
wie pobierali dodatkowe wynagro
dzenie, a przy wyrywkowej kon

troli stwierdzano, iż obsługi takiej 
wcale nie było.

Przy braku czasem elementarnej 
kontroli nie można za wszystko 
winić samych tylko kierowców: po 
prostu korzystali ze zbyt łatwej o- 
kazji do „dorobienia”. A z drugiej 
strony, sami kierowcy też nie zaw
sze mieli najłatwiejsze życie, sko
ro w szeregu przypadków stwier
dzono znaczne i systematyczne 
przekraczanie ich maksymalnego 
dobowego czasu pracy.

Np. z dokumentacji oddziałów 
PKS czy też przedsiębiorstw tran
sportowychbudownictwa... wynika-, 
ło, że czas praĆjftyćlteróWi^ 
sił po 18—21 godzin .ną, .dot>ę. j ęta 
nieraz przez dłuższe okresy. Ale 
w świetle ujawnionych wyżej fak
tów można mieć wątpliwości, czy 
zawsze czas pracy wykazany w do
kumentach jest zgodny z faktycz
nym stanem rzeczy.

GOSPODARKA MATERIAŁOWA 
I INWESTYCYJNA

Wiele słyszy się o niedoborze ró
żnych części zamiennych dla moto
ryzacji, a równocześnie okazuje 

się, że część przedsiębiorstw tran
sportowych utrzymuje nadmierne 
zapasy niektórych , części , oraz ze
społów zamiennych, i nieraz mimo 
to nawet zamawia dalsze ich dosta
wy. A o tym, aby upłynniać zbędne 
zapasy — na ogół nie myślano.

Stąd też np. jedno tylko Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Transportowe Budow
nictwa posiadało aż za 2,9 min zł ta
kich części zamiennych, których zapa
sy w ciągu całego roku ani drgnęły.

Zaś o nie najlepszej — delikatnie 
mówiąc — gospodarce paliwem 
świadczy nieporządek w rozlicza
niu kierowców z pobranej benzyny. 
Nieporządek dość powszechny.

Np. w oddziale PKS w Gorzowie 
Wielkopolskim, gdzie poddano analizie 
tysiąc miesięcznych zestawień pobra
nia i rozliczenia paliwa — we wszyst
kich przypadkach stwierdzono niezgod
ności co do ilości przebytych przez 
pojazdy kilometrów. A ponadto w 570 
przypadkach nawet rozbieżności mię
dzy ilością pobranego paliwa a rapor
tami magazynowymi.

Jeśli zaś chodzi o działalność in
westycyjną — stwierdzono tu sze
reg nieprawidłowości charaktery
stycznych dla tej dziedziny naszej 
działalności: nieprzygotowanie i 
wady dokumentacji, poważne prze
kraczanie kosztów i terminów itp. 
Ale oprócz tego ujawniono też sze
reg przypadków w . ogóle' zanied
bania inwestycji tam, gdzie było to 
niezbędne i dysponowano ku temu 
środkami.

Np. białostockie Wojewódzkie Przed
siębiorstwo PKS w latach 1964—1965 
nie wykorzystało ok. 9 milionów zło
tych przeznaczonych na inwestycje i 
kapitalne remonty, podobnie było też 
w roku 1966 — a równocześnie wiele 
placówek PKS tego województwa prze
chowywało paliwo w nader prowizo
rycznych pomieszczeniach (i wydawano 
je tani otwartymi naczyniami). Nawet 
nie planowano budowy stacji paliw dla 
tych jednostek w bieżącej pięciolatce. 
Ale np. chciano asfaltować parking, 
który będzie użytkowany, tylko do koń
ca bieżącego roku.

NIESPEŁNIONE NADZIEJE

Organizacyjne niedomagania na
szego transportu samochodowego 
znane są już od dawna i nie od 
dziś próbuje się im przeciwdziałać, 
między innymi poprzez koordyna
cję działania rozproszkowanych or
ganizacyjnie jednostek. Wiele na
dziei wiązano np. z powołaniem do 
życia Przedsiębiorstwa Spedycji 
Krajowej, które ma organizować i 

koordynować przewozy ładunków 
różnymi środkami transportu. Do
sługując się przy tym obcymi i 
własnymi pojazdami.

Niestety, również w PSK kontro
la ujawniła przejawy wielu niedo- 
magań organizacyjnych: zbyt licz
ne puste przebiegi samochodów, 
niedostateczne ich wykorzystanie a 
równocześnie wysyłanie w tych sa
mych relacjach ładunków wagona
mi PKP, niepotrzebne przewożenie 
ładunków drogami okrężnymi itd. 
itd. Przypadkowy często dobór 
kadr, nie wykorzystywany sprzęt 
do mechanizacji przeładunku, nie
racjonalna gospodarka pojemnika
mi — to dalsze grzechy tego nowe
go przedsiębiorstwa. Rezultaty? W 
jednym tylko roku 1965 przedsię
biorstwo to musiało zapłacić po
nad 16 min zł kar za opóźnienie i 
uszkodzenie przesyłek oraz prze
trzymywanie wagonów.

Co zaś szczególnie istotne — 
przedsiębiorstwo to nawet nie za
warło porozumień, mających sta
nowić podstawę jego działalności 
koordynacyjne - organizatorskiej w 
stosunku do innych przedsię
biorstw. Mimo że uchwała KERM 
wyraźnie je do tego zobowiązuje.

Nie spełniaia się też na razie 
wielkie nadzieje związane z powo
łaniem do życia Ogólnobranżowej 
Komisji Transportu Samochodowe
go oraz jej terenowych organów. 
Komisja ta nie dysponowała szere
giem elementarnych danych (kra
jowe bilanse zadań przewozów sa
mochodowych, stan zaplecza tech
nicznego w poszczególnych woje
wództwach, resortowe programy 

rozwoju), nie podjęła kroków dla 
zorganizowania wspólnego zaopa
trzenia materiałowo - technicznego 
uczestników porozumienia, nie u- 
staliła rozdzielników materiało
wych itd. — choć wszystko to nale
żało do jej istotnych zadań.

Podobnie niedomagała działal
ność wojewódzkich Komisji Poro
zumienia Terenowo-Branżowego. 
W tej sytuacji poważne możliwości 
usprawnienia organizacji transpor
tu Samochodowego nie mogą być 
należycie wykorzystywane i wciąż 
jeszcze realizacja uchwał rządo
wych w . tej sprawie pozostawia 

J-zByt wiele dó życzenia.

Zajmując się ostatnio dość sporo 
potrzebami podnoszenia poziomu 
organizacyjnego — ograniczaliśmy 
się do pracy przemysłu. A przecież 
sprawy te dotyczą nie tylko tego 
działu gospodarki. Pod tym wzglę
dem wiele jest do zrobienia rów
nież w naszym transporcie, gdzie 
przejawy niedomagań organizacyj
nych są nieraz szczególnie drasty
czne, a wynikające stąd szkody — 
pokaźne. Nieliczne podane tu przy
kłady — to przecież zaledwie dro
bny. fragment Sytuacji w jednej 
tylko dziedzinie transportu.

Brak zadowalającej poprawy 
trzeba tu chyba tłumaczyć między 
innymi faktem, że właśnie o orga
nizacji pracy transportu towaro
wego mówi się u nas zbyt mało. I 
zwrócenie większej uwagi na te 
sprawy — dopilnowywanie realiza
cji wydawanych zarządzeń a zara
zem przestrzeganie elementarnych 
wymogów organizacji pracy, no 
i systematyczne sygnalizowanie 
wszelkich nieprawidłowości, a więc 
również częstsze pisanie o nich — 
to chyba podstawowe warunki 
uzdrowienia sytuacji.

Samo tylko dysponowanie dość 
pokaźną już bazą samochodowego 
transportu towarów nie wystarczy. 
Bo przecież samochody — wbrew 
swej nazwie — raczej nie chodzą 
same. Pożytek z nich zależy od te
go, jak organizujemy ich eksplo
atację, a z tą organizacją wciąż je
szcze coś nie tak...

Dyrekcja Koneckich Zakładów 
Odlewniczych 

im. Gwardii Ludowej 
w Końskich

ZATRUDNI
od zaraz

2 pracowników na samodziel
ne stanowisko 
STARSZY EKONOMISTA 
w dziale Głównego 
Ekonomisty.
Wymagane kwalifikacje — 
wyższe wykształcenie ekono
miczne i 3 lata praktyki w 
zawodzie ekonomisty.
Jednocześnie zakłady 
zatrudnią 
INŻYNIERA 
BUDOWLANEGO 
z uprawnieniem na prowa
dzenie robót budowlano-mon
tażowych I inwestycyjnych. 
Zakład zapewnia warunki 
mieszkaniowe.
Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu.
Oferty należy kierować do 
Działu Kadr KZO w Końs
kich. ul. 1-go Maja 45.

K-7-0

Przewozy
s a m o e h © d © w e 
w handlu zagraptowi

JULIUSZ KOWALIK

OD 9 już lat znane są na dro
gach prawie całej Europy sa
mochody z ' napisem PMPS 

„Pekaes”. Państwowa Komunikacja 
Samochodowa • dokonała dużego i 
udanego eksperymentu stawiając 
swoją organizację i kadry oraz do
świadczenie dla potrzeb banału za
granicznego. Utworzone zostało spe
cjalne przedsiębiorstwo dla wyko
nywania przewozów międzynarodo
wych. Wyposażono je w odpowied
ni tabor (samochody wysokotonażo- 
we — do 22 ton ładowności, uni
wersalne i izotermiczne, przy czym 
te ostatnie posiadają specjalne 
agregaty wytwarzające temperatu
rę od minus 20 do plus 20= C w 
skrzyni ładownej bez względu na 
temperaturę zewnętrzną). Przedsię
biorstwo Międzynarodowych Prze
wozów Samochodowych „Pekaes” 
ma uprawnienia przedsiębiorstwa 
patronackiego w stosunku do wszy
stkich wojewódzkich przedsię
biorstw Państwowej Komunikacji 
Samochodowej i na tej podstawie 
w okresie _szczytów przewozowych 
i w ogóle ' zwiększonego nasilenia 
przewozów międzynarodowych wy
korzystuje ono tabor wojewódzkich 
przedsiębiorstw Państwowej Komu
nikacji Samochodowej do wykony
wania przewozów międzynarodo
wych. PMPS „Pekaes” może obec
nie wysłać samochód w każdej 
chwili do każdego państwa w Eu
ropie.

W pierwszym okresie transport 
samochodowy przewoził głównie to
wary w zastępstwie kolei i prawie 
na tych samych zasadach organiza
cji handlu zagranicznego, taryfo
wych i organizacji przewozów. Nie 
zmieniło się więc ani opakowanie 
ani wielkość poszczególnych partii 
ani warunki sprzedaży. Wynikało 
to jeszcze z braku zaufania do sa
mochodu i polskiego przewoźnika 
międzynarodowego, który przecież 
nie miał w tej dziedzinie dużych 
doświadczeń, jak również przyzwy
czajeń, nawyków i wygody central 
handlu zagranicznego. Samochody 
przewoziły więc sodę kaustyczną, 
mączkę ziemniaczaną, środki owa
dobójcze, potaż, drób i mięso nisko 
mrożone; zdarzały się okresy braku 
masytowarowej udla-“samochedów, 
równO'Ćźęśhle'; było tżebzą?wiadofiią, 
że kojejąn idą duże^ transporty. Do
piero użycie samochodu do trans
portu świeżych grzybów, truskawek 
i różnych owoców zwróciło uwagę 
na korzyści, jakie można uzyskać 
dzięki tego rodzaju transportowi, 
od pewnego czasu zauważa się 
próby właściwego wykorzystania 
transportu samochodowego.

Jednak do dzisiaj w niektórych 
środowiskach handlu zagranicznego 
panuje przekonanie, że' wprowadze
nie samochodu na międzynarodowe 
trasy jest tylko zastąpieniem wa
gonu kolejowego.

Teza o zastępowaniu kolei przez 
transport samochodowy jest z grun
tu błędną i prowadzić może do 
błędnej polityki transportowej w 
handlu zagranięznym. Transport sa
mochodowy nie zastępuje bowiem 
kolei czy żeglugi w przewozach 
międzynarodowych, a daje jako
ściowo inne możliwości sprzedaży 
i dostaw eksportowanych towarów.

Samochód wykazał swoje warto
ści przewozowe, wielką elastycz
ność w dostosowywaniu potencjału 
przewozowego do potrzeb rynku, 
łatwość koncentracji taboru w naj-. 
bardziej odpowiednim czasie, miej
scu i wielkości, eliminowanie róż
nych etapów cyklu transportowego, 
jak przeładunków, dowozu i odwo- 
zu do podstawowego środka trans
portu np. dowozu i odwozu do ko
lei, lepszą obsługę handlową dzięki 
obecności kierowcy podczas całego 
transportu. Te wartości samochodu 
dają wielorakie korzyści.

Są to przede wszystkim korzy
ści, jakie może osiągnąć handel za
graniczny, co może znaleźć swój 
wyraz np. w łatwiejszym wejściu 
na nowy rynek zagraniczny, w uzy
skaniu wyższej ceny sprzedaży i w 
obniżeniu kosztów dostawy.

Transport ładunków polskim 
środkiem przewozowym poza grani
cami kraju przynosi dalsze korzyści 
w postaci oszczędności dewizowych 
na kosztach transportu. Oszczęd
ność ta wynosi różnicę pomiędzy 
frachtem jaki jest płacony prze
woźnikowi (głównie zagranicznym 
kolejom) a kosztami dewizowymi 
ponoszonymi przez PKS. Dzięki 
sprawnej pracy i dobrej organiza
cji handlowo-eksploatacyjnej „Pe
kaes” osiąga znaczne zyski dewizo
we, umożliwiające mu dewizowe 
samofinansowanie . inwestycji, zwią
zanych ze zwiększeniem potencjału 
przewozowego i korzystanie z re
zerwowego funduszu dewizowego 
ministra Handlu Zagranicznego na 
szybko rentujące inwestycje. .

O możliwość zarabiania samocho
dami- poza granicami własnego kra
ju ubiegają się obecnie przewoźni
cy prawie wszystkich państw Eu
ropy. Działalność ta jest traktowa
na jako działalność eksportowa i 
popierana przez rządy i władze go
spodarcze. Istnieję tam od'lat ry
walizacja kolei, samochodu i stat
ków. Chcąc stworzyć podobne do 
samochodowych warunki przewozo
we, koleje' i statki wprowadzają 
przewozy przy użyciu dużych kon
tenerów, byle tylko móc również 
wozić na warunkach „dom —dom".

Polski handel zagraniczny i pol
ski przewoźnik samochodowy mają 
duże szanse przodowania w tej 
działalności. Koncentracja środków 
transportowych, centralizacja dy
spozycji handlowych, spedycyjnych 
i przewozowych, bilansowanie po
trzeb przewozowych i potencjału 
przewozowego — wszystko to daje 
nam olbrzymią przewagę nad roz
drobnionym i rozproszonym prze
woźnikiem zagranicznym. Trzeba 
przyznać, że możliwości te są w 
coraz większym stopniu wykorzy
stywane.

Mimo korzyści, o których wyżej 
mowa, wynikających z eksploatacji 
transportu samochodowego i orga
nizacji życia gospodarczego, prze
woźnik polski napotyka jeszcze 
dość często na opory w organizo
waniu nowych przewozów, rozsze
rzaniu działalności, przyjmowaniu 
przez transport samochodowy coraz 
nowych ładunków.

Niektóre centrale handlu zagra
nicznego widzą już wyraźnie ko
rzyści używania transportu samo
chodowego, szybciej zauważają je 
producenci uprawnieni do samo
dzielnego prowadzenia zagranicz
nych transakcji handlowych. Rozu
mie to szybciej ten eksporter, któ
ry ponosi lub chociażby bilansuje 
wszystkie koszty produkcji i obro-* 
tu eksportowanego towaru. Sądzę, 
że główną przyczyną zbyt wolnego 
wykorzystywania walorów samo
chodu w handlu zagranicznym jest 
obowiązujący system rozliczeń i 
warunków sprzedaży oraz dostawy 
towarów w trójkącie „producent —- 
centrala handlu zagranicznego — 
odbiorca”. Jednych interesuje tyl
ko koszt transportu w kraju "do 
granicy, drugich tylko wysokość 
frachtu za przebieg zagraniczny.

Typowym przykładem tego ro
dzaju 'nieporozumień jest ruch sa
mochodowy ze Skandynawią, który 
właściwie dotychczas prawie zupeł
nie nie istnieje. W dyskusjach na 
ten temat, oferuje się „Pekaes”-owi 
za przewozy np. z Gdyni do Sztok
holmu — czysty fracht morski bez 
uwzględniania kosztów przeładun
ku. kosztów opakowań, obsługi por
towej. spedycyjnej, zarówno przy 

; j załadowaniu ha okręt jak i wyła
dowaniu. Występuje dużo wątpli- 

” wdśćr, ćzy ewentualna oszczędność 
na tych właśnie kosztach powinna 
pozostać ■ u spedytora, przewoźnika 
względnie w centrali handlu zagra
nicznego lub u producenta. Można 
by mieć wątpliwości czy w tych 
wszystkich rozliczeniach jest za
chowana prawidłowa czystość roz
rachunku gospodarczego.

Jest rzeczą niewątpliwą, że trans
port samochodowy nie przejmie 
wszystkich przewozów międzynaro
dowych handlu zagranicznego. Obok 
przewozów polskich ładunków „Pe
kaes” przewozi towary obce na zle
cenie zagranicznych firm, dokonuje 
przewozów tranzytowych przez Pol
skę w relacjach północ — południe 
i wschód — zachód. Rozpoczęte zo
stały poważne przewozy między 
Austrią i portami polskimi i Pań
stwowa Komunikacja Samochodo
wa umożliwiła zapoczątkowanie 
akwizycji w Austrii transportów 
tranzytowych przez polskie porty. 
Prowadzone poprzednio próby prze
jęcia tych tranzytów przy wyko
rzystaniu kolei nie dały rezultatu 
ze względu na zbyt długi czas 
transportu od Austrii do portów 
polskich.

W chwili obecnej istnieje potrze
ba zrewidowania niektórych zało
żeń polityki transportowej handlu 
zagranicznego. Problem nie może 
być rozpatrywany z punktu widze
nia poszczególnych central handlu 
zagranicznego, producenta czy prze
woźnika lub spedytora. Konieczne 
jest kompleksowe ustalenie rzeczy
wistych kosztów produkcji i trans
portu eksportowanych (również i 
importowanych) towarów i efektów 
wynikających z użycia różnych 
środków transportowych. Potrzebne 
wj^daje się opracowanie planu 
transportu towarów handlu zagra
nicznego, opartego nie na życze
niach central handlu zagranicznego, 
kontrahentów zagranicznych czy 
przewoźnika, ale wynikającego z 
najbardziej, ekonomicznie korzyst
nych rozwiązań transportowo-orga- 
nizacyjnych w obecnych warun
kach gospodarczych.

Jesteśmy przekonani, że analiza, 
efektywności użycia różnych środ
ków polskiego transportu dla prze
wozu towarów polskiego handlu za- 
graniczhego, będzie dokumentem 
uzasadniającym dalszy dynamiczny 
rozwój międzynarodowych przewo
zów samochodowych.

W chwili obecnej, kiedy wszyst
kie zakłady pracy analizują swoją 
organizację i swoją działalność, za
gadnienie to nie powinno być po
minięte a wszelkie wnioski w tym 
zakresie i postulaty ułatwią Przed
siębiorstwu Międzynarodowych Prze
wozów Samochodowych „Pekaes” 
oraz organizatorowi transportu ła
dunku handlu zagranicznego, Przed
siębiorstwu C. Hartwig, opracowa
nie realnych planów .rozwojowych.
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RZEDSTAWIENIE i omówie
nie problematyki zawartej w 
książce Kazimierza Łaskie
go ’) wymagałoby całej serii 
artykułów. Tu zajmiemy się 
tylko niektórymi wybranymi 
kwestiami.

Dwie sprawy wymagają podkre
ślenia na wstępie. Po pierwsze, do 
podstawowych założeń metodolo
gicznych marksistowskiej ekonomii 
politycznej należy badanie zagad
nień ekonomicznych w kontekście 
szeroko pojętych stosunków spo
łecznych. Praca Łaskiego znakomi
cie odpowiada temu rodzajowi roz
ważań teoretycznych: badaniu pra
widłowości i proporcji wzrostu go
spodarczego z uwzględnieniem wa
runków stwarzanych przez socjali
styczne stosunki produkcji.

Po drugie, jest ona systematycz
nym wykładem problematyki wzro
stu gospodarczego w socjaliżmie, a 
zastosowana metoda oraz narzędzia 
analizy potwierdzają tezę, że nauka 
ekonomii politycznej staje się coraz 
bardziej nauką ścisłą, w której za
sadniczą rolę odgrywają pojęcia 
liczby i wielkości.

*
Zarys teorii reprodukcji socjali

stycznej składa się z trzech części; 
łącznie 21 rozdziałów. Wychodząc 
ze stwierdzenia, że „Podstawową 
kategorią makroekonomiczną jest 
wielkość produkcji społecznej” 
(s. 19) bada się w kolejnych czę-' 
ściach pracy takie podstawowe ka
tegorie i problemy reprodukcji jak: 
mierniki rezultatów procesu pro
dukcji społecznej; wzrost gospodar
czy i jego czynniki, typy postępu 
technicznego i ich wpływ na stopę 
wzrostu gospodarki oraz w związ
ku z tym możliwości wyboru różno- 
rodnych strategii wzrostu; wzrost 
a ogólna równowaga rynkowa.

■_ Łaski przyjmuje tzw. ponadustro- 
jowe kryterium pracy produkcyjnej 

■i ustalenia zakresu sfery produk
cyjnej (tzn. za sferę produkcyjną 
uznaje się te rodzaje działalności 
wytwórczej, których efektem są 
dobra . materialne), a następnie 
szczegółowo bada proces przecho
dzenia od mikroekonomicznych po
jęć (w przedsiębiorstwie) poprzez 
kolejne szczeble agregacji (gałąź, 
dział) do sformułowania podstawo
wych kategorii makroekonomicz
nych typu produkt globalny społe
czeństwa. produkt finalny, dochód 
narodowy netto i brutto. Pragnę 
szczególnie mocno podkreślić zna
czenie tak systematycznego potrak
towania powyższej problematyki, 
przebadania wzajemnych związków, 
^zakresów i rozmiarów ilościowych 
tych wielkich agregatów. Jest to 
niezbędne do prowadzonej w dal
szych częściach pracy dla analizy

^adnię# ..oraz, co/pa .nier 
mtiiejsze znaczenie dla uniknięcia

‘ mało precyzyjnego Dosługiwania się 
niektórymi kategoriami.

Jak 'wynika z treści pracy, za 
podstawowy miernik wzrostu gos
podarczego autor przyjmuje kate
gorię dochodu narodowego brutto, 
aczkolwiek uważa, że „W ogóle..’ 
szereg kategorii łącznie lepiej wy
raża wielkość produkcji niż jaki
kolwiek jeden wskaźnik” (s. 70). 
Merytorycznie zgadzając się w pełni 
z takim stanowiskiem pragnę zwró
cić uwagę na pewną nieścisłość ter

T
YTUŁ nie zawiera złośliwości, 
nie jest aluzją do „mikrego" 
przygotowania ekonomicznego 
licznych rzesz pracowników, chociaż 
problem sam w sobie jest nieba
gatelny. Nie chodzi także o kwali

fikacje osób parających się ekono
miką przedsiębiorstw. Chodzi mia
nowicie o treść i zakres szkolenia 
ekonomicznego osób kształcących 
się w szkołach zawodowych, wy
wodzących się w linii prostej z 
potrzeb gospodarki narodowej. To, 
że szkoły są z reguły techniczne, 
to bardzo dobrze. A że nie stały 
się jeszcze kuźniami myślenia eko
nomicznego — to już niedobrze. I 
dlatego problem kształcenia ekono
micznego w szkolnictwie jako'ca
łości wymaga przemyślenia i nau
kowej analizy na wzór organizo
wanych przez lubelski oddział PTE 
konferencji naukowych.

Nie chodzi o zagrożenie przed
miotów technicznych w ich „wła
snych” szkołach, lecz o doprowa
dzenie do stanu rzeczywistej rów
nowagi, która we wzajemnych re
lacjach techniki i ekonomiki nie 
ma cech ilościowych, lecz jakoś
ciowe. Chodzi o realizację postu
latu — którego jako ekonomista i 
równocześnie pracownik szkolnic
twa zawodowego nie mogę się nie 
domagać — „edukacji ekonomicz
nej mas” w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Zbyt wysoka jest bo
wiem cena, którą trzeba płacić za 
ekonomiczną niewiedzę.

Wystarczy wspomnieć o znanym 
licznym ekonomistom fakcie dy
sponowania przez pewne przedsię
biorstwo zapasami rzędu pół mi
liarda złotych, to jest tyle, ile wy
nosi cały majątek tego przedsię
biorstwa. Nie zrzucając odpowie
dzialności za ten fakt na kogokol
wiek mam prawo twierdzić, że za
brakło- myślenia kategoriami eko
nomicznymi u osób, które podej
mowały decyzje produkcyjne. Dla
tego też wysuwam propozycje o- 
pracowania „profilu ekonomiczne-
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minologiczną, jaką zawiera powyż
sze twierdzenie autora książki. Idzie 
tu bowiem nie o wskaźnik (indek
sy), czyli kategorie statystyczne, 
lecz o mierniki, a więc kategorie 
ekonomiczne, które mierzą roczny 
strumień dóbr i usług materialnych. 
Tak więc szereg kategorii łącznie 
lepiej wyraża rezultat rocznej pro
dukcji społecznej niż jakikolwiek 
jeden, nawet najdoskonalszy, mier
nik.

Podstawowe znaczenie m,a druga, 
najobszerniejsza część książki. Roz
waża się w niej wszechstronnie 
problematykę wzrostu gospodarcze
go. Akcentuję tu dwa zagadnienia 
z tej części pracy: pojęcie pełnego 
wykorzystania aparatu wytwórcze
go oraz problem zmienności stopy 
wzrostu w związku ze zmianą 
współczynnika kapitałochłonności.

O teorii reprodukcji 

socjalistycznej

Autor pisze „...mówimy więc o 
pełnym wykorzystaniu aparatu wy
twórczego, gdy wzrost łącznego po
pytu nie prowadzi do wzrostu pro
dukcji przy danych zdolnościach 
wytwórczych, z kolei mówimy o 
niepełnym wykorzystaniu, gdy 
wzrostowi popytu towarzyszyć bę
dzie wzrost produkcji” (s. 196). 
Wzrost gospodarczy spełniający wa
runki pełnego wykorzystania sił 
wytwórczych określa się mianem 
wzrostu zrównoważonego. Te defi
nicje stanowią dobrą podstawę dla 
analizy charakteru wzrostu i róż
nic jakie występują w procesie 
wprowadzenia i utrzymania gospo
darki na torze wzrostu zrównowa
żonego w warunkach gospodarki 
socjalistycznej i kapitalistycznej. 
Akcentowanie różnic w społecznym 
mechanizmie wzrostu, różnic wy
nikających z odmienności stosun- 

■'ków produkcji'- jest metodą stoso
waną także i..przy, omawianiu in
nych zagadnień. Pro!. Łaski pisze: 
„Teza o ograniczoności popytu w 
wyniku pełnego zaspokojenia po
trzeb zakłada ich stabilność, pod
czas gdy w rzeczywistości są one 
produktem rozwoju historycznego i 
w pewnej mierze funkcją rozwoju 
samej produkcji. Sprzeczność po
między możliwościami produkcyj
nymi i ograniczonością popytu jest 
więc wyrazem podstawowej sprze
czności określonego typu stosun
ków produkcji, a nie rezultatem 

go” dla absolwentów szkół zawo
dowych. Być może, że wyraźne 
sprecyzowanie takiego celu znacz
nie ułatwi poszukiwanie najwłaś
ciwszych rozwiązań programowych. 
Jak wiadomo, szkolnictwo realizu
je antyczną zasadę „non scholae 
sed vitae discimus", przeto anali
za aktualnego stanu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej jest nie
zbędna.

W roku 1964 w gospodarce naro
dowej zatrudniono 7.137 tys. osób, 
w tym 310 tys. z wyższym wy
kształceniem i 598 tys. ze średnim 
zawodowym oraz 798 tys. absolwen
tów zasadniczych szkół zawodo

CZYTELNIKÓW

Ekonomiczna 
mikroedukacja

wych. (Rocznik Statystyczny 1966, 
str. 68). Ekonomistów z wyższym 
wykształceniem było 36 tys., ze 
średnim — 116 tys.

Wynika z tych liczb, że nawet 
duża intensyfikacja szkolnictwa e- 
konomicznego nie rozwiąże sprawy 
„umasowienia kultury ekonomicz
nej" społeczeństwa. Warto przyj
rzeć się jeszcze aktualnej struktu
rze szkolnictwa (dane z ostatniego 
Rocznika Statystycznego) do szkół 
zawodowych uczęszcza 1.671 tys. o- 
sób, w tym 523 tys. do techników 
i 427 tys. do liceów ogólnokształcą
cych. Warto też przypomnieć, że 
studentów mieliśmy 252 tys. Ozha- 
cza to, że na 4 uczniów szkolnictwa 
zawodowego przypada 1 uczeń 
kształcący się w liceum ogólno
kształcącym.

Dotychczas pełny kurs ekonomii 
przechodzą tylko uczniowie szkół 
ekonomicznych. Uczniowie szkół 
zawodowych zapoznają się tylko z 
problematyką mikroekonomiczną. 

wysokiego stopnia zaspokojenia po
trzeb społecznych, co sugerują róż
ni apologeci kapitalizmu" (s. 211).

Autor uznaje, że rzeczywistym 
celem produkcji społecznej jest 
maksymalizacja konsumpcji, a nie 
dochodu narodowego. Stąd zawsze 
w omawianej książce badanie sto
py wzrostu dochodu narodowego 
jest skorelowane z rozważaniami na 
temat wpływu jaki zmiana tej sto
py wywiera na dynamikę i poziom 
bieżącej oraz przyszłej konsumpcji. 
Problem dynamiki konsumpcji bie
żącej i przyszłej uzależnionej od 
tempa wzrostu należy do podsta
wowych zagadnień teorii wzrostu 
gospodarczego. W literaturze eko
nomicznej kwestie te są często i 
szeroko omawiane. Tutaj znajduje
my nie _ tylko ich wszechstronne 1 
nowe oświetlenie ale i oryginalny
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wkład do analizy tych problemów. 
Łaski podważa absolutny charakter 
utartej tezy, że zawsze przyśpiesze
nie stopy wzrostu dochodu narodo
wego jest w długim okresie korzy
stne dla konsumpcji. Pisze w tej 
sprawie: „Często akcentuje się, że 
przyśpieszenie wzrostu wymaga 
bieżących wyrzeczeń w zakresie 
konsumpcji, przy czym zakłada się 
milcząco, że konsumpcja na długą 
metę w wyniku takiego przyśpie
szenia skorzysta. Okazuje się, że 
nie jest to wcale takie pewne, gdyż 
w określonych warunkach przyśpie
szenie wzrostu będzie negatywnie 
oddziaływać na konsumpcję także 
na długą metę” (s. 308). Takie wa
runki mogą pojawić się wówczas, 
gdv przvspieszenie stopy wzrostu 
osiąga się drogą „przekucia” apa
ratu produkcyjnego na wyższą ka- 
pitałochłonność i gdy po okresie 
przyśpieszenia następiije powrót' do 
„normalne j’’ stopy wzrostu/ ale 
przy wyższej stopie inwestycji. Z 
punktu, widzenia konsumocji może 
bvć korzystne „przekucie” anaratu 
wytwórczego na niższą kapitało- 
chłonność. a więc przejściowe zwol
nienie stopy wzrostu i po dokona
niu manewru powrócenie do „nor
malnej” stopy wzrostu, ale przy 
niższej stopie inwestycji. Prof. Ła
ski przeprowadza na ten temat, pio
nierską w polskiej literaturze eko
nomicznej, analizę i dochodzi do 
wniosku: „...że akcentowanie przy-

Trudno powiedzieć, jakie będą o- 
stateczne redakcje programów do 
zreformowanej szkoły zawodowej. 
Biorący udział w pracach przygoto
wawczych do reformy programów 
ekonomiki przedsiębiorstw przemy
słowych oraz gospodarki przedsię
biorstw w Ośrodku Metodycznym 
w Poznaniu oraz w dyskusji nad 
projektami programów na kursie 
Centralnego Ośrodka Metodyczne
go w Kielcach w lipcu 1966 r„ 
stwierdzili pewien postęp. Program 
zasadniczej szkoły zawodowej opar
to na innym układzie — różnym 
od „klasycznego’ ‘znanego z wykła
dów na wyższych uczelniach.

W nowym programie konsekwen
tnie stosuje się zasadę pedagogicz
ną przechodzenia od spraw zna
nych do nieznanych, od łatwiej
szych do trudniejszych. Dlatego też 
punktem wyjścia są sprawy za
trudnienia i płac, następnie mate
rialne wyposażenie przedsiębior
stwa, sprawy organizacyjne itp. aż 
do kosztów i wyników działalności 
gospodarczej. Nie we wszystkich 
typach zasadniczych szkól znalazły 
się podstawowe pojęcia ekonomicz
ne (np. towar, usługa, itp,). Doszły 
natomiast pewne zagadnienia z za
kresu fizjologii, psychologii i so
cjologii pracy (np. układy formal
ne i nieformalne).

W tej sytuacji konieczną wyda- 
je się matematyzacja przedmiotów 
ekonomicznych w szkołach śred
nich w miarę, jak „matematyzuje” 
się teoria ekonomiczna na wyż
szych uczelniach. Ten kierunek 
działania jest warunkiem sine qua 
non ekonomizacji szkół technicz
nych. Proponując „matematyzację” 

śpieszenia wzrostu jako jedynej 
drogi zwiększenia konsumpcji na 
długą metę jest jednostronne, gdyż 
w określonych warunkach właśnie 
zwolnienie wzrostu może służyć te
mu celowi” (s. 324).

W tej części pracy znajdujemy 
także interesujące i często nowe 
rozważania o barierach wzrostu i 
handlu zagranicznym jako uniwer
salnym środku rozszerzenia niemal 
wszystkich wąskich gardeł, a zara
zem w określonych warunkach ja
ko swoistej barierze wzrostu; o ra
chunku efektywności inwestycji 
oraz o tempie wzrostu działu I i II 
produkcji społecznej. W tej ostat
niej kwestii,’ po wszechstronnym 
zbadaniu zmiennych (stopa wzrostu 
każdego działu, tendencje postępu 
technicznegoczyli eo ipso wielkości 
współczynnika kapitałochłonności i

współczynników materiałochłonno
ści itp.), autor dochodzi do, moim 
zdaniem, jedynie słusznego, wnio
sku, że: „Stosunek między produk
cją działów I i II wiąże się z pod
stawowymi problemami teoretycz
nymi reprodukcji socjalistycznej i 
nie da się sprowadzić do jednej 
ogólnej zasady, która obowiązywa
łaby zawsze i wszędzie” (s. 398).

Ze względu na to, że analiza 
wzrostu, jego czynników i rezul
tatów wymaga posługiwania się 
wielkościami realnymi dochodu na
rodowego, konsumpcji, majatku 
produkcyjnego itd. w części dru
giej przyjęto । założenie cen nie
zmiennych, natomiast rodzaj pro
blematyki omawianej w części trze
ciej musi opierać się o rachunek 
w cenach bieżących. Tak więc je
śli poprzednie badania kładą głów
ny- nacisk, na rolę podaży to przy 
analizie'ogólnej równowagi rynko- 

’wej w-procesie wzrostu gospodarki 
punkt ciężkości zostaje przeniesiony 
na porównanie stwarzanej przez 
wzrost podaży z kreowanym w tym 
samym procesie ponvtem. Chcę 
zwrócić uwagę na świetny rozdział 
poświecony omówieniu inflacji w 
procesie wzrostu gospodarki socja
listycznej, Warto przytoczyć stano
wisko autora w kwestii, która w 
literaturze jest często formułowana 
w postaci ostrej alternatvwv: albo 
wzrost gospodarczy i inflacja, albo 
stabilizacja rynkowa i stagnacja 

przedmiotów: gospodarka i ekono
mika przedsiębiorstw, sugeruję po
szerzenie elementów statystyczno- 
matematycznych występujących w 
podręcznikach i swoiste „odhuma- 
nistycznienie” (a nie odhumanizo
wanie) treści w celu polepszenia e- 

'fektywności wykorzystania czasu 
lekcyjnego, Autor niniejszych roz
ważań posiada już opracowane pe
wne zagadnienia z tego zakresu 
i chętnie wymieniłby doświadcze
nia ź kimś, kto para się tym pro
blemem. Wydaje się, że ten kieru
nek działania dydaktycznego może 
okazać się uniwersalnym narzę
dziem polepszania pracy pedagogi
cznej.

Projekt programu ekonomiki 
przedsiębiorstw przemysłowych 
jest udoskonalonym programem 
znanym obecnie w technikach (do
chodzą podstawowe pojęcia ekono
miczne, wybrane zagadnienia psy
chologiczne, z socjologii pracy itp.). 
Z tego też względu — jak informo
wali mnie w rozmowach liczni na
uczyciele przedmiotów ekonomicz
nych — nie napotykał sprzeciwów 
pedagogów.

Proponowana przez popularyza
tora dydaktyki ekonomicznej prof. 
dr Dąbrowskiego akcja kształcenia 
ekonomicznego pracowników w Za
kładach pracy wydaje się być 
szczególnie interesująca. Jak wia
domo w liceach ogólnokształcących 
nie podaje się nąjistotniejszyh e- 
lementów wiedzy ekonomicznej. 
Lecz będzie to „przedłużeniem” e- 
dukacji ekonomicznej absolwentów 
szkól zawodowych, podczas gdy dla 
absolwentów liceum ogólnokształ
cącego będą to najczęściej początki 
edukacji gospodarczej. Z tego też 
względu omówienie na łamach 
„Życia Gospodarczego” (na wzór 

dyskusji o programie ekonomii 
politycznej) treści i metod szkole
nia mikroekonomicznego oraz do
konanie analizy programu będące
go już w druku programów będzie 
ze wszelkich miar pożądane. Cho
dzi o taki profil działania dydakty
czno-wychowawczego, aby w pełni 
odpowiadał potrzebom rozwijają
cej się gospodarki socjalistycznej.

STANISŁAW KAMINTARZ 
ROSTOCKI

Poznań 

gospodarcza. Łaski pisze: „Nie Jest 
więc bynajmniej immanentną ce
chą planowej gospodarki socjali
stycznej poruszanie się na skraju 
równowagi rynkowej (lub wręcz 
chroniczne pozostawanie w stanie 
inflacji ukrytej). Źródłem napięć 
Inflacyjnych jest określony sposób 
planowania, nie przewidujący do
statecznych rezerw przy pełnym w 
zasadzie wykorzystaniu sił wytwór
czych” (s. 544).

W związku z omawianą książką 
chciałbym zatrzymać się nieco dłu
żej na zagadnieniu wskaźników 
(indeksów) dynamiki i ich stosun
ku do stopy wzrostu. W przypisie 
na s. 121 autor stwierdza „Rzecz 
jasna, wskaźnik typu Lespeyresa 
daje wyższą dynamikę wzrostu niż 
wskaźnik typu Paaschego”. Jest to 
słuszne ale tylko dla tzw. negatyw
nej korelacji cen i produktu in 
natura, które to zjawisko występuje 
najczęściej, ale jednak nie zawsze. 
Stąd twierdzenie powinno być mniej 
kategoryczne 2).

Po omówieniu podstawowej, stra
tegicznej kategorii jaką jest stopa 
(tempo) wzrostu dla teorii repro
dukcji i po analizie tzw. bezpośred
nich czynników wzrostu autor prze
chodzi do zbadania wpływu czyn
ników bezpośrednich na stopę wzro
stu dochodu narodowego na 1 mie
szkańca, bowiem jak słusznie 
stwierdza, że przy przyjęciu założę 
nia caeteris paribus „...tempo wzro
stu dochodu narodowego w prze
liczeniu na głowę ludności... okre
śla tempo wzrostu dobrobytu spo
łecznego" (s. 138). Przyjmując, że 
w roku wyjściowym wielkość do
chodu narodowego wynosi D, a w 
ciągu następnego roku miął miej
sce przyrost o dD, to rozmiar do
chodu narodowego w roku bada
nym wynosi dD + D, natomiast sto
pa wzrostu jest określona przez 
dD : D = r. Analogicznie stopa wzro
stu ludności wynosi dL:L = C. 
Oznaczając przez A t.empo wzrostu 
wydajności pracy, a przez B tem
po wzrostu zatrudnienia autor re
cenzowanej książki zapisuje formu
łę: (dD : D) : (dL: L) = (A + B) : C 
i przekształcając otrzymuje jej inną 
postać: (dD:dL) : (Q:L) = (A+B):C 
(wzór 9,7, s. 139; pominąłem sub- 
skrypt n przy symbolu D). W związ
ku z tym autor pisze „Lewa strona 
równania (9.7) wyraża względny 
przyrost dochodu narodowego — 
czyli tempo wzrostu dochodu na
rodowego — na głowę ludności. Za
leży on od współczynników A, B, 
oraz C” (s. 139). Jest to jednak for
muła niepoprawna: lewa strona 
równania nie wyraża tempa wzro
stu dochodu narodowego na 1 mie
szkańca. Natomiast strona prawa 
tego równania jest nieprawidłowym 
ujęciem w formę równania, alge
braicznego czynników określających 
to tempo. ; • ,

Przyjmijmy, źe roczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego wy
nosi np. 10 proc., a tempo wzrostu 
ludności np. 2 proc.. Licząc zgod
nie z zapisaną formułą otrzymuje 
się stopę wzrostu dochodu narodo
wego na 1 mieszkańca w wysoko
ści 5 (jest to liczba niemianowana 
i nie wiadomo jaki posiada sens). 
Faktycznie tempo wzrostu dochodu 
narodowego na głowę ludności, przy 
powyższych założeniach, wynosi 
(110:102)-1=0.0783. czyli 7.83 proc, 
i w zaokrągleniu 8 oroc. Stąd po- 
prawńy snosób ujęcia w równanie 
tempa wzrostu dochodu narodowe
go w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
i wyrażenia go w zależności od 
określających czynników powinna 
być zapisana jak niżej:

[(l+r):(l+CH—i=r(i+A+B): 
:(1+O]—1.

Podążając dalej za biegiem my
śli autora recenzowanej książki. gdv 
przyjąć, źe tempo wzrostu zatrud
nienia równe jest słonie wzrostu 
ludności to wówczas tempo wzrostu 
dochodu narodowego na głowę lud
ności g) wynosi g=A-fl+C), a nie 
jak napisano g=(A:C)+l. Nato
miast przyjmując, że przy utrzy
maniu poprzedniego założenia, nie
zmienny jest w czasie poziom wy
dajności pracy: a wiec A=0 otrzy
muje się w rezultacie, ź® g=0, a 
nie jak napisano g=1. Tylko bo
wiem w wvpadku, gdv g=0. w 
świetle przyjętych założeń (stopa 

ZRZESZENIE PRAWNIKÓW 
POLSKICH

Zarząd Okręgu
Wydział Wydawnictw i Szko
lenia w Katowicach

Wydaje
niezbędny dla każdego praw
nika, głównego księgowego i 
kierownika działu finansowe
go, rewidenta, kierownika 
działu administracyjnego itd.

„PODRĘCZNY SKOROWIDZ 
PRZEPISÓW PRAWNYCH”

_ , , . uzupełniany bieżąco
wykazem nowych 1 zmienionych aktów prawnych
TOM I ZAWIERA

• prawo konstytucyjne, cywilne, karne, administracyjne 
i finansowe

TOM II ZAWIERA

tom 1
• ustawodawstwo gospodarczo

. Gana trzech tomów wraz s wkładką i zamkiem oraz 
kosztami przesyłki Wynosi 140,— zł. Cena bieżących 
uzupełnień ukazujących się w odstępach dwumie
sięcznych ok. 30.— zł. plus koszty przesyłki. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Wydawnictw i Szko
lenia Zrzeszenia Prawników Polskich Zarząd Okresu 
w Katowicach, ul. Andrzeja 16/18 (Sąd Wojewódzki'
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przyrostu zatrudnienia równa sto
pie przyrostu ludności i niezmien
ny w czasie poziom wydajności pra
cy), oznacza stabilizację poziomu 
dochodu narodowego na głowę lud
ności. Natomiast liczba 1 oznacza 
wskaźnik (indeks) poziomu dochodu 
narodowego na głowę ludności, 
czyli jest wynikiem liczenia zgod
nie z formułą (l+r):(l+C). W 
związku z tym, źe wskaźnik ten 
jest rzeczywiście sumą liczby 1 i 
stopy wzrostu. Mamy więc. l+g= 
=1+0=1.

*

Omawiając książkę poświęconą 
podstawowym problemom z zakre
su teorii dynamiki gospodarki so
cjalistycznej nie sposób powstrzy
mać się od- uczynienia pewnych 
uwag na temat założeń przyjmowa
nych w teorii wzrostu gospodar
czego. Są to dwa. podstawowe za
łożenia: traktowanie rezultatów 
wzrostu jako jednego wielkiego 
agregatu, a więc możemy tu w 
pewnym sensie mówić o jednosek- 
torowym modelu, gdzie struktura 
rzeczowa produktu społecznego czy 
też dochodu narodowego jest dana 
i niezmienna. Takie podejście jest, 
nie tylko jak się powiada dopusz
czalnym uproszczeniem, ale wręcz 
koniecznym założeniem modelowym; 
prowadzi ono do istotnych wnio
sków, ale jest zarazem niewystar
czające. Autor przyjmuje te zało
żenia w swojej książce, ale zwraca 
przy tym uwagę, źe wszechstronny 
postęp ,W dziedzinie rozwoju teorii 
reprodukcji wymaga zmiany' tych 
założeń, a więc dezagregacji sfery 
produkcji materialnej i przyjęcie 
rzeczowej struktury dochodu naro
dowego jako zmiennej zależnej. 
Jest to zrozumiałe, bowiem logika 
badań nad danym problemem musi 
odnowiadać logice rozwoju rzeczy
wistości. Z samej definicji wzrostu 
gospodarczego wynika, że mamy do 
czynienia nie tylko ż n-krotnym 
powielaniem danej struktury, ale 
przede wszystkim ze zmianą struk
tury. Funkcjonuje tu sprzężenie 
zwrotne: przy danych proporcjach 
na strukturę rzeczowa rezultatów 
procesu wzrostu wplvwa sam pro
ces wzrostu, ale z drugiej strony 

•ów rezultat zmiany struktury ma 
niemniejsze oddziaływanie na cha
rakter czynników wzrostu i w kon
sekwencji na wielkość stopy wzro
stu. Polska nauka ekonomiczna mo
że sfe poszczycić nokefnymi rezul
tatami w zakresie badań nad teorią 
wzrostu gospodarczego. Wydaje się 
być. w pełni uzasadnione przeko
nanie, że także w zakresie próbie-- 
matyki związanej z rola struktury 
rzeczowej produktu społecznego i 
wpływu jej zmian na dynamikę 
gospodarki socjalistycznej można 
oczekiwać godnych uwagi rezulta
tów. Mam tu na myśli problemy 
związane z analizą przepływów 
międzygałeziowych i wkład w ba
danie tveh zagadnień wniesiony 
przez Oskara Langego, jak również 
próbv rozwiązania kwestii tzw. 
ekwiwalentnych struktur konsump
cji. *)

*) Szerzej tą kwestią zajmowałem się 
w artykule Przyczynek do roli metod 
konstrukcji asreąaton-ych wskaźników 
wzrostu, Ekonomista nr 4’1965.

3) Patrz w tej sprawie M. Kaleckl. 
zagadnienia optymalne! struktury spo
życia, Gospodarka Planowa nr 7 1963 oraz 
W Brus. Przycz'-nkl do dyskusji o pra
wie wartości, Ekonomista nr 4/1965.

Na zakończenie pragnę stwier
dzić, że recenzowana książka jest 
przykładem jak owocne jest stoso
wanie metody analizy posługującej 
się wielkimi agregatami makroeko
nomicznymi i uwzględniającej pod
stawowe parametry społeczno-gos
podarcze wynikające z charakteru 
stosunków produkcji. Nie ulega 
więc wątpliwości, że Zarys teorii 
reprodukcji socjalistycznej Kazimie
rza Łaskiego jest wkładem do teo
rii wzrostu gospodarczego, a sposób 
wykładu, systematyczność wprowa
dzania nojeć, jasność i precyzyj
ność wywodu, kompleksowe ujecie 
zagadnień predestynują tę książkę 
także do spełnienia funkcji pod
ręcznika akademickiego.

0 Zarys teorii reprodukcji socjalistycz
nej, KiW, Warszawa 1965, str. 576. Ze 
względu na trudności w druku w arty
kule przyjęto Inne oznaczenia niż w 
książce K Łaskiego, a mianowicie za
stąpiono alfa przez A, beta — B, lam
bda — c, delta — d.
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Książka 
o dochodzie 
narodowym

MARIAN KRZAK, CZESŁAW KUCHARSKI

porównaniom z okresem przedwo
jennym. Jeśli chodzi o pierwszy 
aneks, to przedstawiono w nim 
szczegółowe-dane o strukturze pro
dukcji materialnej i jej przezna
czeniu. I tak, informuje on, jaka 
część produkcji danej gałęzi idzie 
na dalsze przetworzenie, a jaka na 
eksport, na spożycie, czy też na 
wzrost zapasów i inwestycje. Dane 
te w jeszcze bardziej szczegółowym 
rozbiciu czytelnik znajdzie też w 
odrębnej publikacji GUS („Studia 
i prace statystyczne” Zeszyt 3), któ
ry ukazał się niedawno.

N
A. przełomie ubiegłego i 
bieżącego roku ekonomiści 
otrzymali od Głównego 
Urzędu Statystycznego ład
ny podarek w postaci 
„Rocznika Dochodu Naro

dowego 1960—65” ’). Nakład tej 
książki momentalnie został wyczer
pany.

Dochód narodowy stanowi istot
ną miarę wyników pracy społeczeń
stwa, a tempo i ciągłość jego wzro
stu są . jednym z najważniejszych 
kryteriów oceny systemu gospodar
czego. Nic też dziwnego, że współ
cześnie kategoria dochodu narodo
wego stała się kategorią bardzo 
praktyczną, używaną zarówno przez 
ekonomistę, jak i polityka.

Wielka kariera pojęcia i obliczeń 
dochodu narodowego nastąpiła do
piero w ostatnim trzydziestoleciu2) 
i związana jest ściśle z rozwojem 
społecznego procesu wytwarzania, a 
zwłaszcza ze społeczną ingerencją w 
podział produkcji społecznej. Siłą 
rzeczy szczególnego znaczenia na
biera rachunek dochodu narodowe
go w krajach socjalistycznych, w 
których nie tylko wytwarzanie, ale 
i jego podział ma społeczny cha
rakter.

1) Główny Urząd Statystyczny — „Rocz
nik Dochodu Narodowego 1960—65”, War
szawa 1966, Seria „Roczniki branżowe” 
Nr 3 str. XLVII + 261.

2) „Jeszcze przed trzydziestu laty rząd 
Stanów Zjednoczonych nie gromadzi! 
danych statystycznych dotyczących do
chodu narodowego. Toteż kiedy weszli
śmy w okres wielkiej depresji gospo- 
dirczej na początku lat trzydziestych, 
mogliśmy tylko zgadywać z miesiąca 
na miesiąc, w jakim miejscu w danej 
chwili się znajdujemy”. P.A. Samuel- 
son — Ekonomika.

3) Omawiana publikacja została opra
cowana w Zakładzie Badań Statystycz- 
no-Ekonomicznych GUS pod ogólnym 
kierownictwem dr Eugenii Krzeczkow- 
skiej i dr Leszka Zienkowskiego. w 
opracowaniu w szczególności wzięli 
udział: K. Michnowska. Z. Babelska- 
Sowa, E. Cywil, L. Iwańska, K. Jacek. 
I. Lwowicz.
i) Por. uw'agi prof. Brusa w konsul

tacji na temat dochodu narodowego. 
Z.G. nr 46/66 r.

6) Por. W. Brus — Liczyć, czy nie 
lieżyć, Z.G. 22/62 r.

6) GUS swego czasu brał udział w 
pracach nad bilansem przepływów rze
czowo-finansowych, o których m. in. 
pisze J. Wierzbicki w artykule opubli
kowanym w „Studiach Finansowych” 
Nr 1/66.

Niezależnie od tego.jakie są po
glądy na temat określenia zawodu 
ekonomisty, uważam, że ekonomistą 
może być tylko ten, kto ukończył 
wyższe studia ekonomiczne. Wszyscy 
inni pracownicy służby ekoncmicz- 
nej mogą zajmować różne stanowi
ska, ale nie mogą używać tytułu e- 
konomisty, tak jak? felczer nie uży
wa tytułu lekarza, a technik tytułu 
inżyniera, mimo że wielu techników 
zajmuje wysokie stanowiska w prze
myśle, które na ogól zarezerwowa
ne są d'la inżynierów (z-ca dyr. do 
spraw technicznych, główny tech
nolog. ' główny mechanik, główny 
energetyk itp.).

Sprowadzanie wszystkich pracow
ników służby ekonomicznej do jed
nego wspólnego mianownika ma 
wiele złych stron. Najgorszą stroną 
jednak jest to, że taki stan utrud
nia rozwój ambicji zawodowych, a 
zatem i chęci do podnoszenia kwa
lifikacji służby ekonomicznej w sen
sie zdobywania wyższego wykształ- I 
cenią. I

Wiadomo, że istnieje niedobór e- I 
konomistów w gospodarce narodo- I 
wej, ale skoro kążdy lub prawie I 
każdy może zostać ekonomistą, to I 
po co studiować po kilka lat, skoro I 
i bez studiów można zostać ekono- I 
mistą. I

W tej sytuacji obok doświadczo- I 
nych praktyków w służbie ekono- I 
micznej, ludzi z dużą błyskotliwoś- I 
cią umysłu i znajomością rzeczy, I 
ale bez wyższego wykształcenia, u- I 
stawia się plejada ludzi, którzy nie I 
mogą przyczynić się do stworzenia I 
właściwego warsztatu zawodu eko- I 
nomisty. I

WŁADYSŁAW SER EJ KO I 
Częstochowa |

W Polsce przedwojennej jedyny 
pełny szacunek dochodu narodowe
go dotyczył 1929 roku i był doko
nany przez Kaleckiego i Landaua 
w ramach prac Instytutu Badania 
Koniunktur i Cen; w GUS syste
matycznych i pełnych obliczeń w 
tym zakresie nie prowadzono. Pod
jęto je natomiast niedługo po woj
nie. szacując dochód narodowy za 
1947 rok, a następnie za lata 1948 
i 1949.

Opublikowana niedawno kolejna 
praca GUS na temat dochodu na
rodowego odzwierciedla ogromny 
postęp, jaki od pierwszych opra
cowań dokonano w zakresie staty-r 
styki tego dochodu. ..Rocznik Do
chodu Narodowego 1960—65” można 
by określić książką o wynikach ra
chunku narodowego, gdyż oryginal
ny tytuł tylko w części, odzwiercie
dla bogaty materiał ómdwiańej pu
blikacji.3)

CO ZAWIERA ROCZNIK?
Publikacja składa się z ' pię

ciu części i dwóch aneksów, w któ
rych materiał wykracza poza lata 
1960—1965. Dostarcza ona bowiem 
podstawowych danych co do dy
namiki i struktury dochodu naro
dowego od 1947 roku, w aneksie 
zaś podano nawet szacunkowe 
po-ównanie dochodu narodowego w 
1965 r. do dochodu narodowego w 
1937 roku.

W pierwszej części Rocznika 
znajdujemy obraz zmian ekonomicz
nych, jakie zaszły w okresie istnie
nia Polski Ludowej. Przedstawione 
tu zostały dane o strukturze two
rzenia i podziału dochodu w latach 
1947—65 z odrębnym i bardziej 
szczegółowym rozwinięciem zagad
nień lat 1955—65. Podano tu m. in. 
wielkość dochodu wytworzonego na 
1 zatrudnionego w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej. 
Brak natomiast szczegółowo ujętych 
danych (w zakresie tworzenia i po
działu) za ciekawy okres planu 
sześcioletniego. Okazuje się więc, że

Organizacja przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowego 

a metoda krytycznej ścieżki
Nowoczesna organizacja pracy i 

procesów produkcyjnych wciąga w 
coraz szerszym stopniu do jej do
skonalenia najnowsze zdobycze 
myśli organizacyjnej a obok nieh 
również i elementy czystej techni
ki, do których zaliczyć możemy np. 
maszyny matematyczne. Jednak w 
niewystarczającym stopniu wyko
rzystuje się te nowoczesne metody 
do „stawiania” organizacji przed
siębiorstw. I jeśli obserwujemy 
pewne próby w przedsiębiorstwach 
przemysłowych — to przedsiębior
stwa budowlano-montażowe pozo- 
stają poza zasięgiem tego oddziały
wania.

Chodzi więc tutaj o organizację 
zarządów przedsiębiorstw. Wydaje 
się, że istnieje w tym przypadku 
duża możliwość zastosowania meto
dy ścieżki krytycznej (metoda Pert).

Generalnie respektuje się dotąd 
tradycyjny układ ustawiania w 
schematach komórek organizacyj
nych i obiegu dokumentów w pew
nej dość sztywno i szablonowo po
wtarzalnej postaci. Brak jest w 
przeważającej mierze przypadków

R

chociaż okres ten cechowało dro
biazgowe planowanie, to brakowało 
wówczas właściwej statystyki. Nie
mniej trzeba podkreślić, że autorzy 
Rocznika starali się maksymalnie 
odtworzyć główne proporcje two
rzenia i podziału dochodu w tym 
czasie.

Części II, III i IV Rocznika sta
nowią podstawową i najbardziej od
powiadającą tytułowi treść książki. 

. Czytelnik znajduje tu bogaty mate
riał nie tylko o składnikach wy
tworzonego dochodu narodowego 
i produkcji czystej w poszczegól
nych działach, ale także charakte
rystykę produkcji globalnej oraz 
kosztów wytwarzania według ich 
rodzajów. Dane te dotyczą zarówno 
poszczególnych sektorów gospodar
ki narodowej, jak i działów gospo
darki, a więc przemysłu, rolnictwa, 
budownictwa, transportu itp. Mate
riał to nader ciekawy, pozwalający 
na wiele analiz m. in. tzw. pier
wotnego podziału dochodu narodo
wego, wzrostu społecznej wydaj
ności pracy i innych zagadnień..

Jeśli chodzi o część dotyczącą 
ostatecznego podziału dochodu na
rodowego na spożycie i akumulację, 
to zawiera ona bardzo szczegółowe 
i w szeregu przypadków nie publi
kowane dotąd składniki tego po
działu. Należy przypuszczać, że dla 
analiz ekonomicznych szczególnie 
przydatne jest podanie spożycia 
materialnego w podziale na grupy 
towarowe, lepsze niż przed tym roz
szyfrowanie tzw. „spożycia pozosta
łego” oraz przeliczenia na l miesz
kańca. Omawianą część zamyka 
rozdział poświęcony problematyce 
funduszu akumulacji. Znajdujemy 
tu dane szczegółowe dotyczące na
kładów inwestycyjnych brutto 
i netto, przyrośtu środków obroto
wych i rezerw wg sfer, form i dzia
łów gospodarki narodowej w ukła
dzie dynamicznym i strukturalnym.

Ostatnia, . piąta część Rocznika 
jest poświęcona niektórym danym 
o dochodzie narodowym różnych 
.krajów... Zawiera, ona informacje o 
dochodzie -narodowym krajów euro
pejskich z podziałem > na kra
je socjalistyczne i kapitalistyczne 
(z uwzględnieniem Stanów Zjedno
czonych). Są to informacje w walu
cie danego kraju oraz w przekroju 
podstawowych działów tworzenia 
dochodu narodowego i jego podzia
łu na fundusz spożycia i akumula
cji. Szczególnie ciekawe są zesta
wienia dvnamiki dochodów narodo
wych różnych krajów. Polska z 
punktu widzenia dynamiki docho
du prezentuje się nie najgorzej. Po
mimo że dane absolutne podane są 
w walutach poszczególnych krajów, 
to z grubsza biorąc pozwalają one 
na wyrobienie sobie ogólnego po
glądu co do relacji poziomu docho
du narodowego różnych krajów.4) 
Szkoda tylko, że w opisie metodo
logicznym poprzedzającym tę część, 
nie podano, jaka jest w przybliże
niu ilościowa różnica w dochodzie 
narodowym liczonym metodą mar
ksistowską i metodą stosowaną w 
krajach kapitalistycznych.

Jak już wspomnieliśmy, Rocznik 
zamykają aneksy, z których jeden 
poświęcony jest bilansowi przepły
wów międzygałęziowych, a drugi

CZYTELNIKÓW

dogłębnego, analitycznego ustawie
nia poszczególnych faz czynności, 
które by w najkrótszym czasie gwa
rantowały osiągnięcie postawionych 
przed przedsiębiorstwem zadań u- 
względniając przy tym nawet i na
cisk na te fazy czynności ujem
nych, niezawinionych, zewnętrz
nych zjawisk.

Wyrażam przekonanie, że całość 
programu rzeczowej działalności 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych daje bardzo uchwytny ma
teriał do zastosowania metody kry
tycznej ścieżki zarówno przy wy
znaczaniu ciągów czynnościowych 
pomiędzy poszczególnymi komórka
mi organizacyjnymi samego zarzą
du jak i pomiędzy tymi komórkami 
a budowami terenowymi. Wyzna
czenie tych ciągów czynnościowych 
stanowiłoby podstawę do tworzenia 
i wiązania odpowiednich ogniw or
ganizacyjnych z poszczególnymi a 
koniecznymi etapami ciągów.

Do ustawionych w ten sposób 
komórek obsadzałoby się dopiero

CO W NIM NOWEGO?
Rocznik jest kontynuacją wyda

wanych poprzednio publikacji w 
serii „Statystyka Polska”. Jednak
że w gruncie rzeczy w formie Rocz
nika otrzymaliśmy bardzo rozsze
rzoną i jakościowo wzbogaconą no
wą statystykę, która zmierza do 
prezentacji tego, co nazwaliśmy 
syntetycznym rachunkiem narodo
wym. Należy podkreślić, że ma
teriał, niezależnie od rozszerzenia 
jego treści, podaje w szerszym za
kresie niż dotychczasowych publi
kacjach przeliczenia na 1 zatrud
nionego lub 1 mieszkańca, co po
zwala analizować wzrost tzw. spo
łecznej wydajności pracy, poziomu 
spożycia materialnego, lub też wy
siłku na rzecz rozwoju kraju.

Z zadowoleniem trzeba też powi
tać rozszerzenie informacji o tzw. 
dochodzie narodowym brutto, róż
niącym się od dochodu narodowe
go netto o wielkość amortyzacji. 
Ujęcie to, używane zresztą przez 
GUS od dość dawna (do 1963 r. pod 
nazwą produkt globalny netto), po
zwala na .uniknięcie umowności 
związanej z wyceną amortyzacji 
oraz prawidłowiej — naszym zda
niem — pokazywać rozmiar spoży
cia indywidualnego, z którego w 
tym ujęciu wyłącza się zużycie bu
dynków mieszkalnych. Dobrze się 
stało, że w omawianym opracowa
niu również przy prezentacji struk
tury spożycia indywidualnego w 
dochodzie narodowym netto auto
rzy wyodrębniają szacunek zuży
cia budynków mieszkalnych,- które 
naszym zdaniem nie bardzo pasuje 
do spożycia indywidualnego, zwłasz
cza że w przypadku gospodarki 
uspołecznionej kapitalne remonty 
budynków nadal w dużej mierze 
pokrywane są ze środków państwo
wych.

Na specjalną uwagę zasługuje 
innowacja polegająca na wprowa
dzeniu do Rocznika odrębnego 
rozdziału pt. „Bilans przychodów 
i rozchodów jednostek ekonomicz
nych gospodarki nieuspołecznionej 
i gospodarstw domowych w latach 
1961—1965”. Jest to po prostu roz
szerzony bilans przychodów i roz
chodów ludności, który chyba po 
raz pierwszy został opublikowany „ 
w polskiej -statystyce,, jak i chyba - 
po raz pierwszy .-r-n iw - statystyce 
krajów socjalistycznych. Z opraco
wania tego, ujmującego przychody 
i rozchody ludności w ramach go
spodarki uspołecznionej oraz prze
pływy dochodów ludności pomię
dzy jej grupami wynika, że na 
ogólną sumę 423 mld zł, przycho-
dów pieniężnych ludności 
357 mld zł, czyli ok. 85 
chodziło od gospodarki 
nlonej w formie płac, 
społecznych, zapłaty za 

w 1965 r. 
proc, po- 
uspołecz- 

świadczeń 
sprzedane

produkty (zwłaszcza rolne), usługi, 
kredytów itp. Jest to ciekawy ma
teriał do studiów i miejmy nadzie
ję, że w następnych wydaniach bę
dzie rozszerzony.

Właśnie opublikowanie tego ma
teriału obok bilansu przepływów 
międzygałęziowych upoważnia nas 
do określenia Ręcznika jako książki 
o rachunku narodowrm Materiał 
ten, chociaż wiąże się ściśle z obli
czeniem dochodu narodowego, wy
chodzi jednak poza jego ramy obej
mując także obroty ludności w sfe
rze usług nienrodukcyjnych. Licząc, 
że w przyszłości ulegnie on rozsze
rzeniu, chcemy od razu zwrócić się 

konkretnych pracowników pod ką
tem ich przydatności do czynności 
związanych z danym etapem pod
stawowych ciągów czynnościowych 
przedsiębiorstwa. Ustawienie cią
gów czynnościowych w przedsię
biorstwie budowlano-montażowym 
dałoby realny i wręcz obliczalny 
w wymiernych jednostkach pogląd 
na potrzebną ilość etatów i ich lo
kalizację, uzasadniałoby wymagane 
dla danego stanowiska pracy kwa
lifikacje i zerwałoby z dotychcza
sowymi błędami występującymi 
przy ustawianiu schematów.

Obecnie obowiązujące schematy

O warsztacie ekonomisty
W „Życiu Gospodarczym” nr 4 

przedstawiono recenzję książki Ja
na Kluczyńskiego pt. „Zawód eko
nomisty w Polsce Ludowej”. Autor 
recenzji na zakończenie stwierdza, 
że nie można obwinjać autora książ
ki za brak odpowiedzi na pytanie, 
jak powinien być ukształtowany 
warsztat pracy ekonomisty. Pomi
jając fakt, również zresztą podkre
ślony w zakończeniu recenzji, że 
autor książki' nie dysponował ma
teriałem, którym mógłby dyspono
wać obecnie w związku z rozwojem 
służb ekonomicznych, uważam, że 
sprawa ta jest dość skomplikowana 
także z innego powodu.

Głównym powodem trudności w 
sprecyzowaniu pojęć o tym, jaki 
powinien być warsztat ekonomisty, 
jest brak jednoznacznej definicji 
kto może być ekonomistą.

W numerze 3 ŻG/1967 w dziale 
„Trybuna Czytelników" Adam Ko- 
zieja z Chorzowa zapytuje: jak za

ecenzje
do autorów opracowania, aby wzo
rem innych tablic Rocznika, podali 
wskaźniki struktury dochodovz 
i rozchodów ludności, umożliwiają
cych ocenę wagi poszczególnych 
źródeł przychodów i kierunków 
rozchodów ludności.

Innowacją godną podkreślenia jest 
również wspomniane już rozszyfro
wanie przeznaczenia dochodu naro
dowego na spożycie. Obok rozszy
frowania tzw. spożycia z dochodów 
osobistych cieszy nas pożyteczna 
próba bardziej szczegółowej prezen
tacji tzw. „spożycia pozostałego”. 
Wyodrębnienie spożycia produktów 
dostarczanych ludności nieodpłat- 
nie„ zużycia materialnego w przed
siębiorstwach i instytucjach świad
czących bezpośrednio usługi dla 
ludności i zużycia materialnego w 
pozostałych przedsiębiorstwach i in
stytucjach sfery niematerialnej po
zwala lepiej ocenić (chociaż jeszcze 
nie w pełni dostatecznie) politykę 
państwa w dziedzinie spożycia zbio
rowego niż znana dotąd globalna 
wielkość „spożycia pozostałego”.

Warto jeszcze dodać, że Rocznik 
jest ilustrowany interesującymi wy
kresami, a każda jego część poprze
dzona wskazówkami metodologicz
nymi.

CO DALEJ?
Podkreślając staranność wydania 

„Rocznika” skorzystamy jednak z 
okazji, aby wyrazić pewne życze
nia pod adresem Głównego Urzędu 
Statystycznego.

Przede wszystkim chcielibyśmy 
zachęcić, aby opracowanie tego ty
pu w przyszłości jeszcze dalej po
szło w kierunku sporządzania ta
blic obejmujących bardziej całościo
wo rachunek (bilans) gospodarki 
narodowej. Szczególnie odczuwa się 
brak syntetycznego rachunku tzw. 
sfery usług niematerialnych, o któ
ry słusznie domaga się wielu eko
nomistów, a którego potrzebę w 
przekonywający sposób uzasadnił 
swego czasu prof. Brus5).

Dziś — gdy społeczeństwo nasze 
, coraz bardziej nie tylko chlebem 

żyje — jest już rzeczą oczywistą, 
że bez rachunku tzw. usług niema
terialnych trudno określić postęp 
społeczny. Jak wiadomo, sam po
dział na sferę materialną i niema
terialną (którego pożytku nikt nie 
kwestionuje) jest dość umowny. Na 
przykład niedawno prof. Smoleński 
w Życiu Warszawy pisał o niezro
zumiałym dla naukowców stwier
dzeniu Wielkiej Encyklopedii Po
wszechnej, że nauka nie tworzy 
dochodu narodowego. W epoce włó
kien syntetycznych, dynamicznego 
rozwoju mas plastycznych, nawo
zów sztucznych,,nie mówiąc już o 
energii jądrowej, trudno- taką tezę 
uznać za słuszną.

Ale nie chodzi już. o to, gdzie, ja- 
. „ką^.dziąłalpoś^ zalipzyjny, chodzi o 

podsumowanie- - ,pełnej^- działalności 
^naszego społeczeństwa. Gdyby pod

jęto próbę rachunku usług niema
terialnych, proponowalibyśmy ująć 
je w podziale na usługi odpłatne 
i nieodpłatne przez ludność. Podję
cie takich obliczeń powinno z ko
lei — naszym zdaniem — doprowa
dzić do opracowania bilansu pro
dukcji materialnej i niematerialnej 
w formie scalonej, jak np. bi
lansu przepływów rzeczowo-finan
sowych. G)

W przyszłości należałoby także — 
naszym zdaniem — dążyć do przed
stawiania procesu tworzenia i po
działu dochodu narodowego w spo
sób bardziej adresowy niż to czyni 
się obecnie. Z pewnością ciekawa 
i praktycznie ważna byłaby infor
macja, jaki jest poziom dochodu 
narodowego wytworzonego w po
szczególnych województwach. Istot
ne wydaj e się także (zwłaszcza z 
punktu widzenia zarządzania i po
lityki gospodarczej oraz oceny efek
tywności gospodarowania) udziele
nie odpowiedzi' na pytania, jak 
kształtuje się produkcja ' czysta 
i koszty w poszczególnych resor
tach, zjednoczeniach oraz jakie 

organizacyjne robione są na „wy
rost”, w wielu, przypadkach „pod 
dane osoby”, nie uwzględniając ze 
względów placowych ■ rozdrabnia 
się na poszczególne komórki itp.

Wszystko to jednakże w ostatecz
nym rezultacie rzutuje w sposób 
zdecydowanie ujemny na końcowe 
efekty pracy całegp przedsiębior
stwa i „bumerangowym" systemem 
odsłania ten fałszywy punkt wyj
ścia. Dotychczas jednakże schema
ty te są w przeważającej części 
przedsiębiorstw jeszcze stosowane.

MARIAN PALLASEK 

reaguje czytelnik, gdy przeczyta ta
kie ogłoszenie w prasie: „Szpital X 
poszukuje lekarza z wyższym wy
kształceniem, albo przedsiębiorstwo 
X zatrudni pracownika lub inżynie
ra z wyższym wykształceniem". 
Myślę, że prawie każdy obywatel 
na takie ogłoszenie zareaguje śmie
chem.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
nie ma lekarzy, inżynierów czy 
prawników bez wyższego wykształ
cenia. Natomiast ekonomistów bez 
wyższego wykształcenia jest ile 
chcecie. Są nawet „ekonomiści" bez 
żadnego wykształcenia.

Myślę w związku z tym, że należy 
zacząć od uregulowania pojęcia „e- 
konomista". Należy możliwie szyb
ko wprowadzić w formie aktu nor
matywnego przepis określający, kto 
może używać tytułu ekonomisty, tak 
jak ustalone jest, kto może być le
karzem, prawnikiem czy inżynierem.

eceni je
instytucje w jaki sposób redystry- 
buują dochód narodowy (budżet 
państwa, system kredytowy, fundu
sze przedsiębiorstw itp). Rozwinięcie 
tych zagadnień wymagać będzie za
pewne usprawnienia obecnie istnie
jącej sprawozdawczości, jest to jed
nak konieczne dla otrzymania peł
niejszego obrazu działalności naszej 
uspołecznionej gospodarki i poży
teczne, bo pozwoli na ograniczenie 
danych szacowanych.

I jeszcze jedna uwaga: Poprzed
nio podkreśliliśmy z uznaniem dą
żenie autorów Rocznika do wzbo
gacania materiału o dane analitycz
ne. Tendencję tę wyraża np. po
dawanie dochodu narodowego lub 
jego części przypadającej na 1 za
trudnionego i 1 mieszkańca czy też 
podawanie nakładów na wzrost 
środków trwałych w poszczegól
nych działach produkcji. Celowe by
łoby dalsze rozszerzanie tych da
nych o informacje dotyczące stanu 
produkcyjnego' majątku trwałego,- 
kapitalochłonności dochodu narodo
wego, średniego cyklu inwestowa
nia, technicznego uzbrojenia pracy 
żywej itp.

Ponadto szkoda, że w Roczniku 
nie podano opracowanego swego 
czasu przez GUS obliczenia struk
tury wytworzonego i podzielonego 
dochodu narodowego w tzw. „ce
nach umownych”, tzn. w cenach, w 
których akumulacja finansowa jest 
bardziej proporcjonalnie rozłożona 
w stosunku do kosztów niż to wy
nika z faktycznych- cen. Obliczenie 
to, mimo jego umowności, pozwala 
lepiej zorientować się w udziale 
poszczególnych dziedzin gospodarki 
w tworzeniu dochodu narodowego 
oraz prawidłowiej odzwierciedla 
obciążenie dochodu inwestycjami. 
Na przykład — jak to podał L. 
Zienkowski (Por. „Jak oblicza się 
dochód narodowy” W-wa 1966 r. 
str. 151) obciążenie dochodu naro
dowego inwestycjami wg cen 
umownych jest o ok. 5 punktów 
wyższe niż wg cen faktycznych. Po
trzeba stosowania tego typu obli
czeń wydaje się nam tym bardziej 
celowa, że ostatnio obserwuje się 
tendencje do obniżania cen dóbr 
inwestycyjnych, co może zniekształ
cać faktyczne proporcje podziała 
dochodu narodowego.

Wprowadzenie tych tematów nie 
musiałoby prowadzić do wzrostu 
objętości Rocznika, gdyż można by 
równocześnie scalić wiele obecnie 
prezentowanych tablic, a niektóre 
powtarzające się w poszczególnych 
częściach usunąć. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że realizacja nie
których naszych propozycji nie 
sprowadza się po prostu do zastą
pienia jednych tablic drugimi. Wy
magają one dużej pracy sił i środ
ków. Ośmielił nas do zgłoszenia 
tych propozycji zapoczątkowany w 
Roczniku słuszny kierunek zmierza-, 
jący do opracowania syntetycznego 

' ińfansu ’ fńńkćj ohowahia1 balej' °iia- 
szęj gospodarki Warodowej.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK DOCHODZENIA 

KAR UMOWNYCH ZA ZWŁOKĘ 
W DOSTAWIE TOWARU

Fabryka A zawarła z Przedsię
biorstwem B u m o w ę, na podsta
wie której przedsiębiorstwo to mia
ło dostarczyć wspomnianej fabryce 
duże obrabiarki — półautomaty do 
toczenia wozów kopalnianych ó- 
kreślonego typu. Mimo dwukrotne
go przedłużenia, ustalony ostatecz
nie termin dostawy do 30 września 
1962 'r. nie został dotrzymany. Nie 
mniej, ponieważ fabryce zależało na 
otrzymaniu obrabiarek, zgodziła 
się ona później na dodatkową 
propozycję dostawy w terminie do 
30 czerwca 1964 r. Jednak i tego 
terminu Przedsiębiorstwo nie do
trzymało z winy jakoby Fabryki C, 
którą była zobowiązana do wypro
dukowania i dostarczenia obrabia
rek.

Jeszcze przed upływem dodatko
wego terminu dostawy, Fabryka A 
zażądała od Przedsiębiorstwa w 
dniu 26 maja 1964 r. zapłaty ka
ry umownej za zwlokę w mak
symalnej dopuszczalnej wysokości 
1.248.000 zł, reprezentującej 30 proc, 
wartości przedmiotu dostawy.

Ponieważ Przedsiębiorstwo o d- 
mówiło zapłaty, Fabryka w dniu 
30 czerwca 1965 r. złożyła wniosek 
do Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej o zasądzenie żądanej sumy.

OKA wezwała do udziału w spra
wie również Fabrykę C, która mia
ła wyprodukować i dostarczyć ob
rabiarki, po czym zasądziła do
chodzoną sumę po połowie ód 
Przedsiębiorstwa i Fabryki C.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu sprawy w II instancji, 
orzeczenie OKA zmieniła i wnio
sek Fabryki A całkowicie odrzu
ciła, uważając, iż dochodzone rosz
czenie uległo już rocznej pre- 
k 1 u z j i.

Ponieważ z tym stanowiskiem 
nie zgodził się z kolei Minister Gór
nictwa i Energetyki i wniósł rewi- 
cję nadzwyczajną, sprawca została 
ponownie rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ
ra w składzie, rewizyjnym (zwięk
szonym) podtrzymała swe pierwot
ne stanowisko i rewizję nadzwy
czajną oddaliła, wypowiadając 
w orzeczeniu z dnia 13 czerwca 
1966 r. nr BO-4752/66 następujący 
pogląd prawny:

Dostawca popada w zwlokę w 
wykonaniu umówionych dostaw z 
upływem terminu, w którym 
zgodnie z umową stron dostawy 
miały być wykonane i od tego mo
mentu odbiorca obowiązany 
jest dochodzić kary Umownej 
za zwłokę w wykonaniu umowy.

Gdy dostawca popadł już w 
zwłokę, uzgodnienie przez strony dal
szych terminów zrealizowania nie
wykonanej dostawy ; pozostaje beż 

’'wpływu~ ną‘ wymagalność roazcze- 
nia o zapłatę należnej już kary u- 
mownej za zwłokę.

W uzasadnieniu powyższego -o- 
rzeczenia GKA zaznaczyła m. in.: 

„Dostawca popada w zwłokę z 
wykonaniem umówionych dostaw 
z chwilą upływu terminu, w któ- 

I rym zgodnie z umową stron dosta
wy miały być zrealizowane. Po
cząwszy od tej daty odbiorca mo
że się więć domagać kar umow
nych za zwłokę. Tym samym w 
świetle § 22 ust. 1 przepisów w 
sprawie trybu postępowania arbi
trażowego, wówczas rozpoczyna 
się bieg jednorocznego terminu pre- 
kluzyjnego dla dochodzenia w/w 
kar umownych na drodze postępo
wania arbitrażowego. Gdy dostaw
ca popadł już w zwłokę, początek 
biegu terminu prekluzyjnego dla 
dochodzenia kar z tego tytułu prze
sunięciu nie podlega, ani w wy
niku wyznaczenia dostawcy przez 
odbiorcę dodatkowego terminu wy
konania dostawy (§ 76 ust. 1 o.w.d. 
w obrocie krajowym), ani też na
wet w wyniku ustalenia nowego 
terminu wykonania dostawy w dro
dze porozumienia stron (...) Wyzna
czenie bowiem lub uzgodnienie 
przez strony dalszego terminu do
stawy po bezskutecznym upływie 
terminu ustalonego poprzednio w 
umowie w niczym nie zmienia fak
tu popadnięcia dostawcy w zwłokę 
z upływem tego terminu uprzed
niego. Tym samym nie zmienia to 
faktu, że odbiorca mógł i powinien 
był dochodzić kar umownych za 
zwłokę liczoną począwszy od upły-. 
wu terminu poprzedniego, zważyw
szy, że z wyjątkiem sytuacji, w 
której w grę wchodzą drobne kwo
ty, o zaniechaniu dochodzenia prze
widzianych przepisami kar umow
nych strony decydować nie mogą 
(§ 94 o.w.d. w obrocie krajowym).

Materiał sprawy niniejszej wska
zuje, że termin dostawy obrabiarek 
po dwukrotnym zmienieniu go 
przez strony, dokonywanym zanim 
jeszcze pozwany dostawca popadł 
w zwłokę, ustalony został wreszcie 
— jak to trafnie stwierdziła GKA 
w zaskarżonym rewizją orzeczeniu 
— na III kwartał 1962 r. Z mate
riału sprawy, nie wynika, aby tak
że ten termin dostawy został zmie
niony porozumieniem stron przed 
jego upływem. Wprawdzie \V jiśmie 
z dnia 17 maja 1962 r. pozwane 
Przedsiębiorstwo oświadczyło po
wodowemu odbiorcy, iż „termin 
dostawy obrabiarek przesunie się 
na r. 1963”, jednakże powodowy od
biorca odpowiedział na to pismem 
z 25 maja 1962 r., iż na przesunię
cie ‘terminu dostawy w żadnym 
wypadku zgodzić się nie może. W
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aktach sprawy nie ma przy tym 
danych, z których by wynikało, 
aby Przed upływem III kwartału 
1962 r. negatywne stanowisko po
woda co do przesunięcia umowne- 
nego terminu dostawy uległo zmia-

W związku z powyższym nie mo
żna dopatrzyć się błędu uzasadnia
jącego zarzut istotnego naruszenia 
prawa w przyjęciu przez GKA przy 
wydaniu zaskarżonego rewizją o- 
rzeczenia, że pozwane Przedsiębior
stwo znalazło się w zwłoce z reali
zacją dostawy obrabiarek z bezsku
tecznym wpływem lii kwartału 
1962 r. i że zatem od upływu III 
kwartału 1962' r. należy liczyć bieg 
jednorocznego terminu prekluzyj- 
nego dla dochodzenia przez powo
dowego odbiorcę kary umownej z 
tego tytułu.

Zgodnie bowiem z tym, co wska
zano na wstępie, gdy pozwany' po- 
padł już w zwłokę, późniejsze 
wskazywanie lub uzgodnienie przez 
strony dalszych terminów dosta- 
vzy na wymagalność roszczenia od
nośnie kary umownej za zwłokę 
nie miało już wpływu. (...)

W tym stanie rzeczy przyjęcie 
przez GKA w zaskarżonym orze
czeniu iż roszczenie powoda było 
już w chwili zgłoszenia wniosku 
arbitrażowego —. tj. w dniu 30 
czerwca 1965 r. — dotknięte prek- I 
luzją i w konsekwencji odrzucenie I 

wniosku, zarzucanego w re- I 
wizji istotnego naruszenia prawa 
nie stanowi, (...)”

Wobec tego rewizję nadzwyczaj
ną oddalono. (..,)”

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

OGOLNE warunki umów 
ZWIĄZANYCH Z OBROTEM 

Z ZAGRANICĄ

W dniu 1 kwietnia 1967 r. wej
dzie w życie zarządzenie Przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 13 lutego 
1967 r. w sprawie ogólnych warun
ków umów sprzedaży oraz umów 
dostawy związanych z obrotem z 
zagranicą pómiędzy jednostkami 
gospodarki uspołecznionej (Moni
tor Polski Nr 12, noz. 64).

Nowe zarządzenie ustala ogólne 
warunki umów sprzedaży związa
nych z obrotem z zagranicą pomię
dzy jednostkami gospodarki uspo
łecznionej z podziałem na: 1) Ogól
ne warunki umów sprzed&ży towa
rów przeznaczonych na eks
port, 2) Ogólne warunki umów 
sprzedaży towarów pochodzą
cych z importu.

Do czasu wydania ogólnych wa
runków umów d o:s t a w;y;;’pśzyto-' 
czone wyżej Ogólne warunki umów 
sprzedaży towarów przeznaczonych 
na eksport powinny być odpowied
nio stosowane także do umów do-

KTO ci dopomoże? To 
pytanie z refrenu pieś
ni o chmielu z „Wesela 
Lubelskiego’ .jest jak 
najbardziej aktualne, 
albowiem z chmielem

nie jest wesoło. Jeszcze nigdy w hi
storii polskiego rolnictwa nie -było 
tyle kłopotów z chmielem, co obec
nie.

Przed I wojną światową w gra
nicach naszego kraju chmiel był u- 
prawiany na obszarze 77.000 ha. W 
okresie międzywojennym chmiel o- 
bejmował powierzchnię 3.500 ha. W 
czasie okupacji chmielniki zostały 
zdewastowane do tego stopnia, że 
pozostało zaledwie 92 ha plantacji 
zdolnych do produkcji chmielu. W 
cic/żkich warunkach powojennych 
import chmielu był nader kłopotli
wy. Za 1 kg szyszek chmielowych

dolary. Importpłaciliśmy

I chmielu do produkcji njwa koszto
wał nasz kraj około 2 min dolarów 
rocznie.W tych warunkach trzeba' było 
szybko przystąpić do odbudowy 
zdewastowanych chmielników i za
kładania nowych plantacji w PGR 
w tzw. resztówkach i gospodar
stwach indywidualnych. Plantacja 
chmielu ■ wymaga dużych nakładów 
inwestycyjnych, materiałowych (słu
py, liny, siatka itp.). trzeba było 
ponadto importować lepsze sadzon
ki chmielu z Czechosłowacji, Ju- 

B goslawii i NRD. Trudności zostały 
| jednak pokonane. W okresie 12 po- 
■ wojennych lat obszar plantacji 

chmielu przekroczył 2.000 ha. Z roz
wojem plantacji szybko wzrasta! 
poziom kultury w uprawie i. pie
lęgnacji chmielu, plantatorzy wzno
sili nowę suszarnię, zwiększały się 
z roku na rok plony szyszek ćhmie? 
lowych i ich jakość.

Nikt’ jednak nie pomyślał o tym, 
że -współczesny rozwój chmielar- 
stwa \vymaga rozbudowy zaplecza 
i modernizacji szczupłych magazy
nów chmielarskich w Zakładach 
Chmielarskich w Lublinie.

Podczas gdy chłopi i PGR-y — 
plantatorzy chmielu wznosili nowe 
budynki suszarń chmielowych, gdy 
Koła Plantatorów Chmielu groma
dziły coraz to nowszy, sprzęt chmie- 
laraki, kiedy na wielu plantacjach 
prowadzono modernizację rusztowań 
na sposób współczesny — to w Za
kładach Chmielarskich w Lublinie 
nic się nie działo i nic się dotych
czas nie robi w zakresie magazy
nowania chmielu. Ściany magazy
nowe trzeszczą od remanentów 
szyszek chmielowych, które w tych 
warunkach niszczeją.

Ale chodzi nie tylko o magazyny 
i szyszki . chmielowe. Chodzi też o 
producenta, który przywozi chmiel 
z drugiego krańca województwa lub 
kraj u do magazynów. Plantatorzy 
— dostawcy chmielu stoją po kilka 
dni ze swoim towarem z wozami 
i końmi przed parkanem magazy
nów, często na deszczu, który nie 
.tylko,?niszczy ^drowie •• pląntatora, 
ale 'i ' jego szyszki chmielowe leżą- 

• ce na wozaph pod . gołym niebem.

Taki „stan odbioru chmielu zda je 
się nikogo nie interesuje z wyjąt
kiem tych, którzy prowadzą kwali
fikację chmielu. Działa tu w swo
isty sposób prawo popytu , i podaży. 
Jeśli jest większe zapotrzebowanie 
— to plantator ma zaliczony chmiel 
do lepszej Masy, jeśli natomiast 
pbwstaje wąskie gardło W ekspor
cie' chmielu, jeśli , magazyny trze
szczą od remanentów — to klasyfi
kacja chmielu zostąje zaostrzona.'

- Centralny Związek Plantatorów 
Chmielu zawsze staje w obronie 
swych plantatorów, lecz nie zaw
sze z należytym skutkiem. W ostat
nim czasie Prezydium ,WRN zajęło 
się osobiście sprawą prawidłowej

OJ CHMIELU

OJ NIEBOZE
WŁADYSŁAW WOŁOCH

klasyfikacji chmielu i przywołało 
do porządku tych, którzy w swoi
sty sposób chcieli korzystać z pra
wa podaży i popytu.

Co się tyczy odbioru chmielu, to 
choć warunki Zakładów Chmielar- 
skich są trudne, wydaje się jednak, 
że stać je na to, by zorganizować 
1-iosk z gorącą kiełbasą lub gorącą 
zupą, ze szklanką cieplej herbaty, 
albo chociaż z gorącym piwem i 
bułką. Można by też pomóc planta
torom w zaparkowaniu na noc wo
zów z chmielem pod okiem stróża
i przydzielić im jakieś skromne po
mieszczenie, by mogli przenocować 
pod dachem. Swego czasu, kiedy pa
dał duży deszcz, plantatorzy bar
dzo przfemokli. Zmiękło wtedy ser
ce. jednego z pracowników Zakła
dów Chmielarskich, który wpuścił 
chłopów do świetlicy, z tym, że nie 
było na czym usiąść; plantatorzy 
siedzieli więc na . podłodze wokół 
ścian przez całą nóc.

Powracając do zasadniczych pro
blemów chmielarstwa nie można 
pominąć faktu „klęski urodzaju” 
chmielu w 1964 r. W ślad za wyso
kim ' urodzajem przyszła obniżka 
cen gorszych klas chmielu. Uczynio
no tó po to, t by zmobilizować 
plantatorów do .produkcji wyż
szych klas chmielu. Tymczasem 
plantator nie zhwsze ma wpływ na 
produkcję pierwszej i drugiej kla
sy chmielu (eksportowych), gdyż 
warunki klimatyczne nie są zawsze 
sprzyjające, a ponadto odczuwa, się

brak' skutecznych środków do opry
sków chmielu (w dodatku stan apa- 
ratUry dó oprysków pozostawia wie
le dó życzenia).

Obniżone ceny gorszych klas
chmielu obniżyły dochód i opłacal
ność chmielarstwa, szczególnie 
tam gdzie nakłady ńa usprzętowie- 
nie chmielu, robociznę i opryski 
znacznie wzrosły. Podrożały słupy i 
drut na rusztowania, podrożał wę
giel i robocizna, podrożały mate
riały budowlane na budowę su
szarń, a przychód pieniężny za 
chmiel zmalał. Roczny nakład na 
1 ha plantacji chmielu wynosi oko
ło 67.000 zł, podczas gdy średnio 
plantator otrzymał wtedy za chmiel 

z 1 ha 60.000 zł. Czyli mniej wię
cej tyle, co z jednohektarowej 
plantacji truskawek, a więc. plan
tacji o niewielkich nakładach in
westycyjnych i w porównaniu do 
chmielu mniej pracochłonnej.

MAGAZYNY PUSTOSZEJĄ

Ostatnie dwa lata (1965, 1966) by
ły niekorzystne dla produkcji 
chmielu. Nadmierna wilgoć powo
dowała masowe wystąpienie groź
nych chorób jak np. mączniaka
rzekomego, który mimo systema
tycznych oprysków plantacji w nie
których rejonach (powi Lubartów, 

• Krasnystaw) t zniszczył chmiel nie
mal doszczętnie.

Powstała więc sytuacja zupełnie 
inna niż przedstawiona powyżej. 
Likwidacja 150 ha plantacji chmie
lu w ramach weryfikacji w latach 
1965/66 przez Lubelskie Zakłady 
Chmielarskie, ponadto dobrowolna 
rezygnacja plantatorów z uprawy 
chmielu na obszarze około 300 ha 
oraz niskie plony szyszek chmie
lowych w 1966 r. — doprowadziły 
do opustoszenia magazynów chmie
lu.

Już z początkiem bieżącego roku 
część plantatorów zrezygnowała z 
produkcji chmielu mimo że w 
plantacje włożone są duże in
westycje. Niepokojącym zjawiskiem 
jest fakt, że w likwidacji planta
cji chmielu uczestniczą-‘ też Pań
stwowe 'Gospodarstwa' Rolne. W

MM

1964 r, w naszym kraju obszar nował m. in. by przy'.,dó>tychęza^ 
plantacji chmielu wynosił 2570 ha, sowej wysokość! składek iłbez^iś? 
w 1966 r. — 2.130 ha, w 1967 poni- -----1------ u ”—ł
źej 2.000 ha.

Roczne zużycie chmielu na kra
jową produkcję piwa wynosi 1600— 
1700 ton; część produkcji .chmielu 
przeznacza się na eksport. Oto od-
powiednie liczby (w tonach).

Krajowa produkcja
1964 r. — 3.100
1965 r. — 2.090
1966 r. — 2.060

eksport

550
600
800

Produkcja chmielu w 1966 po
wywiązaniu się z umów eksporto
wych, nie zabezpiecza krajowych 
potrzeb na produkcję piwa i prze-, 
mysłu farmaceutycznego; zabrakło 
około 450 ton szyszek chmielowych 
na wewnętrzne krajowe potrzeby. 
Braki te zostaną pokryte remanen
tami z lat ubiegłych. Ale co będzie 
w latach następnych, gdy już w 
przyszłym roku remanent chmielu 
spadnie do zera? Trzeba będzie 
zrezygnować z eksportu, lub ogra
niczyć produkcję piwa.

Nie trzeba być pesymistą, by 
przewidywać, że przy, utrzymaniu 
dotychczasowych warunków chmie
larstwa obszar plantacji będzie się 
kurczył. Taki stan może nas dopro
wadzić do tego iż będziemy zmu
szeni importować chmiel.

W tej sytuacji należałoby przyjść 
z pomocą plantatorom, ponieważ w 
chmielarstwie każdy nierozważny 
krok drogo kosztuje. Plantacje 
chmielu można zlikwidować w cią
gu jednego sezonu,, podczas gdy za
łożenie plantacji do czasu pełnej 
produkcji trwa blisko 3 lata, w do- 
dątku przy dużych nakładach inwe
stycyjnych. Chmiel — to nie sałata, 
którą można produkować kilka razy 
w roku.

NA POCHYŁE DRZEWO..

W połowie 1965 r. rozpoczęła się 
korespondencyjna dyskusja między 
Dyrekcją PZU w Warszawie a Zje
dnoczeniem Przemysłu Piwowar
skiego Lubelskich Zakładów Chmie- 
larśkich i Związku Plantatorów 
Chmielu. Zaczęło się od komunika
tów PZU, że w ciągu siedmiu lat 
wysokość wypłaconych odszkodo
wań za szkody gradowe i huraga
nowe w chmielu przekraczają wpły
wy składek objętych polisą ubez
pieczeniową.

W pismach tych zaanonsowano 
również, że PZU złożył wniosek do 
Ministerstwa Finansów o podnie
sienie wysokości składek obowiąz
kowego ubezpieczenia chmielu, z 
3 proc, do 6 proc. W dalszej dysku
sji padło szereg propozycji i argu
mentów ze strony Zarządu Central
nego Związku Plantatorów Chmielu 
i Zjednoczenia Przemysłu Piwo
warskiego, które miały na celu 
wstrzymanie decyzji o podniesieniu 
składek ubezpieczeniowych. U- 
względniając niekorzystne warunki 
produkcji chmielu Centralny Zwią
zek Plantatorów Chmielu zapropo-

czeniowych chmiel podlegał tylko 
ubezpieczeniu od gradobicia (pręr 
rezygnacji odpowiedzialności PZp 
za skutki huraganowe). Nie pomo
gły perswazje i propozycje; pod
jęta została decyzja podniesieni»»
wysokości składek ubezpieczenio
wych za szkody gradowe i huraga
nowe z 3 proc, do 6 proę. z dniCm 
1 stycznia 1967 r.

W ten sposób zakończyła się .ba
talia o zasady obowiązkowego u- 
bezpieczenia chmielu. Jej wyniki 
sprawiły, że przedstawiciele Zjed
noczenia Przemysłu Piwowarskiego, 
Związku Plantatorów Chmielu;.! 
Zakładów Chmielarskich' oświad
czyli jednogłośnie, iż ręzygnują z 
ubezpieczenia związanego z kon
traktacją chmielu, a jeżeli PZU 
chce, niech prowadzi dobrowolne 
ubezpieczenie chmielu wśród plan
tatorów... Wprawdzie została otwar
ta furtka do dobrowolnego ubezpie
czenia chmielu, ale na zupełnie . in
nych zasadach. Plantator dobrowol
nie ubezpieczający chmiel płaci 
składkę nie 6 proc, a 8 proc, i W 
dodatku składka musi , być uregulo
wana z góry, po podpisaniu polisy 
ubezpieczeniowej. Jest to jednora
zowy wydatek, który z hektarowej 
plantacji wynosi Co najmniej 6—8 
tys. zł.

Obiektywnie rzecz biorąe nie 
można się dziwić PZU, który jest 
na rozrachunku gospodarczym. Ale 
z drugiej strony nie można wyod
rębniać jednej rośliny o dużym 
znaczeniu. Należy bowiem uwzględ- 
nić. że udział plantacji chmielu, jest 
znikomy w stosunku do roślin Ur 
prawnych objętych ' ubezpiecze
niem. które w rocznym rozraęhun-. 
ku dają przecież sporą akumula
cję. Chmiel stanowi ca 0,005 proc, 
powierzchni upraw roślin podlega
jących ubezpieczeniu. Warunki 
przyrodnicze uprawy poszczegól
nych roślin wytwarzają taką sytua
cję, że nie można -wymagać ren
towności ubezpieczeniowej każdej 
poszczególnej rośliny. Może to bo? 
wiem podważyć opłacalność pro
dukcji jednej z nich jak np. chmie
lu.

Termin dobrowolnego ubezpie
czenia chmielu według rocznej 
składki 8 proc, upływa z dniem 1. 
kwietnia br. Dotychczas kolejek, dó 
ubezpieczenia chmielu ’ nie ma i 
najprawdopodobniej nie będzie. Ale 
jednocześnie ogarnia niepokój, kie
dy się pomyśli o skutkach gradobi
cia i burz huraganowych. Co się 
stanie gdy chmiel nie będzie ubez
pieczony, a zostanie poważnie do
tknięty gradobiciem? Nie trzeba 
być prorokiem, by przewidzieć,- że 
nieubezpieczone plantacje chnrehi 
dotknięte większym gradobiciem 
lub huraganem już się nie podnio
są.

Czas jeszcze zastanowić się nad 
tym. czy pochopnę..decvzie o ubez^ 
pieczeniu nie pomszczą się w przy
szłości na produkcji chmielu.'

W obu wspomnianych Ogólnych 
warunkach umów sprzedaży unor
mowane zostały w szczególności na
stępujące zagadnienia: 1) zasady 
ogólne, 2) forma umpwy, 3) wyda- 
nie towaru, 4) cena, 5) zapłata i jej 
terminy, 6) opakowanie i znakowa
nie, 7) rękojmia sorzedawcy za wa
dy fizyczne i odpowiedzialność za 
braki ilościowe, 8) gwarancja, 9) 
odpowiedzialność odszkodowawcza, 
10) szczególne okoliczności wyłą
czające odpowiedzialność za nie
wykonanie lub nienależyte wyko
nanie umowy.

ZALICZKI NA POCZET USŁUG 
ŚWIADCZONYCH PRZEZ PKS,

PSK i PLL „LOT”
Minister Komunikacji wydał za

rządzenie (z dnia 9 lutego 1967 r.) 
w sprawie udzielania prżez jedno
stki gospodarki uspołecznionej 
przedsiębiorstwom państwowej ko
munikacji samochodowej, Przed
siębiorstwu Spedycji Krajowej o- 
raz przedsiębiorstwu Polskie Linie 
Lotnicze „Lot” zaliczek (przed 
płat) na poczet świadczonych usług 
(Monitor Polski 'Nr 10, poż. 58).

W myśl tego zarządzenia, jedno
stki gospodarki uspołecznionej u- 
dzielają wojewódzkim przedsiębior
stwom państwowej komunikacji sa
mochodowej (ich jednostkom tere
nowym) oraz Przedsiębiorstwu Spe
dycji Krajowej (jego jednostkom 
terenowym) zaliczek (przedpłat) na 
poczet świadczonych usług w na- 
s:epujących wypadkach: 1) wyko
nywania przewozu lub spedycji 
]’rzosyłek, 2) najmu pojazdów sa
mochodowych, 3) najmu pojazdów 
samochodowych oraz wykonywania 
usług przewozowo - spedycyjnych 
w ramach zawartych umów sta
łych (okresowych).

Podobnie jednostki gospodarki u- 
spolecznionej udzielają zaliczek 
(przedpłat) przedsiębiorstwu PLL 
„Lot” w razie:

1J’ wykonywania statkami po
wietrznymi przewozu osób, bagażu 
i przesyłek na liniach regularnych 
w lotach rozkładowych i dodatko
wych,

2) czarterowego najmu samolotu 
na przewóz zagraniczny, o ile do 
wykonania takiego przewozu przed
siębiorstwo Polskie Linie Lotnicze 
„Lot” czarteruje samolot obcego 
przewoźnika, który żąda zaliczki 
lub zapłaty z góry.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI
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Warunki pracy w stołecznych zakładach

PRZEGLĄD „Samorządu Ro- 
botniczego" w całości poświę
cimy materiałom z plenum 

Komitetu Warszawskiego na te
mat warunków pracy w stołecznych 
zakładach' przemysłowych 
Wlanych.

W Warszawie pracuje 
ty^. osób, z tego niemal 

i budo-

ok. 750
640 tys.

jest zatrudnionych w blisko 10 tys. 
różnych przedsiębiorstw i zakładów 
produkcyjnych oraz usługowych. 
Warszawa jest więc poważnym o- 
środkiem produkcyjnym wytwarza
jącym znaczną część dochodu na
rodowego.

Ogólna poprawa warunków życia 
mieszkańców Warszawy niestety 
nie zawsze idzie w parze ż wa
runkami pracy załóg oraz działal
nością administracji i poszczegól
nych ogniw samorządu robotnicze
go na rzecz ich poprawy, postały 
one poddane dość powszechnej i 
ostrej krytyce. Dla bliższego poz
nania przyczyn tego stanu rzeczy 
w drugim półroczu ub. r. powołano 
ok. 60 zespołów, które zbadały wa
runki pracy załóg w różnych dzie
dzinach produkcji i usług stolicy.

Badaniami objęto szeroki Wa
chlarz problemów, począwszy od 
przestrzegania elementarnych zasad 
bezpieczeństwa pracy na stanowis
kach roboczych, poprzez system 
zaopatrzenia, aż do organizacji wy
poczynku świątecznego i urlopowe
go. Według zgodnej oceny zespołów 
postęp w tych dziedzinach jest zbyt 
wolny. Nie wykorzystuje Się wszy
stkich możliwości poprawy warun
ków pracy w ramach posiadanych 
środków i możliwości, a niejedno
krotnie obserwuje się nawet po
gorszenie sytuacji w stosunku do 
lat ubiegłych. Przejawia się to 
między innymi w systematycznym 
uszczuplaniu powierzchni socjal
nej, w złym wykorzystaniu środ
ków przeznaczonych na poprawę 
warunków pracy, wzroście wypad
kowości i zachorowań (głównie na 
choroby zawodowe).

Gdzie szukać przyczyn tego sta
nu rzeczy? Z jednej strony w nie- 
doceniaiu tego problemu przez ad
ministrację i organa samorządo
we, a z drugiej w ich błędnym 
stanowisku, że poprawa warunków 
pracy jest wyłącznie uzależniona 
od brakujących środków inwesty

cyjnych. Nie negując w pewnych 
konkretnych przypadkach koniecz
ność! wzrostu nakładów inwestycyj
nych, trzeba stwierdzić, że w przy
tłaczającej większości wnioski i po
stulaty załóg mogą i powinny być 
załatwione bez dodatkowych inwe
stycji. Badariia wykazały, że mo
żliwa jest znaczna poprawa wa
runków pracy metodami organiza- 

. cyjnymi i drogą likwidacji zanied
bań.

W następnej części publikacji a- 
nalizuje się przyczyny powstawa
nia wzrostu liczby wypadków przy 
pracy, istniejące obecnie warunki 
higieny pracy, przyczyny 'szczupłoś
ci i ubogości wyposażenia pomie
szczeń socjalnych i sanitarno-hi- 
gienicznych' itp. itp. A na podsta
wie oceny oraz wniosków komisji 
powołanych do badania warunków 
pracy załóg należy stwierdzić, że 
w znacznej części przedsiębiorstw 
administracja nie docenia wagi po
prawy warunków pracy: A wiele 
uchybień w tym zakresie nie wy
nika z trudności obiektywnych, 
braku środków bądź z przyczyn 
niezależnych od przedsiębiorswa, 
lecz ze zwykłego niedbalstwa i bra
ku troski o' pracowników. Należy 
ponadto przyjąć zasadę, konsek
wentnie ją egzekwować, że wszy
stkie powierzchnie socjalne i higie
niczne wykorzystywane obecnie na 
cele niezgodne z przeznaczeniem 
muszą być rewindykowane.

Jednym z poważnych manka
mentów jest brak koncepcji i pro
gramów rozwiązywania wielu na
brzmiałych spraw z zakresu wa
runków pracy. Obok uchybień, ma
jących swe źródła w przedsiębior
stwie, są i takie mankamenty, któ
rych usunięcie leży w dużym stop
niu poza możliwościami zakładu.

Pomoc zjednoczeń w poprawie 
warunków pracy jest niepropor
cjonalnie mała w porównaniu z 
zainteresowaniem wynikami pro
dukcji, BHP i warunkom pracy 
poświęca się kolegia zjednoczeń 
przeciętnie jeden raż w roku, a są 
również zjednoczenia, które na ten 
temat w ogóle nie debatują. Jest 
to w zasadzie jedynie formalne 
potraktowanie sprawy. Kontrola 
zaś warunków pracy w przedsię
biorstwach dokonywana przez in
spektorów ■ BHP jest nićdostatecz- 

na, a praktykowane przy okazji 
narad służb BHP wizytacje zakła
dów są mało skuteczne. Brak też 
jest odpowiedniej koordynacji pra
cy służb BHP w- poszczególnych 
zakładach. Przeciętnie jeden pra-. 
cownik BHP przypada na jeden 
tysiąc zatrudnionych.

Nierzadkie są też przypadki in
terwencji organizacji «wiązkowych 
a nawet instancji partyjnych, prze
ciwko decyzjom technicznej in
spekcji pracy. Zdarza się też, że 

• służba BHP po wydaniu zaleceń
lub nakazów jest faktycznie bezsił-I we integrowanie środowiska ekono- 
na, jeśli chodzi o ich egzekucję,! micznego dla zwiększenia skutecz- 
WXBTLS? w
rolę. Ma to swe źródło między in-| nienia gospodarki przedsiębiorstw i 
nymi (w niskiej świadomości swych I wdrażania postępu ekonomicznego, 
zadań inspektorów oddziałowych W wyniku, aktywnej pracy organi- 
wydzialowych, wynikającej ze sla-| zacyjnej zawiązały się koła zakła- 

nimj rad *akladowych| dowe PTE w Toruńskiej Fabryce 
i instancji związkowych. r

Ogólnie chodzi o to, aby admi-j 
nistracja gospodarcza i aktyw ot-1 
ganizacji społecznych i politycz-1 
nych zdał sobie sprawę z Wagi i 
problemu' i konieczności energicz-! 
nego i skutecznego działania w tymi 
zakresie. |

Rezultatem ostatecznym przepro- i 
wadzonych w tej dziedzinie badań, 
narad i dyskusji na plenum jest 
zatwierdzony plan działania na 
tym odcinku na czas najbliższy. 
Plan ten przewiduje między inny
mi, źę do połowy czerwca br. dy
rekcja zakładów wspólnie ze wszy
stkimi ogniwami samorządu opra
cuje długofalowy program popra
wy warunków pracy, współdziałając 
ściśle z komisjami Usprawnień po
wołanymi w oparciu o uchwały 
VII Plenum KC PZPR. Po prze? 
konsultowaniu go z komisjami u- 
sprawnień oraz z całyhi aktywem 
zakładowym, -będzie on przedło
żony do zatwierdzenia konferencjom 
samotządu robotniczego na przeło
mie I i II półrocza jako integral
na część programu poprawy orga
nizacji produkcji i zarządzania. Pod
stawowe organizacje partyjne za
pewnią realizację zasady, by nie-1 
odłącznym elementem rocznych I 
planów przyjmowanych przez I 
KSR-y był również aktualny plan I 
poprawy warunków pracy. I

T. Z.

Koło miejskie w Toruniu
KOŁO nasze prowadzi działalność 

w następujących kierunkach: 
podnoszenie kwalifikacji zawo

dowych ekonomistów oraz osób 
pełniących funkcje ekonomiczne 
przez akcję doskonalenia zawodo
wego, zebrania dyskusyjne i odczy
ty; organizowanie kół zakładowych 
PTE i mobilizowanie ich wokół za
gadnień specjalistycznych; stopnio-

Wodomierzy, Zakładach Włókien 
Sztucznych „Elana”, Toruńskich 
Zakładach Budowy Urządzeń Che
micznych, Toruńskiej Przędzalni 
Czesankowej „Merinotex”.

W najbliższym czasie planuje się 
założenie dalszych kół zakładowych 
PTE, a mianowicie w. Toruńskich 
Zakładach Nawozów Fosforowych, 
Zakładach Mięsnych oraz innych 
większych zakładach pracy. Dużym 
osiągnięciem aktywistów toruńskie
go Koła Miejskiego PTE było zor
ganizowanie w listopadzie ub. roku 
sympozjum poświęcone dorobkowi 
toruńskiego ekonomisty Fryderyka 
Skarbka z okazji 100-lecia śmierci.

Intensywnie prowadzona jest ak
cja odczytowa i zebrania dyskusyj
ne przez zaproszonych gości, oraz 
Własnych prelegentów. W czerwcu 
ub. roku gościem toruńskich ekono
mistów był prof. dr Igor Kuźnie- 
cow z Instytutu Organizacji i Eko
nomiki w Moskwie wygłaszając pre
lekcję na temat problemów zarzą
dzania gospodarką ' narodową w 
ZSRR, natomiast w październiku 
doc. dr Paul Freuzel z Lipska który 

zapoznał członków- i sympatyków 
koła ze zmianami w systemie za? 
rządzania i finansowania w NRD.l

Wiele interesujących i wnikli
wych prelekcji wygłosili teoretycy 
i praktycy z zakresu gospodarować 
nią Szczególnie należy podkreślić 
prelekcję prof. dr K. Sokołowskiego 
o problemach ekonomicznych trze
ciego świata i doć dr Ś. Kurowi 
skiego z PAN na temat programom 
wania liniowęgo metodą niemate* 
matyczną, oraz dr J. Kluczyńskie- 
go z Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego o problemach 
wzrostu kadry ekonomistów w gos- 
podarce narodowej.

W ramach prac organizacyjnych 
opracowano kompleksowy rejestr 
ekonomistów zatrudnionych w zak? 
ładach toruńskich celem zonento-f 
wania się w kwalifikacjach i zainJ 
teresowaniach poszczególnych osób 
oraz rozpoczęto akcję werbunkową.

Koło Miejskie PTE wraz z Koła? 
mi Zakładowymi zrzesza obecnię 
116 ekonomistów z wyższym i śred^ 
ąim wykształceniem, z tym iż w 
roku bieżącym przewiduje się dal
szy poważny wzrost'szeregów oraz 
aktywizację ekonomistów w wielu 
kierunkach.

Uzyskanie i wyposażenie własne
go lokalu, który został zorganizówa- 
ny w Technikum Ekonomicznym 
pozwoli na prawidłowe rozszerze
nie działalności i większą, prężność 
organizacyjną. Z pewnością nie 
wsżystkie jeszcze możliwości akty
wizacji toruńskiego środowiska ekoi. 
nomistów zostały wykorzystane, lecz 
wszystko wskazuje, że praca rozwi* 
ja się w prawidłowym, kierunku, 
nadal będzie .się zwiększać zasięg 
oddziaływania Koła Miejskiego PTE;

JANUSZ JUREWICZ'



FUTUROLOGIA 
A FUTURONIKA

ZYGMUNT BAUMAN

ŁUCHAMY wieczorem prog
nozy pogody „na dzień jut
rzejszy”. Ufamy jej iub nie. 
Najczęściej ufamy, ubieramy 
się odpowiednio do zapowie
dzi. Trafiamy lub nie trafia- 
Stopniowo dochodzimy do 

wniosku, że prawdopodobieństwo 
sprawdzenia się prognozy jest aku
rat „pół na pół". Że „prognoza na 
dzień jutrzejszy” jest formułowana 
na tej samej zasadzie, na jakiej 
wspiera się nasz zwyczaj instynk
towny: jest w istocie „prognozą” 
na dzień dzisiejszy, założeniem, że 
to, co jest dziś, będzie trwało i ju
tro, jeśli nawet nie będzie trwało 
w tej samej postaci, to w każdym 
razie będzie dnia dzisiejszego roz
winięciem — uwypuklą się’ jutro te 
tyiko czynniki, które dziś już na 
mapie pogody się zarysowały. 
Stwierdzamy też stopniowo, 'że mię
dzy tym, czy uwierzyliśmy prog
nozie czy ją zlekceważyliśmy, a tym, 
.taka naprawdę będzie jutro pogo
da, żaden wyraźny związek nie ist
nieje.

Z tej powiastki o pogodzie pły
nie dla modnej ostatnio futurologii 
jeden wniosek ważny przez to, że 
się do niej odnosi, i jeden istotny 
dlatego, że się do niej nie odnosi.

Żaden najgenialniejszy nawet 
meteorolog nie jest w stanie prze
widzieć, że jutro powstanie niż w 
miejscu, w którym go dziś nie ma. 
Meteorolpg będzie wystarczająco 
sprawny i zadowolony, jeśli po
prawnie przepowie w jakim kie
runku i jak szybko posunie się ju
tro niż. który już dziś istnieje. To 
ograniczenie odnosi się do wszelkiej 
futurologii, jeśli pojmować ją jako 
sztukę prognostyki. Nie bolą nas 
jutrzejsze wrzody na palcu. Nie 

umiemy i nigdy nie będziemy umie
li przewidzieć problemów, których 
kontury nie rysują się w formach 
dnia dzisiejszego. A i obecność tych 
konturów jest warunkiem tylko ko
niecznym, bynajmniej nie wystar
czającym.

No i wniosek, który uwypukla ja-v 
kościową odrębność futurologii, ja-| 
ko prognostyki społecznej. Otóż® 
świat po sformułowaniu prognozy 
na temat jego przyszłego kształtu 
nie jest tym samym światem co 
przed jej sformułowaniem. Jest 
światem bogatszym o tę prognozę 
właśnie, a więc zasobnym w wię
cej. elementów do podejmowania 
decyzji, w więcej motywów do dzia
łania.' W tym sensie prognoza spo
łeczna, w odróżnieniu od prognozy 
pogody, jest „aktywna organicznie". 
Zmienia ona społeczeństwo, jeśli 
nawet autorzy prognozy nie podej
mują się jej praktycznego wciela
nia w życie. Prognoza może zmie
niać świat w kierunku zgodnym z 
tym, który zapowiada, lub też w 
kierunku dokładnie przeciwstaw
nym. Może być, wedle wyrażenia 
Mertona, „samospełniającą się” albo 
„samounicestwiającą się” przepo
wiednią. Prognoza Marksa o abso
lutnym zubożeniu proletariatu zmo
bilizowała ruch robotniczy do opo
ru i w ten sposób unicestwiła się 
sama. Prognozą Marksa o wybuchu 
rewolucji proletariackiej zmobili
zowała siły rewolucyjne i pchnęła 
świat ku socjalizmowi. W ten spo
sób pytanie „czy prognoza się 
sprawdziła” może być skierowane 
tylko pod adresem proroctwa, wsa
dzonego przez autora chyłkiem do 
koperty z napisem „otworzyć za sto 
lat. Do tego czasu — ściśle tajne!” 
Pod adresem wszystkich prognoz, 

które mniej lub bardziej oddalają 
się od tego wzoru, pytać raczej wy
pada „a jak ta prognoza wpłynęła 
na późniejszy rozwój wydarzeń?”

W tym sensie futurologia jest o 
wiele starsza niż dzisiejsze nią za
interesowanie. W tym też sensie fu
turologia była i jest dotąd sztuką 
kierowania nimi. Wzmacnia ona 
pnawdopodobieństwo jednej z szans 
otwierających się przed dniem dzi
siejszym (choć nie zawsze tej wła
śnie szansy, jaką wskazuje). Ale nie 
wiąże się z praktycznym wysiłkiem 
urzeczywistnienia tej szansy przez 
czynną eliminację szans pozosta
łych. ,

Gałąź wiedzy, która zajmowała
by się już nie tylko zgadywaniem 
przyszłości, a więc pośrednim i ró
wnie żywiołowym, jak sama rzeczy
wistość, na nią wpływaniem, ale 
aktywnym jej formowaniem — nie 
byłaby już futurołogią. Byłaby 
czymś innym. Przydałaby się do te
go „czegoś innego” jakaś nazwa. 
Może futuronika?

Jeśli Marks był pierwszym no
woczesnym futurologiem, to Lenin 
był pierwszym nowoczesnym futu- 
ronjkiem. Futurologia może ostate
cznie obejść się bez futuroniki; fu
turonika bez futurologii — nie. Fu
turologia jest nauką o szansach za
wartych w dniu dzisiejszym. Fu
turonika jest nauką o sposobie rea
lizacji jednej wybranej szansy. In
formacja zawarta w futurologii wę
druje na kształt odczytu telewi
zyjnego; rozprasza się ku niezna
nym, anonimowym słuchaczom, do 
jednych trafia, do innych nie, po
budza do życia siły w samym futu
rologicznym komunikacie nie .okre
ślone. Informacja zawarta w futu- 
ronice realizuje się na kształt my
śli strategicznej: przez zbiorowe i 
zorganizowane działanie. Krótko 
mówiąc, futurologia jest nauką o 
przyszłości. Futuronika byłaby 
nauką o działaniu na rzecz przy
szłości.

I tu dochodzimy do z pozoru 
paradoksalnej cechy futuroniki; 
może dlatego właśnie, że paradok
salnej, nie dostrzeganej na ogół w 
Rozważaniach futurologicznych, choć 
skądinąd w innych kontekstach po 
wielokroć już uświadamianej. Otóż 
nie jest prawdą, że futuronikę łat
wiej zastosować do jednej z osobna 
wziętej instytucji — zakładu nau
kowego czy fabryki, niż do całego 
społeczeństwa, a do społeczeństwa 

— łatwiej niż do świata. I nie jest 
też prawdą, że program fututoni- 
czny społeczeństwa może się wyło
nić z dodawania programów futu- 
ronicznych rozmaitych instytucji,, w 
mnóstwie krzyżujących się i bynaj
mniej nie izomorficznych płaszczyzn 
pokrywających tkankę społeczeńst
wa. Rzecz ma się dokładnie odwrot
nie. Pojedyńcze firmy od niepa
miętnych czasów znakomicie pla
nowały swe działanie, co nie prze
szkadzało społeczeństwu globalne
mu funkcjonować na zasadzie ży
wiołu i spiętrzania niespodzianek. 
Mówiąc ogólnie, im mniej samo
dzielny — samowystarczalny w za
kresie zasobów energetycznych i in
formacyjnych — jest dany podsys
tem, tym trudniej opracować dlań 
program futuroniczny mający szan
se powodzenia. I po drugie: sukces 
programu futuronicznego podsyste
mu jest tym bardziej prawdopo
dobny, im konsekwentniej realizuje 
się program futuroniczny dla sys
temu wyższego rzędu, w którym ów 
podsystem jest zawarty. Na czym 
bowiem polega sens programu futu
ronicznego? Na czynieniu jednych 
szans bardziej prawdopodobnymi 
kosztem eliminacji innych, alterna
tywnych. Na zlikwidowaniu „nie
oznaczoności” sytuacji. Na aktyw
nym zapewnianiu warunków, w 
których następstwa określonych po
czynań będą zgodne z oczekiwa
niami. W ten sposób futuronika 
wyższego rzędu zagospodarowuje, 
strukturalizuje, ujednoznacznia śro
dowisko, będące „wejściem” dla 
podsystemu i tym zarazem tere
nem, który podsystem ma zaasymi- 
lować odpowiednio do swoich po
trzeb 1 do którego ma strukturę 
swych potrzeb zaadaptować. Tak 
więc futuronika systemu wyższego 
rzędu zmniejsza ilość niewiadomych 
w równaniu, które ma do rozwią
zania futuronika podsystemu. Sku
tecznemu programowaniu przyszło
ści podsystemu przeszkadza nie 
fakt programowania systemu wyż
szego rzędu, lecz niedomagania te
go programowania.

Warunkiem skutecznego apliko
wania futuroniki do poszczegól
nych społeczeństw — jeśli nie są to 
tylko społeczeństwa doskonale sa
mowystarczalne energetycznie i in
formacyjnie i w fortecznym stylu 
od reszty świata odcięte — jest za
aplikowanie jej do świata ludzkie
go jako całości. Zaś aplikowanie 

futuroniki wymaga nie tylko mia
rodajnej wiedzy futurologicznej, 
lecz i dostatecznie egzekutywnego 
organu, zdolnego generalny prog
ram realizować. Jest więc w osta
tecznym rachunku futuronika nie 
problemem naukowym, i nie gos
podarczym nawet, lecz politycznym. 
Na przeszkodzie jej urzeczywistnie
niu staje dziś nie tylko brak wie
dzy, co kłębowisko sprzecznych in
teresów i konfliktów politycznych, 
składających się na świat współ
czesny.

Zakładając, że ta przeszkoda 
trwać będzie jeszcze względnie dłu
go, nie wiążmy z obietnicami fu
turologii zbyt wielkich nadziei. Nie 
zapominajmy, że pomysł i nazwa 
futurologii zrodziły się w kraju, 
który w wyniku własnych kłopo
tów doszedł do wniosku, że musi się 
rozstać z sielanką wolnego rynku 
na rzecz prozaicznego reżymu pla
nowania, ale w którym termin pla
nowanie wydziela przykry dla wła
dzę mających, komunistyczny odo- 
rek. Stąd też ów słowny nowotwór, 
który już to dlatego, że lubimy to 
co nowe, już to z tytułu naszych 
własnych kłopotów z planowaniem, 
robi u nas tak szybką karierę. A 
przecież użyto tego słowa dla ozna
czenia problematyki, która od lat 
rozpatrywana była u nas. choć mo
że w innym nieco, bardziej suchym, 
mniej przydatnym do roli obiektu 
mody intelektualnej, układzie. Nad 
tą problematyką głowiliśmy się pod 
rubryką „nauką o planowaniu”, na
dając jej zresztą od pierwszej chwi
li akcent futuroniczny, nie czyniąc 
koncesji na rzecz freetraderskiej 
tradycji, jaką czyni z musu futu
rologia.

I właśnie dlatego, powtarzam, 
możemy sobie pozwolić na luksus 
nieprzyjmowania obietnic futuro
logii na wiarę. Wiemy przecież do
brze, że w warunkach rządów ży
wiołu na towarowych, politycznych 
i ideologicznych rynkach świato
wych, kraj, który nie posiada za
sobów materialnych i informacji, 
niezbędnych dla zaspokojenia po
trzeb swej ludności, nie jest w sta
nie zrealizować planowania ideal
nego'. Plan się kruszy nie dlatego, 
że planiści są źli; gdyby to było 
przyczyną, byłoby znakomicie, bo 
to jest taka przyczyna, którą moż
na usunąć z pomocą zabiegów tech
nicznych. Plan się kruszy, bowiem 
ilość niewiadomych chronicznie i „z 

natury rzeczy” przewyższa flo§6 
równań; i dlatego także, że rów
nież inni planują,. i w planowaniu 
swoim także „z natury rzeczy” nie 
liczą się z naszymi planami. A na 
te dolegliwości sytuacji sarnej nau
ka nie poradzi. Te dolegliwości 
usuwa się środkami politycznymi.

Więc cóż? Czyżby futurologia by-f 
ła zbędna? Czyżby do sytuacji, któ
rej szanse i ograniczenia dobrze 
znamy, niczego nowego nie wnosiła?

Nie, bynajmniej. Jest pomocna, 
właśnie jako nauka o szansach, o 
których jzęściowe choćby uprawdo
podobnienie warto się pokusić. Jest 
potrzebna jako sposób myślenia, 
który może rozszerzyć wąsko eko
nomiczny horyzont, na który w na
szym planowaniu tak bardzo na
rzekamy. Jest potrzebna jako do
starczycielka owej tak utęsknionej 
„wyobraźni socjologicznej”, bez któ
rej wszelkie planowanie skazane 
jest na sterylność społeczno-kultu
rową. Jest potrzebna, jako próba 
przyciągnięcia szerokiego frontu 
uczonych-specjalistów do procesu 
planowania i wyzyskania ich świe
żych pomysłów \v wysiłkach wpły
wania na kształt przyszłości. Jest 
wreszcie potrzebna jako pierwsza 
próba znalezienia forum iście świa
towego. wznoszącego się ponad 
dzielnicowymi partykularyzmami, 
dla wspólnej oceny szans i nie
bezpieczeństw otwierających się 
przed ludzkością. A to właśnie mo
że się okazać pierwszym krokiem 
na drodze, wiodącej ku urealnieniu 
szans futuroniki-.

Oto, co w futurologicznych obiet
nicach jest naprawdę realne. Wy
starcza to, by jej pojawienie się z 
radością powitać. Ale jest tego sta
nowczo za mało, by usprawiedliwiać 
mesjanistyczne unicestwienie, towa
rzyszące jej pojawieniu się na na
szym gruncie. Nie, nie rozwiąźe 
futurologia tych naszych kłopotów, 
które nie z braku futurologii się 
zrodziły. Wyzyskamy najpełniej ka
pitał, przez futurologię oferowany, 
jeśli od pierwszej chwili potraktu
jemy ją trzeźwo i z szacunkiem, 
jak właśnie naukę traktować wy
pada. Baczmy pilnie, by złożywszy 
na nieherkulesowe przecież barki, 
zadania ponad ich siły nie rozcza
rować się za- lat parę i ze złością 
i gorzką ironią nie wytykać Bogu 
ducha winnej nauce tego, co wytk
nąć by należało raczej naszej łatwo
wierności.

W
 OSTATNIM okresie da- 

je się zauważyć ciągły, 
dość szybki wzrost 
aktywności zawodowej 
kobiet. Rozmiary tego 
zjawiska obrazują licz

by dotyczące zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej:

TABLICA 1

lata
1960 1965

Kobiety zatrud. w 
gosp. uspoł. ogółem

W tys. 2391,0 3138,7
wskaż. wzrostu 100,0 130,9

Kobiety zatrud. w 
gosp. uspot. poza 
rolnictwem i leśn.

w tys. 2299,3 3003,1
wskaż. wzrostu 100,0 130,7

Kobiety zatrud. w 
przem. uspoł.

w tys. 92.5,0 1182.6
wskaż. wzrostu 100,0 127:8

Źródło: Rocznik Statystyczny 1968

Postępująca aktywizacja zawodo
wa kobiet sprawia, że specyficzne 
problemy łączenia przez nie obo
wiązków rodzinnych i zawodowych 
stanowią ważną kwestię polityki 
społecznej i gospodarczej. Jedną z 
najbardziej istotnych jest tu spra
wa pracy zmianowej kobiet obar
czonych obowiązkami rodzinnymi, 
a w szczególności — ich pracy na 
trzy zmiany ').

Sytuacja kobiet zatrudnionych na 
trzy zmiany pod względem obcią
żenia obowiązkami oraz pod wzglę
dem możliwości racjonalnej orga
nizacji czasu poza pracą zawodową 
jest bardzo zróżnicowana w zależ
ności od szeregu czynników, z któ
rych najważniejszym jest stan ro
dzinny, a w szczególności — licz
ba i wiek dzieci.

Analiza budżetów czasu czyn
nych zawodowo kobiet w mieście 
wskazuje, że przeciętnie łączny 
czas pracy kobiet posiadających dzie
ci (to znaczy — czas pracy zawodo
wej i czynności z nią związanych 
oraz czas pracy związanej z obowiąz
kami domowymi i macierzyńskimi) 
jest w ciągu doby o 2—3 godziny 
dłuższy od łącznego czasu pracy 
kobiet bezdzietnych. Pracujące za
wodowo kobiety bezdzietne — jak 
wskazują wyniki badań — poświę
cają na obowiązki domowe w za
leżności od całego zespołu warun
ków 2—5 godzin dziennie. Jest 
wśród nich pewna część kobiet sa
motnych lub bardzo młodych, mie
szkających z rodzicami, nie obar
czonych niemal żadnymi obowiąz
kami rodzinnymi, które bądź wcale 
nie przeznaczają czasu na pracę w 
gospodarstwie domowym, bądź też 
— tylko w bardzo niewielkim wy
miarze (od 0,5 do 2 godzin na do
bę).

Wśród pracujących zawodowo 
matek nie spotyka się osób, któ
rym by obowiązki pozazawodowe 
zajmowały tak mało czasu. Prze
ciętnie prowadzenie gospodarstwa 
domowego i opieka nad dziećmi 
pochłania im w ciągu dnia od o- 
kolo 3.5 do 8 godzin, a w spora
dycznych przypadkach nawet wię
cej.

Najgorsza przy tym jest sytua
cja matek dzieci małych (w wieku 
do 3 lat) oraz kobiet mających kil
koro dzieci. Właśnie dla ogromnej 
większości pracownic należących do 
tych dwóch kategorii czas przez
naczony na wykonywanie obowiąz
ków domowych i macierzyńskich 
wynosi nie mniej niż 5,5 godziny 
dziennie, a niejednokrotnie prze
kracza nawet 8,5 godziny. Tak więc 
przeciętny dzień pracy czynnych 
zawodowo matek wielodzietnych i

W sprawie pracy kobiet 
na trzy zmiany

ANNA OLĘDZKA

matek dzieci małych trwa około 
15 do około 18 godzin. Jak wska
zują wyniki naszych badań, prze
ciętny czas pracy zawodowej i 
czynności z nią związanych (łącz
nie z drogą do i z pracy) wynosi 
dziennie około 9—9,5 godziny. Nie
wiele czasu pozostaje im więc na 
sen, wypoczynek i posiłki.

Bardzo istotny negatywny wpływ 
na strukturę budżetów czasu tych 
najbardziej obciążonych obowiązka
mi rodzinnymi pracownic, a także 
na strukturę budżetów czasu ma
tek dzieci we wczesnym wieku 
szkolnym (7—10 lat) ma praca na 
różne zmiany, a szczególnie praca 
nocna. Świadczą o tym już choćby 
różnice w przeciętnym czasie prze
znaczonym na obowiązki domowe i 
macierzyńskie:

TABLICA 3 
Przeciętny cza» przeznaczony w ciągu 
doby na obowiązki domowe i macie
rzyńskie przez matki przy pracy na

I, II i III zmianie
czas na obowiązki 

Wyszczególnienie domowe i macie- 
rzyńskie w godz.

I zm II zm III zm
Matki ogółem 4,3 4,4 4:8
Matki 3 i więcej

dzieci 4,9 5 2 8,1
Matki dzieci 0-3 łat 5,6 5*8 6,5
Matki dzieci 7-10 łat 4,3 4,7 5,6

Źródło: (dane z badań Katedry Poli
tyki Społecznej IGS-SGPiŚi

Jak wskazują powyższe dane, z 
pracą matek na trzeciej zmianie 
wiąże się znaczny wzrost czasu za
jęć związanych z gospodarstwem do
mowym i opieką nad dziećmi. Fakt 
ten wynika z nadmiernego obciąże
nia różnorodnymi obowiązkami 
czynnych zawodowo, matek wielo
dzietnych oraz matek dzieci ma
łych. U tych kategorii matek wy
stępują duże niedobory czasu na 
prowadzenie domu i opiekę nad 
dziećmi szczególnie przy pracy na 
zmianie rannej. Powstające wsku
tek tego zaległości w pracach do
mowych pracownice te starają się 
likwidować w przeciągu tygodnia, 
w którym w związku z zatrudnie
niem na III (nocnej) zmianie dy
sponują większą ilością czasu w 
dzień, a częściowo już nawet — 
przy zatrudnieniu na zmianie po
południowej. Dzieje się to — rzecz 
jasna — kosztem snu, a także kosz
tem czasu wolnego, przeznaczonego 
na rozrywki i wypoczynek.

Przeciętny czas snu wszystkich 
kategorii matek przy pracy na I i 
II zmianie waha się wokół 7 go
dzin. Natomiast w tygodniu, w któ
rym są one zatrudnione w nocy, 
następuje znaczny spadek przecięt
nego czasu snu. Największej re
dukcji ulega przy tym czas snu 
matek dzieci małych (w wieku 0—3 
lata): przy pracy na nocnej zmia
nie wynosi on mniej niż 5 godz. 
W grupie matek wielodzietnych i 
matek dJeci w wieku 7—10 lat 
kształtuje się on na zbliżonym po
ziomie, przekraczającym nieco 6 
godzin w ciągu doby.

Zwracamy również uwagę, że 
czas wolny kobiet obarczonych naj
większymi obowiązkami rodzinny
mi, kształtujący się na bardzo ni
skim pozięjnie już przy ich pracy 
na I zmianie ulega dalszej reduk
cji w tygodniach, w których są 
zatrudnione po południu i — szcze
gólnie — w nocy.

TABLICA I
Przeciętny czas wolny matek przy pra- 

cy na I, II i III zmianie (w godz.)

W yszczególnienie
Przeciętny czas 

wolny przy pracy 
na zmianie:
I II in

Matki ogółem 0,6 0,5 0,0
Matki 3 i więcej 

dzieci 0,4 0,3 0,3
Matki dzieci 0-3 lat 0,3 0,2 0,1
Matki dzieci 7-10 lat 0,6 0,4 0,3

Źródło: dane z badań prowadzonych 
przez Katedrę Polityki Społecznej IGS- 
SGPiS

Spośród innych czynników (poza 
liczbą i wiekiem dzieci) wpływa
jących na rozmiary obciążenia obo
wiązkami pozazawodowymi pracu
jących zarobkowo matek oprócz 
warunków mieszkaniowych i wy
posażenia gospodarstwa domowego 
wymienić należy pomoc innych 
członków rodziny oraz możliwość 
korzystania z urządzeń socjalnych, 
zmniejszających nakłady pracy na 
prowadzenie domu i opiekę nad 
dziećmi (jak np. stołówki pracow
nicze, kioski spożywcze w miejscu 
pracy, żłobki, przedszkola, świetli
ce szkolne).

Niestety jednak. Jak wskazują 
nasze badania, tylko bardzo nie
znaczny odsetek matek obarczo
nych największymi obowiązkami 
rodzinnymi korzysta z istotnej po
mocy członków rodziny i ze wspom
nianych urządzeń socjalnych. Przy 
pracy na I zmianie z różnego ro
dzaju urządzeń socjalnych korzy
sta około 42 proc, objętych bada
niem matek, na II zmianie — o- 
koło 30 proc. Wśród pracujących 
na III zmianie odsetek ten wynosi 
zaledwie 6,3 proc, (we wszystkich 
przypadkach większość z nich ko
rzysta z zakładowego bufetu i kio
sku spożywczego).
' Przyczyna takiego stanu rzeczy 

tkwi niewątpliwie w niewłaściwej 
organizacji pracy instytucji i urzą
dzeń, mogących odciążyć kobiety z 
części ich obowiązków pozazawo- 
dowych; w ich zbyt dużej często 
odległości od miejsca zamieszka
nia lub pracy, a także — w ich nie
dostatecznej sieci.

*
Na podstawie powyższych usta

leń można stwierdzić, że sytuacja 
matek zatrudnionych na 3 zmia
ny, a szczególnie — niektórych ich 
kategorii, jest znacznie gorsza od 
sytuacji pracujących na 3 zmiany 
kobiet nie obarczonych większymi 
obowiązkami rodzinnymi, jak i od 

sytuacji matek pracujących na 
jedną, a nawet na dwie zmiany.

Brak jest danych o rozmiarach 
zatrudnienia matek na 3 zmiany. 
Bez względu jednak na rozmiary 
zjawiska problem jest niezmiernie 
istotny. Istniejący stan rzeczy po
woduje bowiem dość znaczne ujem
ne społeczne skutki, z których wy
mienimy tylko najważniejsze: a) 
trwałe przemęczenie znacznej częś
ci czynnych zawodowo kobiet, do
chodzące w niektórych przypad
kach do stanów wyczerpania; b) 
dezorganizacja życia rodziny, szcze
gólnie rodzipy mającej małe dzieci 
lub większą ich ilość; c) ujemne 
skutki wychowawcze, związane z 
częstym pozostawianiem dzieci bez 
żadnej opieki, z przemęczeniem 
matek i z ciągłą przemiennością 
rytmu dnia.

Wydaje się, że w obecnej sytua
cji gospodarczej w Polsce niemoż
liwe jest rozwiązanie tego proble
mu przez zniesienie trzyzmianowej 
pracy kobiet w przemyśle, jak to 
uczyniono np. w Czechosłowacji 
Stwierdzą się bowiem . istnienie i 
tak już zbyt niskiego współczyn
nika zmianowości w przemyśle i 
postuluje się na najbliższe dziesię
ciolecie wprowadzenie na szeroką 
skalę drugich i trzecich zmian.

Poza tym na przeszkodzie przy
jęciu rozwiązania zastosowanego w 
Czechosłowacji stoi również sy
tuacja na kobiecym rynku pracy. 
W ostatnich latach obserwuje się 
znaczną przewagę podaży kobie

cej siły roboczej nad popytem na 
nią, o czym świadczą m.in. dane 
o pozostających na koniec roku 
wolnych miejscach pracy dla ko
biet oraz o liczbie zarejestrowanych 
kobiet poszukujących firacy.

Likwidacja pracy kobiet na 3 
zmiany przeprowadzona bez poczy
nienia odpowiednich dodatkowych 
kroków pogorszyłaby niewątpliwie 
tę sytuację. Byłoby to więc nieko
rzystne nie tylko z punktu widze
nia gospodarki narodowej, lecz i 
Samych kobiet. Występuje tu swo
jego rodzaju konflikt interesów 
aktywizujących się zawodowo ko
biet, zainteresowanych z jednej 
strony w zniesieniu pracy trzy
zmianowej, z drugiej zaś — w u- 
zyskaniu jak najszerszych możli
wości zatrudnienia.

Ten stan rzeczy zmusza do po
szukiwania innych dróg rozwiąza
nia interesującej nas kwestii trzy
zmianowej pracy kobiet obarczo
nych szczególnie dużymi obowiąz
kami rodzinnymi.

Wydaje się, że pewne możliwości 
w tym względzie tkwią w samych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
We wszystkich przedsiębiorstwach 
pracujących na 3 zmiany jest sze
reg stanowisk roboczych, funkcjo
nujących na 1 lub 2 zmianach. 
Można więc po przeprowadzeniu 
analizy wymagań kwalifikacyjnych 
tych stanowisk oraz kwalifikacji 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie 
kobiet dokonać przesunięć w obsa

dzie stanowisk roboczych tak, aby 
nie zatrudniać na 3 zmiany tych 
kobiet, których praca nocna jest 
szczególnie przeciwwskazana ze 
względów społecznych. Rozwiąza
nie takie jest jak najbardziej real
ne w przypadku, gdy liczba ko
biet wymagających szczególnego 
traktowania jest stosunkowo nie
wielka, a ich kwalifikacje odpo
wiednie.

W przypadku gdy liczba kobiet, 
których sytuacja rodzinna prze

mawia przeciw zatrudnieniu ich na 
3 zmiany, jest większa lub gdy ich 
kwalifikacje zawodowe uniemożli
wiają przesunięcie na inne stano
wisko robocze, należy poszukiwać 
innych rozwiązań. W ramach po
szczególnego przedsiębiorstwa mo
że to być np. zatrudnianie kobiet 
w systemie nakładczym. Warto tu 
zwrócić uwagę na zbyt małe wy
korzystanie w naszej gospodarce 
możliwości uzyskania tanich miejsc 
pracy właśnie przez szeroki roz
wój pracy nakładczej.

Rozwiązanie interesującego nas 
problemu w skali makro możliwe 
jest przy zastosowaniu całego ze
społu środków, korzystnych rów
nież z punktu widzenia sytuacji na 
rynku pracy kobiet i gospodarki 
narodowej jako całości, z których 
najważniejszymi wydają się być:

* rozwój sektora usług, co dawa
łoby pewną ilość miejsc pracy dla 
kobiet skłonnych ze względu na 
sytuację rodzinną do zrezygnowa
nia z pracy trzyzmianowej; jedno
cześnie byłoby to niewątpliwie 
ważnym czynnikiem zmniejszają
cym niezbędne nakłady pracy zwią
zanej z gospodarstwem domowym;

* rozbudowa sieci i dostosowa

nie do aktualnych potrzeb orga
nizacji urządzeń socjalnych;
• usprawnienie pracy urzędów 

zatrudnienia przez wprowadzenie 
na szeroką skalę poradnictwa za
wodowego dla poszukujących pra
cy kobiet; uwzględnienie zmiano
wości w informacji o wolnych 
miejscach pracy, a także ustalenie 
odpowiednich kierunków przyspo
sobienia zawodowego nie mających 
kwalifikacji, a poszukujących pra
cy kobiet obarczonych większymi 
obowiązkami rodzinnymi.

Wydaje się, że zastosowanie 
wszystkich wymienionych wyżej 
środków nowinno w dużej mierze 
przyczynić się do rozwiązania 
kwestii zatrudnienia' kobiet, któ
rych praca na 3 zmiany jest nie
wskazana ze względów społecz
nych.

') Porównaj: a) Z. Zarzycka — Budżet 
czasu kobiet pracujących zawodowo na 
przykładzie przemysłu bawełnianego. 
Zeszyty Naukowe WSE w Łodzi 1961 r. 
z. 16.

b) H. Strzemińska — Wyniki badania 
budżetu czasu kobiet pracujących i nie
które problemy ich pracy zawodowej. 
Warszawa, 1964, Instytut Pracy.

c) H. Strzemińska — Budżet czasu ro
botnic, urzędniczek i ekspedientek (W 
zbiorze „Kobieta Współczesna”, War
szawa 1966, Książka 1 Wiedza).

d) nleopublikowane jeszcze wynikł ba
dań, przeprowadzonych przez Katedrę 
Polityki Społecznej IGS przy SGP1S 
W trzech warszawskich fabrykach.

’) Patrz M. Majewska — Problema
tyka zatrudnienia kobiet w Czechosło
wackiej Republice Socjalistycznej — 
Praca i Zabezpieczenie Społeczne 1966 
nr 4 s. 33.
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RWPG: fakty i poglądy

JERZY DREWNOWSKI

STATNIE posiedzenie Ko- 
sf mitetu Wykonawczego 
S f RWPG (21—24 luty br.) 

poświęcone było przede 
wszystkim omówieniu 
problemów i zadań zwią

zanych z realizowaną oraz projek
towaną specjalizacją i kooperacją 
produkcji, głównie w dziedzinie 
przemysłu maszynowego i chemicz
nego. Jest to problem problemów 
współpracy gospodarczej krajów 
RWPG. Przyjęte postanowienia do
tyczą zasad zawierania między kra
jami RWPG umów o specjalizacji 
i kooperacji produkcji. Komitet roz
patrywał te zagadnienia w rok po 
przeprowadzeniu specjalnej konfe
rencji, zwołanej przez Sekretariat 
Rady dla przedyskutowania tej 
właśnie tematyki w szerszym gronie 
specjalistów. Potrzebna jest wy
czerpująca konfrontacja rzeczywi
stości w tej dziedzinie z dorobkiem 
wspomnianej konferencji i postano
wieniami, jakie są już i będą w 
tych sprawach w RWPG podjęte. 
Kilka miesięcy trzeba jednak z tym 
poczekać, aby zapoznać się z treś
cią tych postanowień. Bowiem Ko
mitet Wykonawczy, chociaż w pod
stawowej części przyjął już wspom
niane „zasady” przygotowane 
uprzednio przez stałe komisje Ra
dy: maszynową, 'oraz radiotechnicz
ną i elektroniczną, to jednak od
nośnie niektórych z nich zalecił da
lej kontynuować prace, aby misć 
do dyspozycji bardziej dojrzałe 
wnioski.

Dotąd, zarówno w ramach RWPG, 
jak i w rezultacie dwustronnej 
współpracy gospodarczej europej
skich krajów socjalistycznych, po
dejmowane były zalecenia w spra
wach specjalizacji i kooperacji pro
dukcji. Przyjmowane w latach 
1958—62 zalecenia nie określały do
kładnie parametrów technicznych 
ępęcjalizowanej produkcji ani wza
jemnych dostaw wyrobów, objętych 
tymi zaleceniami. Od połowy 1962 r. 
przyjmowano już zalecenia poparte 
bilansami wzajemnych dostaw i da

lej idącymi ustaleniami, określają
cymi jakość techniczną specjalizo
wanej produkcji. Wszystkie te po
czynania nie w pełni spełniały na
dzieje, jakie wiążą kraje RWPG 
z międzynarodową specjalizacją 
i kooperacją produkcji. Okazuje się, 
że zamiary w tej dziedzinie prze
kraczały realne możliwości, wyni
kające z istniejących warunków 
oraz stosowanych dotychczas zasad 
przygotowywania i przejmowania 
zaleceń specjalizacyjnych.

Trzeba z pewnością dostrzegać 
pozytywny dorobek w zakresie po
wiązań specjalizacyjnych i koope
racyjnych, w wyniku których jest 
zaspokajana część potrzeb związa
nych z rozwojem gospodarczym 
i technicznym krajów RWPG. Jed
nak trudno zadowolić się tym, co 
uzyskaliśmy. Trzeba więc szukać 
bardziej doskonałych rozwiązań, 
określić zasady zapewniające uzy
skiwanie pełniejszych efektów eko
nomicznych i technicznych. Tym 
bardziej, że do „odrobienia” jest 
wiele zaległości w podziale pracy 
między krajami RWPG, wynikają
cych tak z zaszłości historycznych, 
jak i z okresu, w którym ten po
dział lub powiązania kooperacyjne 
— nie były podejmowane i realizo
wane.

Jak wspomniałem, nie miejsce w 
tym przeglądzie bieżących prac Ko
mitetu Wykonawczego RWPG, na 
wyczerpującą analizę tej tematyki. 
Ograniczę się do kilku, wiążących 
się z nią uwag.

Niewątpliwie pierwszym podsta
wowym założeniem dalszych prac 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych 
jest ustalenie, że są one prowa
dzone w zakresie tych maszyn, 
urządzeń, ich części, zespołów czy 
agregatów, które reprezentują (lub 
będą reprezentować) wysoką jakość. 
Współpraca międzynarodowa, w re
zultacie której uzyskujemy, czy 
mamy uzyskać, wyroby niskiej 
jakości — nie może wchodzić w ra
chubę. A więc międzynarodowe 
umowy specjalizacyjne i koopera

cyjne dotyczyć mogą wyłącznie 
produkcji, charakteryzującej się 
technicznymi parametrami, zalicza
jącymi ją do czołówki światowej.

Trzeba stwierdzić, że wchodząc 
na drogę zawierania tego rodzaju 
umów, dotychczas w trybie współ
pracy dwustronnej, przestrzegamy 
tego właśnie założenia. Mam tu na 
myśli naszą umowę z Węgrami, do
tyczącą produkcji zespołów do sa
mochodów ciężarowych i z NRD, 
odnośnie produkcji obrabiarek i hy
drauliki. Następne umowy tego ty
pu są w przygotowaniu. Pozo
stanie poza kręgiem nowej tech
niki przy zawieraniu międzynaro
dowych umów specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych — stanowiłoby 
szkodę dla postępu technicznego 
i ekonomicznego naszych krajów. 
Ten pogląd nie jest przez nikogo w 
zasadzie podważany. Ale mimo to, 
w praktyce — przyjmowane do
tychczas zalecenia specjalizacyjne, 
w niejednym przypadku, opierały 
się o dotychczasowy poziom tech
niczny i technologiczny produkcji. 
A poziom ten, jak dobrze wiado
mo, bywa jeszcze różny. Niektóre 
wyroby reprezentują bowiem niską 
jakość, a trudności modernizacji tej 
produkcji są niemałe i na ogół 
realistycznie je widzimy. Chodzi 
więc o to, aby nie w zasadzie, nie 
w teorii, ale w praktyce wchodzić 
w międzynarodowe związki pro
dukcyjne w oparciu o opanowaną 
najwyższą technikę lub o zamierzo
ne uruchomienie nowych zakładów, 
lub modernizację istniejących, da
jące gwarancję wysokiej jakości 
specjalizowanej czy kooperowanej 
produkcji.

Jeżeli nie będziemy występowali 
z niezbędną inicjatywą w spra
wie zawierania międzynarodowych 
umów dla zapewnienia naszego u- 
działu w podziale pracy lub koope
racji produkcji, w gronie krajów 
RWPG, umów gwarantujących uzy
skiwanie finalnych wyrobów o wy
sokiej jakości — współdziałanie 
innych krajów będzie się rozwijać 
bez nas. A zatem pozostalibyśmy 
poza kręgiem, czy jeśli ktoś woli, 
„klubem” producentów potrzebnych 
naszej gospodarce nowoczesnych 
wyrobów. Tylko zainteresowane 
kraje decydują w RWPG o swoim 
współdziałaniu, uzgadniają jego 
zakres, tempo rozwoju, wszelkie 
problemy techniczne, ekonomiczne 
i handlowe z tym związane. Każdy' 
inny pogląd na dalszy rozwój sy
tuacji w tej dziedzinie byłby po
glądem spóźnionym w czasie, nie-, 
realistycznym. Stąd konieczność 
konkretnej aktywności, by nie być, 
jak się rzeklo, opóźnionym w cza
sie.

Wspomnianej aktywności należy 
oczekiwać przede wszystkim ze 
strony naszego przemysłu. Chodzi 
o zmniejszenie i likwidację obser
wowanego nienadążania w wielu 
dziedzinach przemysłu w dostoso
wywaniu się do potrzeb rynków 
zagranicznych. Wiadomo, że doty
czy to w szczególności naszego 
przemysłu maszynowego. M. in. z 
tych względów w obecnej pięcio
latce kładziemy taki duży nacisk 

na modernizację wielu gałęzi na
szego przemysłu. Jest to więc pro
gramowe przygotowywanie się tak
że do szerszych związków produk
cyjnych z zagranicą. Praktycznie 
biorąc — tylko dysponowanie do
brymi i poszukiwanymi wyrobami 
— stanowi faktyczną gotowość 

“ przemysłu do międzynarodowej 
kooperacji w produkcji wyrobów 
poszukiwanych w krajach RWPG 
i w ogóle na rynkach światowych.

Czy i w jakim stopniu współpra
ca realizowana przez kraje RWPG 
sprzyja osiągnięciu stanu gotowości 
naszego przemysłu do szerszych 
międzynarodowych powiązań pro
dukcyjnych? Wydaje się, że -wpływ 
ten wzrasta w dużej mierze w za
leżności od stopnia zaangażowania 
się przedstawicieli samego przemy
słu w prace przygotowawcze i w 
podejmowane decyzje specjalizacyj
ne i kooperacyjne. W pracach 
RWPG w tej dziedzinie obserwuje
my wzrastający udział przedstawi
cieli naszych zjednoczeń; jest on 
rozległy i posiada znaczny ciężar 
gatunkowy. W mniejszym stopniu 
są zaangażowani w tych pracach 
przedstawiciele zakładów przemy
słowych. Stan ten ulega stopniowej 
poprawie. Dokonywane zmiany w 
zarządzaniu gospodarką powinny 
pełniej wpływać na dalsze inicjaty
wy samych zakładów produk
cyjnych w określaniu ich związ
ków z zakładami w innych krajach 
RWPG. Przedstawiciel zakładu pra
cy i przedstawiciel odpowiedniego 
organu handlowego — to nieroz
łączna dwójka, której działanie na 
zewnątrz i wewnątrz kraju winno 
przynosić największe efekty. We
wnątrz — to znaczy w zakładzie 
przemysłowym, względnie w bran
ży obejmującej, specjalizowaną 
i kooperowaną w skali międzyna
rodowej produkcję, mając na celu 
osiągnięcie pełnej gotowości i ko
rzystnej aktywności zakładu i bran
ży na zewnątrz — w zawieraniu 
umów z przemysłami innych kra
jów RWPG.

Wynikiem międzynarodowych 
umów specjalizacyjnych i koopera
cyjnych są i będą, oczywiście, do
stawy. Realizacja tych umów bez 
wątpienia wpłynie na pożądane, 
znaczne zwiększenie obrotów towa
rowych, a zwłaszcza maszyn i urzą
dzeń, między krajami RWPG. Umo
wy te bowiem, noszące charakter 
umów produkcyjno-handlowych, 
zwiększą odpowiedzialność za przy
jęte konkretne zobowiązania za
równo producentów, jak i odbior
ców. W zależności od ich wagi — 
może im być nadawana ranga 
umów międzypaństwowych.

W obrotach towarowych między 
krajami RWPG przestrzegane są, 
jak wiadomo, średnie ceny świato
we. Te średnie ceny są również 
stosowane w odniesieniu do specja
lizowanej produkcji. Mogą być sto
sowane w uzasadnionych przypad
kach (zgodnie ze zwyczajami han
dlowymi), zniżki itp. ulgi (np. przy 
dostawach dużych serii wyrobów 
itp.). Natomiast wydaje się, że 
trudno byłoby mówić o mechanicz
nym przenoszeniu średnich cen 

światowych na części, czy elemen
ty maszyn i urządzeń, produkowa
nych w oparciu o międzynarodową 
kooperację. Wydają się uzasadnio
ne postulaty, że ceny na dostar
czane w ramach kooperacji ele
menty czy zespoły powinny być w 
określony sposób niższe od śred
nich cen światowych. Ta sprawa 
wymaga badań ekonomicznych, od
powiednich analiz w naszych kra
jach, a także badania cen praktycz
nie stosowanych przy kooperowa
nej produkcji w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych. Badania 
i analizy mogą być pomocne w roz
wiązywaniu problemu. Najważniej
sze jednak znaczenie powinny mieć 
kroki praktyczne, to znaczy uzgad
nianie między stronami kooperu
jącymi wzajemnych ulg, co podnio
słoby zainteresowanie międzynaro
dową kooperacją. Od tych praktycz
nych prób nie można stronić.

Wreszcie kolejna grupa zagad
nień, które powinny znaleźć swe 
odbicie w zamierzonych umowach. 
Ważną częścią składową współpra
cy jest, a w coraz większej mierze 
będzie, współdziałanie naukowe 
i techniczne _dotyczące produkcji 
objętej umową. Zwłaszcza koopera
cja skłania do wspólnego rozwiązy
wania konkretnych zadań celem 
uzyskania postępu technicznego 
i technologicznego w produkcji. Po
jęcie „wspólnego rozwiązania” jest 
bardzo rozległe. Każda konkretna 
umowa powinna je sprecyzować. 
Wypada wyrazić pogląd, że wyłącz
nie praca specjalistów (z krajów, 
których przemysły wchodzą w 
związki kooperacyjne) w jednym 
wspólnym ośrodku — zdecydowa
nie przekreśla wciąż odżywające 
tendencje do dublowania prac. Z 
tym, że wspólne ośrodki nie zawsze 
muszą nosić charakter instytucji 
powołanych do życia na całe lata, 
jak np. Zjednoczony Instytut Ba
dań Jądrowych w Dubnej. Z no
wych inicjatyw można wymienić 
laboratorium niskich temperatur, 
które ma powstać we Wrocławiu 
przy udziale kilku krajów RWPG. 
Wydaje się, że śmielej powinny być 
organizowane zespoły specjalistów 
z paru krajów zainteresowanych 
rozwijaniem konkretnego problemu, 
które w określonym czasie mają 
wykonać swoje zadania, związane z 
potrzebami produkcji. Takie po
trzeby są szczególnie widoczne np. 
w elektronice, czy automatyce. 
Oczywiście, należy dalej rozwijać 
podział prac w dziedzinie nauki 
i techniki, realizować go według 
skoordynowanego w RWPG planu 
5-letniego. Trzeba jednakże zdawać 
sobie sprawę, że przv podziale pra
cy łatwiej może być na nowo po
dejmowany szerszy front prac, co 
w rzeczywistości oznacza równole
głe ich prowadzenie w dwu, czy 
nawet kilku krajach RWPG. Nie 
trzeba dowodzić, iż ta równoległość 
pociąga za sobą straty, ogranicza
nie efektywności naszego potencja
łu naukowego i technicznego.

Specjalizacja i kooperacja pro
dukcji była rozpatrywana na ostat
nim posiedzeniu Komitetu Wyko
nawczego Rady nie tylko od stro
ny przygotowania zasad, na któ

rych opierać się będą wielostronne, 
międzypaństwowe umowy. Analizo
wano mianowicie wzajemne dosta
wy maszyn rolniczych w okresie 
lat 1967—70. Nasz eksport maszyn 
■rolniczych do krajów RWPG (w 
podanym okresie) posiadać będzie 
wartość ok. 210 min zł dewiz., zaś 
import z tych krajów — ok. 173 
thln zł dew. Nie są to liczby impo
nujące jeśli zważyć, że dotyczą ma
szyn rolniczych. Wzajemne dostawy 
są w określonym stopniu „kartą wi
zytową” uzgodnień specjalizacyj
nych. Z analizy wzajemnych do
staw wynika konieczność znaczne
go posunięcia naprzód podziału pra
cy i w tej dziedzinie produkcji. 
Podział ten, lub kooperacja, może 
dotyczyć, praktycznie biorąc. okre
su po 1970 r. I w tym właśnie du
chu podjęte były przez Komitet 
Wykonawczy wytyczne dla Komi
sji Maszynowej i dla organów zaj
mujących się tymi sprawami w kra
jach członkowskich.

Przedmiotem obrad Komitetu 
Wykonawczego był także referat o 
specjalizacji i kooperacji produk
cji niektórych wyrobów chemicz
nych oraz produkcji tzw. małoto- 
nażowej chemii. Rozpatrywano 
materiał, w którym ujęto główne 
kierunki współpracy w tych dzie
dzinach oraz bilanse wzajemnych 
dostaw w okresie do 1970 r. Prze
prowadzono dyskusję na te tematy. 
Z tej krytycznej analizy również 
jednoznacznie wynikała konieczność 
bardziej efektywnego rozwoju spe
cjalizacji i kooperacji w tych dzie
dzinach po 1970 r. Podjęcie prac w 
tym celu już obecnie jest koniecz
ne, jeśli wziąć pod uwagę stosun
kowo długi cykl uruchamiania pro
dukcji. Godny odnotowania jest 
fakt, że udział w tych pracach 
zgłaszają wszystkie kraje’ człon
kowskie RWPG. Ponadto wszyscy 
przedstawiciele rządów krajów 
RWPG z zainteresowaniem i rze
czowo ustosunkowali się do pro
jektu powstania „Interchimu” (or
ganizacji współpracy do spraw ma- 
łotonażowej produkcji chemicznej). 
Należy także zwrócić uwagę na to, 
że organizacja ta może pracować w 
oparciu o zasadę rozrachunku go
spodarczego.

Konkretna analiza sytuacji w 
obu tych dziedzinach: chemii i ma
szyn rolniczych, przeprowadzona 
przez Komitet RWPG była, jak się 
wydaje nie zamierzonym, ale tym 
właśnie silniejszym poparciem no
wych, bardzo już obecnie dojrza
łych, ogólnych zasad zawierania 
między krajami RWPG, a także 
Jugosławią, umów odnośnie specja
lizacji i kooperacji produkcji.

W
IEMY o tym kraju coraz 
więcej. W sumie jednak 
— chyba za mało. Zna
ne są, co prawda, na
szemu społeczeństwu ta
kie nazwy jak Assuan, 

Abu Simbel i niektóre inne. Pol
scy archeologowie z prof. Micha
łowskim na czele dokonują raz po 
raz 'cennych odkryć na ziemi egip
skiej. Nie wszyscy zapewne wie
dzą jednak o tym, że Zjednoczo
na Republika Arabska jest najpo- 
ważniejszyrii partnerem handlo
wym Polski w Afryce, zaś drugim 
z koJei (po Indii) wśród krajów 
Trzeciego Świata.

*

Bilateralne stosunki handlowe 
między Polską i ZRA nabrały szcze
gólnej dynamiki w latach sześć
dziesiątych. Jeżeli poziom obrotów 
w 1962 r. przyjmiemy za 100, to 
w 1966 r. wskaźnik ten wyniósł 169. 
Wymiana towarowa między obu 
krajami rozwija się w oparciu o 
wieloletnią umowę handlową i płat
niczą, podpisaną 2 grudnia 1964 r. 
na okres lat 1965—1969.

Najpoważniejszą grupę towarów 
po stronie polskiego wywozu do 
ZRA stanowią kompletne obiekty 
przemysłowe, maszyny 1 innego ro
dzaju sprzęt inwestycyjny.

W Jatach 1953—1964 zbudowano 
w ZRA w oparciu o dostawy z Pol
ski następujące obiekty: 2 zbiorni
ki na paliwh plvnne dla rafinerii 
repy naftowej, 7 mostów obroto
wych na kanałach, 4 linie produk
cyjne dla zakładów przemysłowych, 
fabrykę narzędzi skrawających oraz 
odlewnie łączników żeliwnych.

Opinia inwestorów eginskich o 
dostarczonych urządzeniach i ich 
wyposażeniu jest pozytywna, co 
stwarza przechylną atmosferę w 
pertraktacjach dotyczących dalszych 
dostaw dóbr inwestycyjnych do te
go kraju.

Obecnie w końcowym stadium 
znajduje się monłaż urządzeń w bu
dowanej przez Polskę fabryce barw
ników w Izmailii. W trakcie budo
wą' sa również inne obiekty, m. in. 
fabryka anilanr. Prowadzone są 
obecnie neeocjacje w sprawie do
staw z Polski do ZRA kompletnych 
obiektów przemysłowych . na su
mę kilkudziesięciu min dolarów. 
Wspomniane dostawy obejmą m. in. 
wyposażenie huty aluminium, zakła
dów materiałów budowlanych, od
lewni żeliwa eraz kilku podstacji 
transformatorowych.
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Stosunkowo poważną pozvcję w 
eksporcie do ZRA stanowią urządze
nia i maszyny górnicze, dostarcza
ne w ramach umowy barterowej z 
7 grudnia 1964 r. Umowa przewi
duje dostawy polskich maszyn w 
zamian za egipskie fosforyty.

Tego rodzaju wiązana wymiana 
towarów stanowi dla obu krajów 
wyjątkowo korzystną formę zaspo
kajania określonych potrzeb. Dosta
wy polskich urządzeń zwiększają 
egipską bazę wydobywczą tak po
trzebnych temu krajowi purowców 
kopalnych i są kompensowane towa
rem pozyskiwanym przy pomocy 
zainstalowanych maszyn. Polskę .z 
kolei interesuje import fosforytów 
w tym układzie odcinkowego po
działu pracy między obu krajami. 
Globalne obroty handlowe między 
Polską i Zjednoczoną Republiką 
Arabską kształtowały się w latach 
1962—1966 następująco: (w min zł 
dew.):

Rok Wskaźnik Eksport 
obrotów

Import

1962 100 53,9 26,7
1963' 124 54.7 45,6
1964 123 45.8 53,4
1965 158 60,5 67,2
1966 169 , 76,7 59,2
Dotychczasowe rozmiary obrotów 

między obu krajami nie wyczerpują 
istniejących, potencjalnych możliwo
ści. Wszystko wskazuje na to, że ta 
korzystna dla obu stron współpra
ca gospodarcza może się nadal roz
wijać w tempie znacznie szybszym 
niż dotychczas.

*

Budowana przy pomocy ZSRR 
wielka tama pod Assuanem poważ
nie ożywi gospodarkę egipską, przy
sparzając jej setki tysięcy hektarów 
jakże potrzebnej ziemi uprawnej. 
Inwestycja będzie potężnym źród
łem taniej energii elektrycznej. 
Spiętrzone olbrzymie masy wód Ni
lu niebawem poruszać będą 12 tur
bin potężnej hydroelektrowni. To 
ogromne źródło energii elektrycznej 
planuje się wykorzystać przede 
wsŁystkim do celów przemysłowych. 
Rozważa s,ę więc koncepcję budo
wy obiektów przemysłowych nie 
tylko poruszanych energią elektry
czną lecz również wykorzystujących

BRONISŁAW LUDWIKOWSKI

ją w procesach technologicznych. 
Typowym tego rodzaju obiektem 
ma być budowana przez Polskę hu
ta aluminium.

Zapotrzebowanie rozwijającej się 
gospodarki egipskiej wychodzi jak
by na przeciw naszym możliwoś
ciom eksportowym. Polska staje się 
w coraz większym stopniu dostaw
cą urządzeń, całych zespołów ma
szyn i kompletnych fabryk o wy
sokich parametrach technicznych 
i walorach użytkowych.

Obok kompletnych obiektów Pol
ska eksportuje również do ZRA ma
szyny budowlane,-obrabiarki, pompy 
a także sprzęt motoryzacyjny, w 
tym autobusy i samochody dostaw
cze. Ogółem eksport sprzętu inwe
stycyjnego do ZRA stanowi ponad 
50 proc, całego wywozu do tego 
kraju.

Znaczną pozycję w eksporcie pol
skim stanowią m. in. towary cha
rakteryzujące się wysokim stopniem 
uszlachetnienia, takie jak aparatura 
precyzyjna, sprzęt laboratoryjny, in
strumenty medyczne oraz bogatv 
asortyment różnych narzędzi.

Na rynku egipskim znajdują na
bywców także towary produkowane 
przez przemysł drobnej wytwórczo
ści, a m. in.: silniki elektryczne ma
łej mocy, obrabiarki rzemieślnicze, 
akcesoria do pralek elektrycznych, 
artykuły gospodarstwa domowego, 
zabawki itp.

Z artykułów pochodzenia rolni
czego Polska eksportuje do ZRA 
cukier i mające renomę w wielu 
krajach ziemniaki-sadzeniaki.

*

Jeśli chodzi o import ze Zjedno
czonej Republiki Arabskiej, to od 
lat główną pozycją jest bawełna — 
znana na rynku światowym ze swej 
wysokiej jakości. Dostawy egipskie 
prawie całkowicie pokrywają zapo
trzebowanie nrzemvslu krajowego 
na bawełnę długowłóknistą. Ponad
to Polska zakupuje w ZRA ryż, fo
sforyty, talk, trawę morską i inne 
towary.

Szybki rozwój gospodarczy ZRA 
zwiększa możliwości eksportowe te
go kraju. Kraj ten dysponuje wie
loma surowcami, m. in. poszukiwa
nymi na rynku światowym rudami 
metali ziem rzadkich (piaski cirko- 
nu i rubilu), rudami żelaza i man
ganu oraz surowcami dla przemy

słu chemicznego. Prowadzone od 
wielu lat intensywne poszukiwania 
ropy naftowej dają już pierwsze 
rezultaty. Dokonane ostatnio wier
cenia na półwyspie Synaj oraz w 
południowych rejonach Egiptu 
wskazują na obecność znacznych 
zasobów ropy zbliżonej jakościowo 
do ropy libijskiej. Na podstawie do
tychczasowych odkryć można wnio
skować, że ZRA stanie się w nie
dalekiej przyszłości eksporterem 
znacznych ilości „płynnego złota”.

*

Rozwijający się w szybkim tempie 
przemysł egipski dostarcza coraz 
więcej towarów, które znajdują na
bywców w wielu krajach. Szczegól
nie imponujące postępy osiągnął 
przemysł włókienniczy i skórzany. 
Ewidentnym tego przykładem są 
między innymi nowoczesne zakłady 
tekstylne w Makalla-el-Kobra za
trudniające 23 tys. pracowników, 
wyposażone w nowoczesny jedno
rodny park maszynowy. O wysokiej 
jakości produkcji świadczy fakt, iż 
45 proc, wytwarzanych tkanin idzie 
na eksport.

Zwiedzającym zakłady rzuca się 
w oczy wyjątkowo sprawna organi-

W

DEWALUACJA 
BRAZYLIJSKIEGO KRUZEJRA

W dążeniu do uzdrowienia stosunków 
finansowych państwa rząd brazylijski 
dokonał z dniem 13 lutego dewaluacji 
kruzejra, którego kurs kształtował się 
ostatnio około 2 700 kruzejrów za do
lara.

Wartość nowego kruzejra ustalono na 
1 ooo starych kruzejrów, a kurs dolara 
— na 2,7 nowych kruzejrów. Trudno 
w tej chwili przewidzieć, jak dokonana 
reforma odbije się na gospodaice na
rodowej Brazylii j jakie będą dalsze pe
rypetie kruzejra.

(MP)

CZECHOSŁOWACJA — 
KOLUMBIA

Jak podaje belgradzki „Privredni Pre> 
gied” w związku a odkryciem w Ko* 

zacja pracy i troska o jakość pro
dukcji.

Dowodem świadczącym o rozwoju 
przemysłu skórzanego w ZRA, jest 
obfitość butów i innego rodzaju ga
lanterii skórzanej, które widzi się 
w sklepach. Wyroby te charaktery
zują się elegancją i ich fasony po- 
zostają w zgodzie z kanonami naj
nowszej mody.

Do dynamicznie rozwijających się 
gałęzi przemysłu należy także che
mia. Szczególnie widoczne postępy 
wykazuje przemysł nawozów sztu
cznych oraz farmacja legitymująca 

,się produkcją stale rosnącej ilości 
skomplikowanych specyfików za
równo w oparciu o licencje zagra
niczne jak i o receptury własne.

Z dużą troską władze ZRA pod
chodzą do rozwoju gospodarki mor
skiej. Prowadzone są zakrojone na 
szeroką skalę prace przy moderni
zacji portów w Aleksandrii i Port- 
Saidzie. Wyjątkowy rozmach towa.- 
rzyszy rozbudowie portu w Alek
sandrii, tego niezwykle ważnego wę
zła komunikacyjnego między Euro
pą, Afryką i Azją. Na niektórych od
cinkach prowadzonych prac widocz
ne są już pierwsze rezultaty. Port 
dysponuje doskonale urządzonym 
dworcem turystycznym oraz dobrze 
wyposażoną stocznią z suchym do
kiem umożliwiającym budowę i re
monty dużych statków morskich. 
Cały szereg obiektów będących w 
budowie świadczy, że już w nie
długim czasie ZRA zajmie poczesne 
miejsce w produkcji jednostek peł
nomorskich.

*
Skoro mówimy już o perspekty

wach, należy wspomnieć o istnieją-

lumbii bogatych pokładów rudy mie
dzi, czynniki gospodarcze Czechosłowa
cji zainteresowały się ewentualnością za
kupu koncesji na eksploatacje tego po
szukiwanego surowca. Możliwościami 
eksploatacji kolumbijskiej rudy miedzi 
interesują się również inne kraje ze 
względu na bogactwo pokładów i na 
wysoki procent zawartości miedzi w od
krytych złożach rudy. <b. O.)

EKSPORT OBUWIA 
ANGIELSKIEGO DO ZSRR

Bawiąca w połowie stycznia w Moskwie 
misja handlowa angielskiej firmy Lotus 
Shoe Co uzyskała zamówienie, na do
stawę obuwia w ciągu bieżącego roku za 
sumę i min funtów, z czego 25 proc, sta
nowić będzie obuwie męskie a 75 proc, 
— obuwie dla kobiet.

Zaniówier-ie to wyczerpuje całą rocz
ną kwotę eksportową obuwia z Anglii 
do Związku Radzieckiego, ustaloną na 
1967 rok w porozumieniu handlowym obu 
państw.

Lotus Shoe Co jest bodaj największym 
przedsiębiorstwem wyrobu obuwia w 
Anglii i ze swoich czterech fabryk do
starczać będzie do Związku Radzieckie
go jakieś 20 tys. par tygodniowo. W ro
ku ubiegłym wywóz obuwia do Związku 
Radzieckiego przez wymienioną firme 
wyniósł sumę 500 tys, funtów.

(MP) 

cych możliwościach dalszego wy
datnego wzrostu obrotów handlo
wych między Polską i ZRA. Zarów
no polskie czynniki gospodarcze,-jak 
i nasi egipscy partnerzy przywiązu
ją dużą wagę do rozwoju korzyst
nych dla obu stron stosunków han
dlowych. A trzeba tu wspomnieć, 
że pod względem wielkości obrotów 
handlowych ze ZRA w ostatnich 
latach wyprzedzają Polskę inne kra
je socjalistyczne, jak np. Czechosło
wacja, NRD, Jugosławia i Rumunia.

*

Rozwijające się stosunki gospo
darcze między Polską i Zjednoczoną 
Republiką Arabską obejmują rów
nież współpracę w dziedzinie nau
kowej i technicznej, realizowanej 
w oparciu o podpisaną w Kairze 
w dniu 11 lutego 1965 r. Umowę 
o Współpracy Naukowej i Technicz
nej.

Program wykonawczy do umowy 
zakłada, że obie strony będą popie
rać współpracę między zaintereso-' 
wanymi instytucjami naukowymi 
dla prowadzenia wspólnych badan 
naukowych, organizacji seminariów, 
wymiany stypendystów, ekspertów 
i materiałów naukowych. '

Współpraca techniczna obejmuje 
między innymi opracowanie planu 
rozwoju przemysłu węglowego ZRA, 
wymianę specjalistów oraz organi
zowanie praktyk zawodowych.

Program współpracy naukowo- 
technicznej obejmuje przede wszyst
kim dziedziny związane z wzajem
ną wymianą towarów i służy dalsze
mu zacieśnieniu stosunków gospo
darczych między obu krajami.

BRAZYLIA INWESTUJE 
W HUTNICTWO

Rząd brazylijski udzielił ostatnio apro
baty na realizację gigantycznego planu 
rozbudowy przemysłu stalowego przez 
koncern brazylijsko - amerykański kosz- 
tern 600 min doi. Koncern ten, w któ
rym firma brazylijska Augusto Antunes 
ma 51 proc, udziałów, zamierza wybu
dować trzy huty o zdolności produk
cyjnej 11 min ton stali rocznie oraz Je
den zakład do wytopu Półproduktów 
stalowych o wydajności 2 min ton rocz- 
nie — wszystko z nastawieniem na 
eksport.

Koszty Importu maszyn i urządzeń 
technicznych do wszystkich czterech za- 
kładów oblicza się na 400 min doi.

Brazylia, Jak wiadomo, obfituje w 
bogactwa mineralne. Rozpoznane do
tychczas złoża wysokoprocentowej ru
dy żelaza oblicza się na ,Oo mld ton. 
z czego 24 mld ton przypada na rude 
najwyższej jakości. ’

(MP)
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POŚRÓD kilku uprawia- 

mas.'°'wo na świecie 
y?. u na^wa^niejszą jak 
dotychczas rolę odgrywa 
pszenica. Zajmuje ona 
pierwsze miejsce tak nod 
S•«"*! areału ziemi 

zblorówakn rOwni,M * światowych 
ów. Drugie i trzecie kolejne 

® ®^a z.aJ™ui4 ryż i kukurydza 
a następnie jęczmień, owies i żyto 
W roku 1965 pod uprawę pszenicy 
przeznaczono 211,4 min ha.^od u- 
£ ,Vyzu 120-2 mln hk, kukury- 
Swiaf09 a żyta 27,3 min ha.

• ZblOry natomiast kształ- 
259^100 ono ?astęPu^co: Pszenica - 
2.19 100 000 ton, ryz — 246 900 000 
ton. kukurydza — 232 700 000 ton, 
a żyto (tak bardzo rozpowszechnio
ne w Polsce) tylko 35 010 000 ton.

Pszenica jfest ponadto zbożem o 
największym zasięgu geograficznym, 
gdyż rożne jej odmiany (ponad 4 
tysiące odmian) udają się pod róż
nymi szerokościami geograficznymi. 
Dzięki takiemu rozprzestrzenieniu 
uprawy, żniwa tego zboża odb.wają 
sie w ciągi! całego roku.

Największymi producentami psze
nicy w r. 1965 były kolejno nastę
pujące państwa: Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone Ameryki Pół
nocnej, Chińska Republika Ludowa, 
Kanada, Francja, India, Włochy, 
Australia i Argentyna. Polska ze
brała 3 422 000 ton, zajmując tym 
samym siedemnaste miejsce w świę
cie.

Nie wszystkie jednak państwa bę
dące wielkimi producentami tego 
zboża są zarazem jego eksportera
mi. Tak np. w ciągu ostatnich lat 
na terenie Indii, Chińskiej Republi
ki Ludowej, a także ZSRR, popyt 
na pszenicę był znacznie wvższv 
aniżeli jej podaż i dlatego kraje te. 
mimo wielkich globalnych zbiorów 
zaliczały się zarazem do wielkich 
importerów tego ziarna. Do grupy 
największych eksporterów pszenicy, 
trądycyjnie już od wielu lat nale
żą: USA, Kanada, Argentyna, Au
stralia. a w ostatnich latach przy
łączyła się do tej grupy również 
Francja.

światowy rynek pszenicy w sezo
nie 1965/66 pełen był napięć i nie
pokojów. Przyczyną tego stanu 
rzeczy były wyjątkowo niskie ogól
ne zbiory pszenicy, a w związku 
z tym rekordowo wysoki popyt ze 
strony krajów importujących oraz 
niejasne i niepewne meldunki na
pływające z różnych stron świata 
co do wysokości przewidywanych 
zbiorów pszenicy w sezonie 1966/67.

W okresie 1965/66 światowe zbio
ry pszenicy zmniejszyły się w sto
sunku do okresu poprzedniego 
12 — 14 400 000 ton. Na tak duży 
spadek globalnej produkcji wpły
nęły fatalne zbior.y na półkuli po
łudniowej (susza), a szczególnie w 
Argentynie ! Australii. Łączny spa
dek produkcji w tych dwu krajach 
wyniósł 7,3 min ton, z czego na 
Argentynę przypadło 4,3 min ton. 
Złe warunki atmosferyczne wpłynę
ły też na poważny spadek zbiorów 
w ZSRR, częściowo w Chińskiej % 
Republice Ludowej i niektórych in- r 
nych krajach.

Nic dziwnego, że w tych warun
kach zaootrzebowanie importowe 
na pszenicę osiągnęło rekordowy 
poziom i wzrosło w większym stop
niu, aniżeli nadwyżki eksportowe. 
Popyt został wprawdzie zaspokojo

Dostosowanie do aktualnych potrzeb
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

niej współpracy nie tylko w sferze 
handlu ale i produkcji. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że realizacja tych za
łożeń zarówno z punktu widzenia 
wielkości, jak 1 struktury wzajem
nych obrotów wymaga ugruntowa
nia się szerokiej wymiany handlo
wej jako funkcji bezpośrednich 
związków przemysłów obu krajów, 
jako rezultatu specjalizacji i koope
racji produkcji.

Polsko-Niemiecki Komitet Współ
pracy Gospodarczej, spełniający już 
od wielu lat funkcję głównego ko
ordynatora współpracy gospodar
czej i naukowo-technicznej między 
naszymi krajami, ma wiele osiąg- 
n ęć w dziedzinie torowania drogi 
rozwojowi wzajemnej kooperacji 
przemysłowej. Konkretne rezulta
ty osiągnięte zostały w takich ga
łęziach przemysłu, jak elektronika, 
chemia, tabor kolejowy czy prze
mysł budowy urządzeń chemicz
nych. Porozumienia kooperacyjne, 
zawarły również przemysły obuw
nicze obu krajów. Współpraca w 
dziedzinie produkcji kondensatorów 
umożliwia lepsze wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych naszego 
przemysłu.

W sumie jednak dotychczasowe 
porozumienia specjalizacyjne i koo
peracyjne w zbyt skromnym za
kresie wpływały na kształtowanie 
wielkości wzajemnych obrotów. O- 
blicza się, że ich udział w tych o- 
brotach nie przekracza 4 proc. 
Wydaje się, że obok aktywności a- 
paratu współpracy niezbędna jest 
coraz szersza, bezpośrednia współ
praca zainteresowanych resortów 
Polski i NRD oraz zjednoczeń prze
mysłowych, a przede wszystkim sa-, 
mych zakładów produkcyjnych. 
Współpraca ta istnieje już od pew
nego czasu, ale dotychczasowe bez
pośrednie kontakty resortów mają 
w dużym stopniu charakter akcyj
ny, i nie obejmują jeszcze dosta
tecznie kompleksowego, struktural
nego rozważania problemów, 
wszechstronnego uwzględnienia mo
żliwości podziału pracy w różnych 
fazach produkcji i różnych asorty
mentach. Na opóźnienie w pracach 
kooperacyjnych i specjalizacyjnych 
Polski i NRD wpływa również sła
be jeszcze zaawansowanie wspól

ny, ale kosztem dużego zmniejsze
nia się światowych zapadów psze
nicy. Według danych ogłoszonych 
przez Kanadyjski Urząd Zbożowy 
wynika, że od sierpnia 1965 r. do 
kwietnia 1966 r. cztery główne kra
je eksportujące pszenicę dostarczy
ły odbiorcom zagranicznym 38 min 
ton czyli o 27 proc, więcej aniżeli 
w analogicznym okresie roku po
przedniego. Zapasy pszenicy w tych 
krajach w dniu 1.V.1966 r. wg wy
żej cytowanego źródła wyniosły 41 
min ton, wobec 54,3 min ton w ana
logicznym dniu roku poprzedniego, 
czyli zmniejszyły się o 13.3 min ton.

Aby bardziej uwypuklić sprawę 
kurczenia się zapasów tego zboża 

Światowy 
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warto podkreślić, że w latach 1954 
—1959 wynosiły one średnio 55 min, 
a w sezonie 1960/61 nawet 58,3 min 
ton.

Gorączkowe nastroje na świato
wym rynku pszenicy uległy ochło
dzeniu we wrześniu i październiku 
1966 r„ kiedy okazało się, że zbiory 
w bieżącym sezonie są o wiele wyż
sze aniżeli w sezonie poprzednim. 
Wysokie zbiory osiągnął przede 
wszystkim Związek Radziecki. Mi
nister rolnictwa ZSRR, W. Mackie
wicz podał w grudniu ubiegłego ro
ku na konferencji prasowej, że łącz
ne tegoroczne zbiory zbóż w ZSRR 
przeszły wszelkie oczekiwania i o- 
siągnęły najwyższy w historii tego 
kraju poziom. 171 min ton. Czy 
ZSRR będzie w tym sezonie impor
tował pszenicę? Okazuje się, że tak. 
Minister Mackiewicz wyjaśnił, że 
nadal będzie miał miejsce import 
pszenicy z Kanady (przez porty Pa
cyfiku) dla zaopatrzenia obszarów 
Dalekiego Wschodu Związku Ra
dzieckiego, zamiast dostaw tego 
zboża poprzez terytorium własne z 
odległych terenów upraw krajowych. 
Warto podkreślić, że w czerwcu 
1966 r. podano w Moskwie do wia
domości, że ZSRR zawarł z Kana
dą umowę na dostawę do ZSRR 9 
min ton pszenicy i mąki. Zamó- 
■wienie' ma być.zręąliżp^ąńę w okre
sie trzech lat ód roku 1968 pócząw- 
szy! Miniśter 'Mackiewicz zaznaczył, 
źe ZSRR będzie w bieżącym sezo
nie nie tylko importerem pszenicy, 
lecz również jej eksporterem, dą
żąc do tego aby eksport bvł wyż
szy od importu. Ponadto ZSRR od
buduje częściowo swoje zapasy 

nych przedsięwzięć naukowo-ba
dawczych, prac normalizacyjnych i 
unifikacyjnych. Sprawa ta zresztą 
dotyczy nie tylko stosunków dwu
stronnych, ale stanowi ważki pro
blem współpracy w ramach RWPG. 
Wydaje się np.. iż przezwyciężenie 
trudności normalizacyjnych w spo
sób istotny utorowałoby drogę dla 
współpracy produkcyjnej przykła
dowo w grupie elektrycznego sprzę
tu gospodarstwa domowego.

Istotną rolę ma również do speł
nienia aparat handlowy. Przez wie
le lat panowała opinia, że rynki 
krajów socjalistycznych nie wyma
gają badań. Że umowy planowe re
alizowane pomiędzy naszymi kra
jami, stanowiące pochodną krajo
wych planów gospodarczych, załat
wiają właściwie sprawę na szczeblu 
centralnym. Praktyka ostatnich lat 
wykazuje, że dotarcie na rynki 
państw socjalistycznych wymaga 
konkretnych wysiłków; nie działa 
tu żaden automatyzm, a pode do 
popisu dla propagandy gospodarczej 
i informacji technicznej jest wyjąt
kowo szerokie. Wydaje się, że po
ważnym ułatwieniem w rozwoju 
wzajemnych stosunków bezpośred
nich producentów polskich i nie
mieckich mogłyby być ośrodki in- 
formacyjno-techniczne organizowa
ne wzajemnie na terenie kraju- 
partnera. Ośrodki takie sprzyjały
by nawiązywaniu kontaktów, poka
zywałyby to wszystko co może za
interesować sfery gospodarcze obu 
krajów i z kolei torowałyby drogę 
dalszej kooperacji i specjalizacji 
produkcji. Byłaby to potrzebna in
westycja w dziedzinie organizacji 
rynku.

W połowie lutego br. odbyła się 
w Berlinie kolejna, VIII Sesja Pol
sko-Niemieckiego Komitetu Współ
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej. Wiele miejsca w obra
dach Komitetu poświęcono właśnie 
dostosowaniu form współpracy do 
aktualnych potrzeb. Skoncentrowa
no się. z jednej strony, na dążeniu 
do ściślejszego określenia zadań 
wieloletnich i perspektywicznych, 
ważnych dla rozwoju gospodarki 
narodowej obu krajów oraz z dru
giej strony na reorganizacji samej 
współpracy, tak, aby można było 
przekazać ministerstwom 1 innym 
organom, jak również zjednocze
niom, przedsiębiorstwom i instytu

pszenicy nadwątlone w sezonie u- 
biegłym. Obecnie wiadomo, że Zwią
zek RadziecKi sprzeda 1 min ton 
pszenicy Polsce, 650 tys. ton Zjed
noczonej Republice Arabskiej, a tak
że w ramach pomocy dostarczy 
pewną ilość tego zbo.ża Indii,

Wysokie w 1966 r. zbiory oraz 
wprowadzone w ZSRR reformy 
Stwarzają wg rzeczoznawców pod
stawę do powrotu Związku Radziec
kiego do grupy eksporterów psze
nicy, co na światowym rynku tego 
zboża spowodowałoby daleko idące 
zmiany.

Również lepiej aniżeli w sezonie 
ubiegłym wypadły zbiory tego zbo
ża w niektórych krajach socjalisty

cznych Europy Wschodniej. Szacuje 
się, że produkcja pszenicy w Jugo
sławii jest wyższa o 33,5 proc., co 
może wpłynąć na ograniczenie do
tychczasowego importu. Lepsze też 
zbiory osiągnęła Bułgaria i Rumu
nia, a nieco gorsze Czechosłowacja 
i NRD. Pomyślne wieści napłynęły 
z Argentyny i Australii, gdzie po 
trudnym sezonie 1965/66 r. zbiory 
pszenicy w okresie bieżącym oka
zały się znacznie lepsze. Dalszą po
prawę osiągnęli również farmerzy 
kanadyjscy.

Nie wszędzie jednak bieżący se
zon był tak pomyślny. Spadek zbio
rów nastąpił w Europie Zachodniej 
i to o około 2,9 min ton. Z powodu 
suszy spadły zbiory w Indii i Pa
kistanie. Gorsze wyniki osiągnęły 
też Stany Zjednoczone Ameryki 
Płn., Chiny Ludowe, Afryka Pin., 
Meksyk i inne.

Spadek produkcji pszenicy w tych 
krajach nie może jednak przysłonić 
wysokiego jej wzfostu w skali świa
towej. Międzynarodowa Rada Psze- 
nicztia oceniła, że. wysokość zbiorów 
pszenicy w sezonie 1966/67 jest o 
20 min ton wyższa (bez Chin Lu
dowych) aniżeli w okresie poprzed
nim. Są to zbiory rekordowe, nigdy 
dotąd nie notowane. Równocześnie 
stwierdzono, że chociaż zapotrzebo
wanie importowe będzies nadal 'wy
sokie, to jednak w stosunku do se
zon u poprzedni ego.zmniejszy: • się ”o 
około 6 min ton. Według raportu 
Rady łączna podaż pszenicy w kra
jach eksportujących kształtuje się 
na poziomic, który jest wystarcza
jący dla pokrycia zapotrzebowania 
na rynku międzynarodowym. Rów- 

tom niektóre uprawnienia do bez
pośredniej współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej. Towarzy
szyć temu musi zwiększenie ich 
bezpośredniej odpowiedzialności za 
organizowanie i realizację tej 
współpracy.

Najsilniej oba wyżej wymienione 
problemy uwydatniły się przy oka
zji omawiania spraw związanych z 
rozwojem kooperacji przemysłowej 
i specjalizacji. W celu powiększenia 
rangi uzgodnień specjalizacyjnych, 
osiąganych w ramach prac Komi
tetu i jego organów oraz innych 
jednostek gospodarczych Komitet 
zatwierdził w kwietniu 1966 r. „Za
sady przygotowywania 1 realizacji 
Umów o specjalizacji i kooperacji 
produkcji między Polską i Niemiec
ką Republiką Demokratyczną”. Po
dobne „Zasady” uzgodnione zostały 
przez nas w ciągu ostatniego roku 
także z Czechosłowacją i Węgrami. 
Przewidują one nadanie uzgodnie
niom specjalizacyjnym bardziej zo
bowiązującego charakteru umów i 
kontraktów zawieranych przez bez
pośrednio zainteresowane organiza
cje przemysłu i handlu zagranicz
nego krajów współpracujących.

Podczas lutowej Sesji Komitet 
przyjął do wiadomości fakt zawar
cia pierwszych takich umów w ra
mach polsko-niemieckich stosunków 
gospodarczych. Tak np. odpowied
nie zjednoczenia przemysłowe i 
centrale handlu zagranicznego u- 
zgodniły warunki oraz zawarły u- 
mowy w sprawie rozwoju koopera
cji 1 specjalizacji produkcji nie
których typów obrabiarek oraz czę
ści maszyn i urządzeń. Wiele dal
szych tego rodzaju umów znajdu
je się w opracowaniu. Odnoszą się 
one między Innymi do kooperacji 
produkcji w dziedzinie maszyn rol
niczych, włókienniczych oraz moto
ryzacji. Podobna sytuacja występu
je w wielu dziedzinach przemysłu 
elektrotechnicznego i elektronicz
nego. Przygotowywane są także u- 
mowy dotyczące kooperacji produk
cji i podziału pracy w niektórych 
dziedzinach przemysłu chemiczne
go, lekkiego i innych. Zawarto tak

nocześnie uznano, że zapasy tego 
zboża obniżyły się do stanu, przy 
którym zasadniczemu zniwelowania 
uległo zjawisko dysproporcji pomię
dzy nadmierną podażą, a popytem 
występujące w latach poprzednich.

Przypuszcza się, że zapotrzebowa
nie importowe na pszenicę wynie
sie w sezonie 1966/67 około 56 min 
ton. Rzeczoznawcy uważają, że 
zmniejszeniu ulegnie eksport do 
krajów socjalisty cznych Europy, na
tomiast utrzyma, się na tym samym 
poziomie, lub wzrośnie zapotrze
bowanie. ze strony państw Europy 
Zachodniei. Indii,, Chin Ludowych, 
Japonii, Krajów Bliskiego Wschodu, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. Naj
większym importerem w tym sezo
nie jest India, która zaopatruje się 
już tradycyjnie w pszenicę amery
kańską oraz Chińska Republika Lu
dowa kupująca to zboże w Austra
lii i Kanadzie.

Głównym europejskim eksporte
rem pszenicy jest Francja, a wyso
kość jej eksportu z roku na rok 
się zwiększa. O ile w latach 1958/61 
Francja wywoziła 1 min ton psze
nicy rocznie, to w 1962 r. ilość ta 
wzrosła do 1,6 min ton, w 1964 r. 
do 2,9 min, a w 1965 r. do 4 min 
ton. W bieżącym, sezonie wielkość 
eksportu zmniejszy się do 3 min 
ton, a to ze względu na słabsze 
zbiory. Francuscy rzeczoznawcy li
czą, że po roku 1970 Francja bę
dzie corocznie eksoortować 5,5 min 
ton. lub nieco więcej. Poważnymi 
odbiorcami francuskiej pszenicy sta
ły się ostatnio kraje socjalistyczne. 
W roku 1965 zakupiły one we Fran
cji 1 852 000 ton czyli o około 100 
proc, więcej niż w roku poprzed
nim. Główni odbiorcy to Polska, 
NRD i Czechosłowacja.

Porównując światowy rynek psze
nicy w sezonach 1965/66 i 1966/67 
należy zaznaczyć, że sezon bieżący 
jest znacznie pomyślniejszy. Rząd 
USA stwierdzając kurczenie się od 
kilku lat własnych zapasów psze
nicy zezwolił farmerom na wzięcie 
pod uprawę w sezonie 1966/67 więk
szego niż dotąd obszaru i to prawie 
o 7 min ha czyli około 33 proc. 
Decyzja ta ma umożliwić Stanom 
Zjednoczonym w ciągu kilku lat 
odbudowę zapasów. Produkcję psze
nicy mogą również podwyższyć 
ZSRR, Kanada, Francja. Australia, 
Argentyna, ale wszystko to za kil
kanaście lat może się okazać nie
wystarczające. Problemem niezwykle 
istotnym, który mógłby w sposób 
zasadniczy poprawić światową sy
tuację żywnościową, jest podniesie
nie poziomu kultury w krajach roz
wijających się. Tak np. India prze
znaczyła w 1965 r. pod uprawę te
go zboża areał trzy razy większy 
aniżeli Francja, jednak zbiory o- 
siągnęła niższe' o 2,3 min ton. Przy
czyną tego jest niska w Indii wy
dajność z ha, niższa o około 3,5 ra- 
za aniżeli we Francji. Gdyby India 
osiągnęła wydajność równą Francji, 
wówczas przestałaby nie tylko im
portować pszenicę, lecz przeciwnie 
weszłaby do grupy wielkich ekspor
terów tego zboża. W podobnej sy- 
ttfacjr jaTc Tńaia^zńąjaffją' się dzie
siątki 'innych- państw.- Chociaż spra
wa podniesienia kultury rolnej w 
tych krajach jest paląca, to jednak 
nie jest ona łatwa, ani prosta do 
realizacji i sporo jeszcze czasu u- 
płynie zanim będzie należycie roz
wiązana.

że umowy o specjalizacji i kon
trakty handlowe o wzajemnych do
stawach elementów hydrauliki w 
latach 1967—1970 oraz porozumie
nie o współpracy w dziedzinie pro
dukcji i sprzedaży kompletnych li
nii technologicznych i urządzeń dla 
przemysłu chemicznego oraz naf
towego. Porozumienia o bezpośred
niej współpracy zawarły także: 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i 
Stali w Polsce oraz Zjednoczenia 
Stalowni i Walcowni oraz Przemy
słu Materiałów Ogniotrwałych w 
NRD. Głównym założeniem tych po
rozumień jest rozwój podziału pra
cy, wspólne organizowanie prac ba
dawczych, rozwojowych i konstruk
cyjnych oraz przygotowanie specja
lizacji produkcji. Wszystko to 
świadczy, że nasza współpraca w 
produkcji nabiera właściwego tem
pa.

Szybko zwiększający się udział 
maszyn i urządzeń w obrotach to
warowych Polski i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej pozwalał w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia obu 
naszym krajom na lepsze i pełniej
sze wykorzystanie dynamicznie 
wzrastających potencjałów przemy
słu ciężkiego, w tym przede wszy
stkim maszynowego. Można powie
dzieć bez przesady, że obok rynku 
Związku Radzieckiego, rynki obu 
naszych krajów stanowiły, dzięki 
swojej chłonności, istotny czynnik 
umożliwiający szybki rozwój prze
mysłu tak w Polsce, jak i w Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej.

Obecny etap rozwoju współpra
cy 1 obrotów towarowych, dotyczy 
to w szczególności maszyn i urzą
dzeń, należy do wyjątlspwo waż
nych a zarazem trudnych. Oba na
sze kraje stają się coraz bardziej 
wymagającymi odbiorcami, którzy 
domagają się, by dostarczane ma
szyny 1 urządzenia oraz inne wy-
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KRUPP - spółka akcyjna
BOŃSKI minister gospodarki, Karl Schiller (socjaldemokrata), oznaj

mił przed kilku dniami na konferencji prasowej, że w rezultacie 
trwających wiele miesięcy rozmów z koncernem Kruppa w Essen — 

największym na świecie przedsiębiorstwem, stanowiącym własność jed
nej osoby — podjęto decyzję przekształcenia go w spółkę akcyjną. Ma 
to być dokonywane stopniowo do końca roku 1968.

W półtorawiecznej historii firmy Krupp, będącej symbolem potęgi 
przemysłu niemieckiego i jedną z głównych podstaw materialnych mili- 
taryzmu pruskiego, otwiera się więc nowa karta.

Trudno już teraz powiedzieć, co doży się na jej treść. Dotychczasowy 
jedynowładca tego olbrzymiego imperium przemysłowego — Alfried 
Krupp von Bohlen und Halbach — wyraził, zgodę na ustanowienie naj
później do dnia 15 kwietnia br. specjalnej rady administracyjnej, która 
obejmie kontrolę nad koncernem. W skład tej rady mają wejść m.in. 
dwaj przedstawiciele wielkich banków zachodnioniemieckich, ale pań
stwo nie będzie w niej bezpośrednio reprezentowane. Nie jest wyklu
czone, iż na czele rady stanie wybitny bankier Josef Abs.

Firma Krupp — kómpleks dwudziestu przedsiębiorstw o łącznych obro
tach 6,3 mld DM w skali rocznej, zatrudniający 110 tys. robotników, po
siadający setki filii i oddziałów — cieszył się dotąd specjalnymi przywi
lejami. Jako własność jednego człowieka, koncern ten nie musiał publi
kować żadnych sprawozdań finansowych czy bilansów. Nikt właściwie 
nie wiedział, jakie sumy obcego kapitału są zainwestowane w tej firmie, 
jakie długi zaciągnął esseński potentat i kiedy ma je spłacać.

Niedługo sytuacja taka będzie już niemożliwa. Prawo o spółkach akcvj- 
nych pozwoli na znacznie większy wgląd w działalność koncernu czyn
ników kontroli publicznej, w tym również państwa. Bezpośrednim powo
dem radykalnej zmiany dotychczasowego statusu firmy Kruppa są trud
ności finansowe, w które popadła ona — częściowo wskutek ogólnego po
gorszenia się koniunktury zachodnioniemieckiej, częściowo zaś z powodu 
struktury branżowej swych przedsiębiorstw, których jedną trzecią sta
nowią kopalnie węgla i huty stali. Kiedyś było to podstawą siły, dziś 
jednak stało się źródłem słabości ze względu na chroniczny kryzys, jaki 
przeżywa górnictwo i hutnictwo Europy „Sześciu”.

Okazuje się, że krótkoterminowe zadłużenie Kruppa wynosi około 
2 rnld DM. Uznano to za sygnał alarmowy. Pełnomocnik firmy, szara 
eminencja gospodarki zachodnioniemieckiej i „wicekról” przemysłu nad- 
renskiego, Bertold Beitz, przekonał swego patrona, że w tych warunkach 
konieczne jest przeprowadzenie czegoś w rodzaju reformy konstytucyj
nej. Środków do niej mają dostarczyć wielkie banki. Za przekształcenie 
swego koncernu w spółkę akcyjną, Alfried Krupp będzie miał ponownie 
udostępnione kredyty bankowe w wysokości około 400 min DM za
mrożone poprzednio z uwagi na sytuację finansową firmy.

Jednocześnie rząd Republiki Federalnej udzielił gwarancji eksporto
wych w sumie 300 min DM na transakcje zawarte z Rumunią i Hisz
panią. Nadreński gigant łączy z tymi transakcjami, jak również z daUrą 
penetracją rynków zagranicznych, zwłaszcza w Europie wschodniej bar
dzo duże nadzieje. J’

Zakłada się także, iż w przyszłości kierownictw'© nowej spółki akcyj
nej podejmie szeroko zakrojony program racjonalizacji i modernizacji 

Częsć zysków ma być przeznaczana na zintensyfikowanie 
prac badawczo-rozwojowych, co zresztą będzie stanowić tytuł do zabie
gania o poważne ulgi podatkowe.

Aby zrozumieć lepiej sens tych przeobrażeń, warto w krótkim choćby 
zarysie przypomnieć historię nadreńskiego imperium. Zaczątkiem jego 
była zatrudniająca jedenastu robotników wytwórnia stali tyglowej zało- 
zona w roku 1811 w Essen przez Friedricha Kruppa. Syn’jego Alfred 
zyjąCy w latach 1812—1887, zyskał sobie wymowny przydomek króla 
armat . Ten typowy dziewiętnastowieczny rekin przemysłu rozbudował 
odziedziczone po ojcu zakłady z rozmachem, dającym się porównać je
dynie z. niektórymi wzorami amerykańskimi. Obok uruchomienia potęż
nego działu produkcji zbrojeniowej roztoczył on swą władze na znaczną' 
część niemieckiego górnictwa węgla kamiennego. Trzeci dynasta _ Fried
rich Alfred — uwieńczył dzieło ojca skupowaniem portfeli akcyjnych 

. dzięki czemu zdołał podporządkować sobie większość konkurentów. Po 
jego śmierci, w roku 1903, nastąpiło coś, co można traktować jako pre
cedens dzisiejszych przeobrażeń. Imperium, którego sukcesorką była 
Berta, córka Friedricha Alfreda, zostało przekształcone w spółkę akcyj
ną. Ale gros udziałów znajdowało się oczywiście w rękach rodziny Krupp. 
Mąż Berty — Gustąw ypn Bohlęn unci, Halbach, ^arły w roku 1950, przy
brał hazwlśko żony. Rozpoczęła śię żeńska linia dynastii rządząca do 
chwili obecnej.

Wciąż rozbudowywane imperium, które w okresie pierwszej wojny 
światowej zatrudniało 160 tys. robotników (!), rozwój swój, oparty na 
fundamentach węgla i stali, zawdzięczało przede wszystkim burzliwym 
wydarzeniom pierwszej połowy naszego stulecia i związanemu z nimi 
zapotrzebowaniu na sprzęt zbrojeniowy. W okresach dwóch wojen świa- 
towych zakłady Kruppa były głównym dostawcą łodzi podwodnych, 
czołgów, dział szybkostrzelnych itp. W roku 1943, na podstawie specjal
nego rozkazu Hitlera, zniesiono status spółki akcyjnej i oddano firmę 
w wyłączne władanie synowi Gustawa — Alfriedowi, dzisiejszemu jej 
właścicielowi. „Fuhrer” odwdzięczył się za pomoc w finansowaniu świa- 
toburczych planów. Wpisany na listę przestępców wojennych, Alfried Krupp 
został skazany na 12 lat więzienia i konfiskatę majątku. Jednakże szef 
zarządu wojskowego amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, ge
nerał Clay, do konfiskaty nie dopuścił, a sam Alfried Krupp został orze
czeniem władz okupacyjnych zwolniony w roku 1951. Część jegc zakła
dów była wprawdzie zdemontowana, lecz to co odzyskał w roku 1953 
i umocnił w drodze porozumień z innymi firmami, wystarczyło do resty
tucji dawnego imperium.

Co prawda nad zakładami Kruppa zaciążyła decyzja mocarstw oku
pacyjnych, zabraniająca integracji pionowej, tzn. skupiania w jednym ręku 
różnych kolejnych działów produkcji: węgiel—stal—maszyny itd. Jed
nakże postanowienie to było zręcznie omijane, przy cichej aprobacie rządu 
bońskiego i wciąż pozostawało na papierze.

Niektórzy obserwatorzy widzą w obecnych perypetiach Kruppa jakby 
„karę opatrzności”. Z takim uporem bronił on swych kopalń j hut, które 
zgodnie z prawomocnymi decyzjami miały być oddzielone, iż zapomniał 
o rachunku ekonomicznym. Bo właśnie te kopalnie i huty przysporzyły 
mu astronomicznych długów.
। Ale wydaje się„ że nowy rozdział, zapowiedziany niedawno przez 

władze bońskie, ma o wiele głębszy sens. Wszystko wskazuje na to, że 
jesteśmy świadkami normalnego w świecie zachodnim procesu przeradza
nia się kapitału przemysłowego' w kapitał finansowy. Imperium Kruppa 
nie mogło uchronić się przed tym. Powstaje pytanie, czy będzie to rów
noznaczne ze zmierzchem ery przemysłowego jedynowładztwa nadreń
skiego potentata. Dalsze losy jego imperium powinny to wyj.rnić.

roby uwzględniały warunki świato
wego postępu technicznego. W wie
lu rodzajach maszyn i urządzeń na
braliśmy już do siebie wzajemnie 
zaufania jako do dostawców ma
szyn i urządzeń odpowiedniej jakoś
ci. Dotyczy to np. wielu typów ma
szyn budowlanych, które dostarcza
my Niemieckiej Republice Demo
kratycznej, niektórych rodzajów o- 
brabiarek. Oczywiście nie tylko ma
szyny i urządzenia stanowią o ko
rzyściach, odnoszonych przez oba 
nasze kraje z rozwoju współpracy 
gospodarczej. Do niewątpliwie inte
resujących dla obu stron należą tak
że wzajemne dostawy niektórych 
surowców i artykułów rolno-spo
żywczych oraz artykułów konsump
cyjnych pochodzenia przemysłowe
go.

W celu zwiększenia obrotów mię
dzy Polską i NRD w grupie prze
mysłowych artykułów konsumpcyj
nych rozwijamy od kilku lat bez
pośrednią współpracę między Mini
sterstwem Handlu Wewnętrznego w 
Polsce a Ministerstwem Handlu i 
Zaopatrzenia w NRD. Wymiana ta 
służy wzbogacaniu asortymentu to

JAN SIERZPIJTOWSKI

warów rynkowych, a jej rozwój 
zależy w dużym stopniu od opera
tywności organów handlowych po 
obu stronach granicy.

Wszystkie wymienione sprawy, 
jak również wzrost wymiany usług 
transportowych (istotnych w bi
lansie płatniczym między naszymi 
krajami) — składają się na kom- 
pleks zagadnień rozwoju stosunków 
ekonomicznych pomiędzy obu kra
jami. Wspólne wykorzystanie po
tencjałów w wielu dziedzinach 
przemysłu, przede wszystkim ma
szynowego i chemicznego we współ
pracy dwustronnej z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, a także 
we współpracy wielostronnej z in
nymi krajami członkowskimi 
RWPG (np. z Czechosłowacją) — 
stanowi szansę i perspektywę ja
kościowego rozwoju dalszego współ
działania.

JERZY BIELECKI 
KAROL SZWARC
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pm o problemach gospodarczych

Choć już dobiega końca pierwszy kwartał 
warto jeszcze poświęcić trochę uwagi trybowi 
ustalania planu na rok bieżący. W przeciwień
stwie bowiem do lat poprzednich — plan dla 
przedsiębiorstw przemysłowych na r. 1967 nie 
wywołał tak gorących dyskusji i sprzeciwów 
Konferencji Samorządu Robotniczego, jak nie
raz w przeszłości. Optymiści uważają, że de
cydujący wpływ na to miały zmiany w meto
dach planowania i zarządzania, pesymiści — 
że KSR-y się zmęczyły, a niewielka skutecz
ność ich poprzednich sprzeciwów nieco je znie
chęciła. Jak jest w rzeczywistości?

Próbę odpowiedzi na powyższe pytania przy-
nosi artykuł Jerzego Gronowskiego pt. Jnna
sytuacja — inny klimat” zamieszczony w „RA
DZIE ROBOTNICZEJ”, Autor duże znaczenie 
przypisuje zmianom w trybie prac planistycz
nych. Podstawowe wytyczne dotarły do przed
siębiorstw już w połowie roku i choć ostate
czne dyrektywy zostały sformułowane przez 
zjednoczenia w listopadzie — było sporo czasu 
na wstępne konsultacje, uzgodnienia i spory. 
W konsekwencji na posiedzenia KSR dotarły 
już w zasadzie uzgodnione projekty planów — 
i nie bardzo było się ó co kłócić. Drugi istotny 
element — to fakt, że w międzyczasie powo
łano zakładowe komisje usprawnień organiza
cyjnych, których wnioski często ułatwiały za
bezpieczenie wykonania planów.

Dotychczasowe wywody potwierdzają opinię 
optymistyczną. Nie wszędzie jednak sytuacja 
przedstawiała się tak bezkonfliktowo. Przyjęto 
bowiem zasadę, że sesje KSR powinny się od
bywać po zlikwidowaniu wszystkich — a przy
najmniej zasadniczych — rozbieżności między

samorządem a zjednoczeniem. Nie w każdym 
jednak przypadku udało się do końca roku 
czy nawet do końca stycznia uzgodnić stano
wiska. I wtedy po prostu do sesji KSR za
twierdzających plan nie doszło. Sytuacje takie 
nie były częste — niemniej zdarzały się i to 
nieraz w wielkich zakładach, mających istotny 
wpływ na pracę całych branż. Tak np. jeszcze 
w styczniu trwały istotne rozbieżności mię
dzy Zakładami Azotowymi w Tarnowie i Pu
ławach oraz Zakładami Chemicznymi Bla
chownia i Mazowieckimi Zakładami Petroche
micznymi w Płocku a odpowiednimi zjedno
czeniami na temat wielkości zatrudnienia i 
funduszu płac. Akumulacja była przyczyną 
sporów między Zjednoczeniem Celulozowo-Pa
pierniczym a zakładami w Kluczewie oraz Nie
domicach. W tym ostatnim przypadku Zjed
noczenie przyznawało zresztą rację zakładom, 
ale było bezradne, wobec wzrostu wskaźnika
akumulacji, ustalonego 
zjednoczenie nie ma 
mógłby postawić veto 
stwa...

Nie usprawiedliwia

przez resort. No cóż, 
swego KSR-u, który 
wobec żądań minister-

nie tylko o utrudnienie prac tegorocznych nad 
wskaźnikami planu przyszłorocznego, lecz rów
nież o zmniejszenie; , horyzontu czasowego 
KSR-ów. Tymczasem, warunkach gdy coraz 
większą wagę ^przywiązujemy’ do postępu tech
nicznego, do długofalowych przedsięwzięć eko
nomicznych — takie’ ograniczanie horyzontu 
czasowego przedsiębiorstw musi mieć ujemne 
skutki.

Przejdźmy teraz do spraw aktualnych. Ty
dzień temu otwarto w Poznaniu Targi Wio
senne. Zawierają one ofertę przemysłu lekkie
go, rolno-spożywczego oraz drobnego i rze
miosła. Na temat nadziei1 jakie handel wiąże 
z tą ofertą wypowiedział się minister Sznajder 
w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. Wy
powiedź ta jest odbiciem poprawy w sytuacji 
rynkowej, jaka zarysowała się w ub. roku. Za
strzega on się, że handel nie ma zamiaru ku
pić wszystkiego, co przemysł zaoferuje. Ten 
ostatni powinien nastawić się bardziej „han
dlowo”, to znaczy zlikwidować ekspozycje tych 
towarów, które mają znikome pokrvcie w iloś-

A
I DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

M • tj. ok. 291 tys., - a według danych 
g ZUS o kilkadziesiąt osób więcej.

ci produkcji, a starać się lepiej dostosować pod i 
względem jakości, estetyki i asortymentu do g 
wymagań rynku wewnętrznego. Handel w | 
swych zamówieniach chce się bardziej niż do- g 
tychczas oprzeć na wnikliwej analizie popvtu. | 
oferując z kolei wyniki owych badań w tym 
zakresie przemysłowi.

Na marginesie warto zastanowić się nad rolą, 
jaką odgrywają Tarpi Krajowe w usprawnia
niu zaopatrzenia rynku. Pierwsze sygnały, ja
kie docierają do nas z Poznania świadczą, źe 
w coraz mniejszym stopniu są one wystawą 
propagandową, a w coraz większym — imprezą 
handlową. Na ila jednak stanowią one roboczą 
konfrontację możliwości przemysłu i zapotrze
bowania rvnku, na ile przekażą one nową sy
tuację rvnkowa producentom — można bedzie 
odpowiedzieć dopiero po dokładniejszej ana
lizie, która postaramy sie opuh^ować w i»d-

Zwiększenie rozpiętości pomiędzy 
statystyką GUS, a' Zaklade.il Ubez
pieczeń Społecznych z 45 tys. osób 
w I kw. 1966 r. do ponad 89 tyr. w 
IV kwartale oznacza, że nastąpi! 
znaczny wzrost zatrudnienia w nie
pełnym wymiarze godzin i zatrud
nienia ajentów, chałupników itp.

Dynamika zatrudnienia w pierw
szym roku pięciolecia okazaia się 
wyższa niż w założeniach planu pię
cioletniego. Obecn'e więc utrzyma
nie wzrostu zatrudnienia w grani
cach przyjętych przy ' konstrukcji 
pięciolatki wymaga utrzymania dy
namiki zatrudnienia na stosunkowo 
niskim poziomie (w granicach 3,2 
proc.).

Jest to zadanie bardzo trudne. Od 
tego jednak w jakim stopniu zdo
łamy je zrealizować w dużej mierze 
zależały będą możliwości wzrostu 
przeciętnej płacy realnej.

(Sb)

pięcioletniego. Oczywiście 
sądzą to jeszcze o tendencjaJ* 
br. i w latach następnych. Wiele 
wskazuje jednak, że utrzymanie tem
pa wzrostu importu w S«nicach 
przyjętych w założeniach planu 5-iet 
niego może być dość trudne.

W tej sytuacji niezbędne okazuje 
się zwrócenie jeszcze 
dotychczas uwagi na celowość wszy
stkich decyzji importowych oraz: na 
wykorzystanie możliwości wzrostu 
eksportu zarówno do krajów kapita
listycznych, jak i socjalistycznych.

to jednak zjednoczeń

żona przez więle zjednoczeń jest zasada

nym z najbliższych numerów „ŻG”. S.C.

przystąpiły

planowania dwuletniego. Po prostu nre prze
kazywano przedsiębiorstwom (choć obowiązek 
ten został zjednoczeniom zlecony Uchwałą Ra
dy Ministrów) wraz ze wskaźnikami na rok 
1967 — założeń do planu na rok 1968. Chodzi

z wielu innych grzechów. Najważniejsze z nich, 
to nieterminowe przekazywanie wskaźników 
i ich zmienianie już w trakcie opracowywania 
planów przez samorządy. Prócz tego sprawą, 
która ma duże znaczenie, a została zlekcewa-

POTRZEBY IMPORTOWE

miejscowości Lakę

Pomimo znacznego - ograniczenia w 
1966 r. importu zboża (poniżej 1965 r. 
i poniżej założeń planu), a także tłu
szczów olejarskich, ryżu i aluminium 
okazało się niezbędne znaczne zwięk
szenie przywozu z zagranicy wielu 
surowców i materiałów. Ostatecznie 
więc i import wzrósł w 1966 r. o 
2,4 proc, powyżej założeń planu i o 
6,6 proc, powyżej poziomu z 1965 r.

W ten sposób okazało się, że gos
podarka nasza wykazała w 1966 r. 
większe potrzeby importowe niż to 
szacowano przy konstrukcji planu

HANDEL ZAGRANICZNY 
NA NOWYCH 
WARUNKACH

Nie wszystkie ogniwa naszej gos
podarki zdołały sobie dość dobrze 
przyswoić fakt, że w br. nie posia
damy już nadwyżek dewizowych w 
większości krajów demokracji ludo
wej. Nadwyżki te zostały już »o- 
wiem wykorzystane w ub.
bieżący zaczęliśmy nawet z pewnym 
zadłużeniem zwłaszcza w Czrchosło- 
wacji, na Węgrzech, w NBD i w 
Jugosławii. •

Obecnie więc i wobec krajów so
cjalistycznych konsekwentnie wypa
da nam przestrzegać zasady: Nie ma 

dodatkowego, ponadplanowego im
portu bez, dodatkowych dostaw to
warów na potrzeby eksportu. Możli
wości w tym zakresie, gdy chodzi 
o kraje socjalistyczne są spore i 
warto, abyśmy je w maksymalnym 
stopniu wykorzystali, m. in. w opar
ciu o znaczne nagromadzone w ub. 
r. zapasy w naszych centralach han
dlu zagranicznego.

Dotychczasowe doświadczenia wy
kazują bowiem, źe w sytuacji, gdy 
nasz handel zagraniczny dysponuje 
nadwyżkami znacznie łatwiej jest po
zyskać od naszych sąsiadói^: potrzeb
ne nam towary. (Sb)

WZROST PRODUKCJI 
A EKSPORT
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Bezpieczne opony
Od lat wytwórnie opon samocho

dowych starają się wyprodukować ta
kie opony, które w przypadku prze
bicia w czasie szybkiej jazdy nie po
wodowałyby zarzucenia samochodu. 
Najnowszym osiągnięciem w tej dzie
dzinie są opony, których wnętrze wy
pełnione jest p.aną uretanową. Opo
ny takie wyprodukowała firma Dayton 
Rubber Co. Do wyrobu ich używa się 
płynnego uretanu, który wstrzykuje 
się do środka komory opony. Uretan 
tężejąc zamienia się w pianę ela
styczną, łączącą powlokę opony z we
wnętrzną częścią obręczy koła. Jak 
wykazały próby, opony takie podziu
rawione (przez przejazd przez deskę 
z najeżonymi gwoździami, lub prze
strzelone z karabinu) nie powodują 
zgubnych skutków nawet przy dużej 
piędkości samochodu. („Dayton Rub
ber Information” nr 4/66)

Laserowa pompa świetlna
Nowe zastosowanie dla lasera. zna

leźli uczeni Instytutu Radiofizyki I 
Elektroniki Akademii Nauk Ukrainy.

sięgającej 98 proc. Wirówka zaopa
trzona jest w wózek, który umożli
wia szybkie transportowanie jej z 
miejsca na miejsce i obsługiwanie 
większej liczby pasiek. Zależnie od 
lokalnych warunków wirnik może 
być napędzany przez silnik elektrycz
ny lub ręczną korbę .(BNT-PAP)

Zmierzch parowozów
Według danych Ul.C (Międzynaro

dowej Unii Komunikacyjnej) spośród 
168 tys. lokomotyw aktualnie eksplo
atowanych w świecie, ok. 54 proc, 
stanowią jeszcze parowozy, będące 
w krajach mniej rozwiniętych prze
mysłowo podstawowym środkiem na
pędowym w kolejnictwie. Zamierze
nia produkcyjne w dziedzinie loko
motyw wskazują na to, że już w ro
ku 1968 znaczną większość eksploato
wanych lokomo’tyw stanowić będą lo
komotywy spalinowe, elektryczne 
i spalinowo - elektryczne. („Przegląd 
Techniczny” nr 48/66)

Muchy uszlachetniają cebulę
Okolice Makoer w południowych 

Węgrzech słyną z plantacji wysoko
gatunkowej cebuli. Zlokalizowany 
tam instytut badawczy prowadzi cie
kawe prace w celu jeszcze dalszego 
zwiększenia plonów i jakości tej ro
śliny. Między Innymi przeprowadza 
się aktualnie pośrednie naświetlanie 
kwiatów cebuli na poletku doświad
czalnym przez promienie kwarcowe, 
którymi intensywnie naświetlano ok. 
40 000 much zapylających kwiaty.

Sluży on jako pompa do rozdzielaniu Prowadzący ,te, .bajania spodziewają
-mieszaniny gazówl. ■ >. - ' się korzystnego wpływu takiego na-

Naczynie z mieszaniną gazów, które świetlania kwiatów na późniejszy
trzeba rozdzielić, umieszcza się obok . 
naczynia przeznaczonego dla czyste
go produktu. Naczynia oddzielone są 
od siebie przegródka z otworem. Pro
mień lasera, zogniskowany na otwo
rze stwarza zmianę ciśnienia i po
rywa ze sobą do drugiego naczynia 
tylko te gazy lub pary, które po
chłaniają światło wysyłane przez la
ser. (Przegląd Techniczny nr 5/67)

Największa na świecie
Dwie firmy amerykańskie Stauffer 

Chem. Co oraz Continental Oil Co

Charles (Łuizjana) do budowy fabry
ki monomeru chlorku winylu. Nowa 
fabryka o zdolności prod. 275 tys. 
ton/rok będzie największą tego typu 
fabryką na świecie. Uruchomienie 
produkcji ma nastąpić na jesieni 1967 
roku. („Chemik” nr 11/66)

Stalowy tulipan
Taką nazwę prasa radziecka nadała 

narzędziu opracowanemu we Wszech- 
związkowym Instytucie Leśnictwa i 
Gospodarki Leśnej. Chodzi tu o na
rzędzie ręczne do prac przy sadzon
kach leśnych. Posiada ono trzy ru
chome szczęki w kształcie płatków 
tulipana, którymi podkopuje się i 
równocześnie chwyta sadzonkę wraz 
z ziemią. Narzędzie ma ciężar tylko 
3 kg i umożliwia kilkunastokrotne 
przyspieszenie prac przy sadzonkach 
leśnych. („Przegląd Techniczny” nr 
5/67)

Coś.dla telewidzów
Amerykańskie Towarzystwo Sateli

tów Telekomunikacyjnych zapowie
działo obniżkę o 50 proc, kosztu po
łączeń telewizyjnych między Amery
ką i Europą. Obniżka ma nastąpić 
po umieszczeniu na orbicie drugie
go z kolei satelity telekomunikacyj
nego. Ciekawe, przy którym z rzędu 
satelicie ewentualne transmisje mię
dzy kontynentalne zainteresują naszą 
rodzimą TV. („Przegląd Techniczny” 
nr 4/67)

rozwój cebuli, (,;PtzegIąd Technicz
ny” nr 2/67)

Nawóz nowego typu
Chodzi tu o nawóz o małej zawar

tości azotu, sprzedawany pod nazwą 
handlową „Shellstar 3” przez firmę 
Shellstar Ltd, w którym trzy skład
niki odżywcze znąjdują się w sto
sunku 10/25/25. Jest on jednak spo
śród wszystkich nawozów złożonych 
nawozem o największej zawartości 
składników odżywczych (60 proc.). 
Próby wykazały, że zastosowanie na
wozów złożonych pozwala otrzymać 
na oeół lepsze wydajności niż z na
wozów prostych, nawet wtedy, gdy 
ilość pierwiastków odżywczych na 1 
hektar nozostaje ta sama. („Chemik” 
nr 11/66)

Hutnicze kleszcze
Dwaj inżynierowie z huty „War

szawa": Maciej Rozwadowski i Artur 
Gadowski zaprojektowali uniwersal
ne samoczynne kleszcze do transpor
tu wyrobów hutniczych. Nowe urzą
dzenie eliminuje całkowicie prace rę
czną i uniemożliwia przypadkowe, 
a groźne w skutkach wypadnięcie 
przenoszonego przedmiotu z uchwy
tu. Dodatkowa zaleta agregatu jest 
umożliwienie obsługującemu suwnicę 
przetransportowania wyrobu z miej
sca na m!ejsce w szybki i bezpiecz
ny sposób bez dodatkowej pomocy. 
(BNT-PAP)

Wieczne kanty §
Wchodzące obecnie na rynek w « 

wielu krajach spodnie o trwale za- 
prasowanych kantach tak się roz- 
powszechniły w Ameryce, że stano- 
wią prawic połowę całej produkcji Ę 
spodni męskich i chłopięcych. Dzie- g 
siatki firm opracowały już swoje S 
własne technologie w tym zakresie. Ę

Chociaż metody różnią sie między B 
sobą, zasadnicza receptura na ma- g 
teriaty nie wymagające prasowania Sj 
jest ta sama i polega nąpreparo- g 
waniu ich specjalnymi chemikaliami 
i żywicami, a następnie na „zapie- § 
kanni" odzieży wykonanej z tak spre- § 
parowanych materiałów. Do tego ce- 
lu służą specjalne piece, w których g 
odzież poddawana jest działaniu tem- s/ 
peratury do 260 st. C; na licencjach ¢1] 
wydanych w oparciu o jeden z ta- ® 
kich procesów piacują obecnie setki g 
firm amerykańskich i przeszło 50 Śg 
europejskich. ¢)

Choć aż meskie spodn’e zdobyły so- 
bie największa popularność wśród nie 
wymagającej prasowania garderoby, pj 
nowa technologia sprawiła, że nie 
trzeba dziś prasować bardzo wielu H 
artykułów tekstylnych, począwszy od a 
bielizny damskiej i dziecięcej, a na Ę 
tkaninach dekoracyjnych i firankach 
kończąc. („Horyzonty Nauki” nr 9) g i

Pszczelarski patent I/
Władysław Grabowski z Centrali

Spółdzielni Ogrodniczych w Warsza
wie wynalad i opatentował bardzo 
wydajne urzadzen-e do odwirowywa
nia różnych gatunków miodu i wo
sku z p-astiów. pszczelich. Umożli
wia ono osiągniecie nie notowanej 
dotychczas wydajności odwirowywa-
nia dowolnych gatunków miodu,

JS5WSSSS»raeEKJ8^^

Linia transportująca opony do Trabanta „601" w zakładach samochodowych w Zwickau. Patrz 
artykuł Jerzego Bieleckiego i Karola Szwarca — Dostosowanie do aktualnych potrzeb str. 1 i 11.

W UBIEGŁYM roku powstała 
w GUS nowa komórka, ma
jąca na celu piowadzenie 

kompleksowych badań i statystycz
nych opracowań w zakresie nauki 
i postępu technicznego. Komórka 
ta wykonała już pierwsze zbiorcze 
opracowanie problematyki bazy 
kadrowej i materialnej oraz orga
nizacji i niektórych wymiernych 

efektów naszej działalności nauko-
wo-badawczej i rozwoju

Pierwsze zagadnienie — 
ła zaspokojenia potrzeb

B

§

techniki.

to źród- 
kadro-

wych działalności naukowo-badaw
czej i rozwoju techniki, przy czym 
o możliwościach decyduje tu prze
de wszystkim liczba absolwentów 
wyższych uczelni. W roku 1964/65 
mieliśmy ich 25,2 tys., w tym 7,6 
tys. po studiach technicznych (tj. 
prawie tyle samo, ile ich dały na
sze uczelnie w ciągr. dwudziesto
lecia 1918—1937).

Działalność PAN — naszego cen-

STATYSTYKA NAUKI I POSTĘPU TECHNICZNEGO
tralnego organu nauki charaktery
zuje m.in. fakt, że w dziesięciole
ciu 1956—1965 liczba jego człon
ków wzrosła z 186 do 284, a liczba 
samodzielnych pracown.ków nau
kowo-badawczych z 356 do 487, zaś 
adiunktów i asystentów z 1325 do 
1673. W roku 1965 działało 79 pla
cówek naukowych PAN (21 insty
tutów oraz 58 wyodrębnionych za-

mi następujące dane. Otóż mamy 
w Polsce (stan z końca 1965 r.) '*62
placówki naukowo-badawcze 
stytuty, centralne laboratoria 
pracujące nad podniesieniem 
ziomu naukowo-technicznego

Cn- 
itp.) 
po-

W przemyśle maszynowym, które
go produkcja globalna była w 
1966 r. nieznacznie niższa niż pla
nowano i nie wzrosła tak wydatnie
jak poprzednim pięcioleciu
(wzrost w 1966 r. o ok. 10 proc, p«y 
średniorocznym z lat 1961—1965 w 
granicach 14,3 proc.), stosunkowo 
lepsze wyniki eksportowe osiągnęły 
te odcinki, na których nie nastąpiło 
przekroczenie planu produkcji.

Np. przekroczenie planu produkcji 
obrabiarek do metali o ok. 15 proc, 
(liczonego w sztukach) nie zapewni
ło wykonania planów eksportu (10
proc, poniżej planu), 
natomiast w przemyśl* 
niczych. Pomimo, że

Inaczej było 
maszyn rol- 
wartościowy

plan produkcji maszyn i narzędzi 
rolniczych został wykonany tylko w 
95 proc., to plan eksportu maszyn 
rolniczych został przekroczony, przy 
równoczesnym, wydatnym wzroście 
jego rozmiarów. Równocześnie ry
nek krajowy nie odnotował więk
szych braków zaopatrzenia w ma
szyny rolnicze.

W przemyśle chemicznym, które
go plan został nieznacznie przekro
czony, nastąpiło zahamowanie tem
pa wzrostu produkcji globalnej, po
dobnie jak w przemyśle maszyno
wym (wzrost produkcji globalnej 
przemysłu chemicznego wi 1966 r. o 
11,7 proc. przy średniorocznym 
wzroście w latach 1961—1965 w gra
nicach 14,2 proc.). Pomimo to wła
śnie przemysł chemiczny był w ub. 
r. źródłem znacznego, ponadplano
wego dopływu dewiz, przekraczając 
plan eksportu siarki (o II proe., 
przy- wproście eksportu o’ ok. 13 
proc.), ' sody kalcyńowanej (o 9 
proc.), barwników (o 23 proc, przy 
wzroście eksportu o ok. 20 proc.) 
i farmaceutyków (o 6,5 proc, przy 
wzroście eksportu o 23 proc.). Oczy
wiście wyniki produkcii i eksportu 
byłyby znacznie lepsze gdyby nie o- 
późnienia w oddawaniu do eksplo
atacji wielu ważnych obiektów.

(grg)

MOŻNA OGRANICZYĆ 
ROZDZIELNICTWO

W poprzednich latach, w 
z odcinkowymi napięciami 
tuacji rynkowej, konieczne

związku 
w sy- 
okazało

się wprowadzenie rozdzielników w 
dostawach na rynek wielu artyku
łów. W ten sposób stopniowo na 
wiele towarów wprowadzono limitv 
dostaw określające na jakie ilości 
mogą liczyć sklepy ■ hurtownie na 
poszczególnych terenach.

Postępy w stabilizacji sytuacji rvn- 
kowej sprawiły jednak, że obecnie 
możliwe jest zniesienie limitowania 
dostaw na wielu odcinkach obrotu 
towarowego. W wielu bowiem przy
padkach rozdzielniki nie pomagają ■ 
już, a przeciwnie utrudniają 'zaopa
trzenie i hamują pożądany wzrost 
sprzedaży.
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Częściowo decyzje w sprawie ogra- H 
niczenia rozdzielnictwa towarów zo- a 
stały już przez resort handlu podje- S 
te. Wydaje się jednak, źe możliwo* fi 
sci w tym zakresie są znacznie szer- li 
sze' (srg) M

cza naukowo-technicznego (a jesz
cze w roku 1964 — 41, a więc mie
liśmy tu do czynienia z szybkim 
wzrostem).

kladów i pracowni).
Z PAN powiązana 

ność 57 towarzystw 
zrzeszających 36 tys.

jest dzialal- 
naukowych 

członków. A
oprócz tego istotną rolę w rozwo
ju nauki i techniki odgrywają sto
warzyszenia naukowo-techniczne.
należące do NOT i zrzeszające w 
roku 1965 ponad 230 tys. członków.

Stan zaplecza naukowo-badaw
czego i technicznego naszej gospo
darki charakteryzują między inny-

szczególnych fiziedzin gospodarki 
narodowej.

Natomiast liczba placówek za
plecza naukowo-technicznego prze
mysłu (do którego oprócz resorto
wych i branżowych instytutów, la
boratoriów, biur konstrukcyjnych 
itp. zalicza się też analogiczne biu
ra czy komórki większych przed-' 
siębiorstw) w 17 badanych resor
tach wynosiła 1138 (w tym 919 za-
kładowych). Tym samym w
roku 1965 na tysiąc robotników 
grupy przemysłowej przypadało u 
nas średnio 49 pracowników zaple-

Najwięcej pracowników zaplecza 
naukowo-technicznego miały prze
mysły: maszynowj' i konstrukcji 
metalowych, elektrotechniczny, środ
ków transportu oraz chemiczny i 
metalowy. Świadczy to o dużej kon
centracji tego zaplecza w tzw. prze
mysłach elektro-maszynowych. O 
innego rodzaju koncentracji świad
czy fakt, że aż 30 proc, pracowni
ków zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu jest zatrudnionych w 
Warszawie.

Ogólne nakłady na rozwój tech
niki w przemyśle państwowym (o- 
pracowania lub zakup dokumen
tacji technicznej i licencji, wyko
nanie prototypów, kesztj prób i 
ekspertyz, płace pracowników tej 
dziedziny, zakup materiałów, ma
szyn i narzędzi, koszty realizacji

wniosków racjonalizatorskich itp.) 
wyniosły w 1965 roku ok. 10,2 mld 
zł. W tym nakłady przedsiębiorstw 
wyniosły 3,2 mld (z czego 3.4 mld 
zł przypadało na przygotowanie i 
uruchomienie nowych produkcji, 
2,7 mld zł — ną wprowadzenie 
nowych metod i procesów techno
logicznych oraz 2,3 mld zł na me
chanizację i automatyzację produk
cji). Na 1 zatrudnionego robotnika 
grupy przemysłowej orzypadało tu 
4,4‘tys. zł (wskaźnik ten najwyżej 
kształtował się w przemyśle che
micznym).

Próby obliczenia ekonomicznych 
efektów postępu technicznego w 
przemyśle wykazują, że najkrótszy 
okres zwrotu poniesionych nakła
dów osiągnięto w przemysłach elek
tronicznym i metalowym (około 1 
roku), a najdłuższy — w energe
tyce (5 i pół roku). Średnio w 11 
badanych resortach okres zwrotu 
wyniósł półtora roku.
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